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I.

O potrzebie obiawienia 
(Ciąg dalszy).

§ •  5.  '

Potrzeby obiawienia dowodzą b iedy i  waehania się 
u) rzeczach Boga i wieczności się tyczą cych  sa m ych  

fi lo zo fó w  s ta ro ży tn ych  nayza w o ła ń szych .

Przeciwnicy obiawienia nie mogąc przeczyć* 
że narody zostaiące bez światła obiawienia popa­
dły w grube błędy względem nayistotnieyszych 
prawd religii naturalney, i pogrążone w nich zo­
stawały, uciekaią się do św iatła  f i lo z o f  ó w , mó­
w iąc, iż między temi znaydywali się zawsze m ę­
żowie, co szydząc z zabobonów gminu znali praw­
dę. Rozum tedy ludzki iest w stanie poznać na­
leżycie przedmioty nayważnieysze religii. Nauka 
lepsza mędrców z czasem przeszłaby byfia do ludu 
prostego, i z czasem bez pomocy wyższey roz- 
krzewiłaby się była po całćy ziemi.

To praw da, iż filozofowie posiadali wiele lep­
szych wiadomości w rzeczach religii; nie u trzy - 
muiemy też zdania, iakoby ludzki rozum  sam 
przez siebie do żadnego poznania prawd wielkich 
przyiść nie mógł; wszelako rzeczą iest niezawodną, 
iż naypierwsi mędrcy pogańscy względem Boga i  
wieczności nie w iednem grubo błądzili, ba wzglę­
dem tego nawet, co poznaw ali, nie mieli żadne­
go mocnego przekonania. Nie mogę ia się nad 
tą rzeczą obszernie rozwodzić. Wyliczanie błę­
dów filozofów mogłoby sporą księgę zapełnić; ogra­
niczam sie tulay co do niektórych tylko błędnych



jtdań nayaławnieyszych starożytności mędrców, do 
k tó rych  się szczególniey przeciwnicy odwoływać 
z w y k l i : Sokratesa , Platona, Cycerona i Seneki.
Sokrates, ów wielki m ędrzec , o którym Erazm 
•wyrzekł, ze m u sic trudno w strzym ać, by nie 
zawołał: Święty Sokratesie, módl się za nam i!
o którym  Cycero powiedział, ze  pierwszygfilozo- 
fia z nieba tu  sp row adził , uczył w prawdzie wia­
r y  w  iednego naywyższego Boga, który stworzył 
św ia t ,  i którego opatrzność wszystkiem rządzi; 
wspomina wszelako o niższych także bogąch (apud 
Platonem  e t  Xenoph.) i według świadectwa Xe- 
noplionta częstokroć i w  domu i na ołtarzach p u ­
blicznych ofiary bogom narodowym  czynił (Me- 
m orab. 1. 4.) Uczył on wiary o nieśmiertelności 
duszy; nie m iał wszelako mocnego o niey prze­
konania; bo gdy się zbliżała iego ostatnia go­
dzina, rzekł do otaczaiącycli go p rzy iac ió ł: »Nad~
.szedł czas o d e y śc ia , dla m n ie , b y m  u m a r ł ,  dla 
iv a s , byście  ż y l i ; k tó r y m  atoli z tern test lep iey, 
to n iew iadom em  iest w szy s tk im  śm ie r te ln y m , sa­
m em u ty lk o  B ogu  iest ivihdome». (Apol. Piat.) 
P r a w d a , iż Sokrates począł pierwszy naukę filo­
zofii do życia i czynów ludzkich stosować, która 
do czasovy iego błahemi tylko subtelnościami się 
b a w i ła ; prawda iż on piękne nader dawał nauki 
moralności , lecz zostawił także nie mało dysput 
iałowych i bezowocnych o cnocie, i nie bardzo 
się przysłużył m oralności, gdy Teodocie , iawney 
wszetecznicy, podawał Sposoby łowienia niedoświad- 
czoney młodzieży (Xenoph. M emorab. 1. 5. c. 11).

P la to , dla głębokiey nauki boskim nazwany 
filozofem, wiele pięknego o Bogu, o duszy ludz- 
kiey, o powinnościach człowieka napisał; wsze­
lako oprócz Boga Naywyższego , którego także ni®



?0wsze bo i ź l e  od ś w i a t a  r ó ż n i ,  i  owszem, g d z i e  
niegdzie zda ie  sią go duszą św iata  tego rozum ieć ,  
przypuszcza i niższych B ogów , i . ty m ż e  czesc od­
daw ać przykazuie  (In E p inom ide) .  Uczy on d u ­
szy n ieśm ier te ln o ść ,  ale zdaie się przypuszczać 
p rźechód  dusz z ciał iednych  do d rug ich .  Co się 
zaś obyczaiów  tyczy, dozw ala wspólnego zon uży ­
w ania , w szeteczeństw a , w yrzucan ia  dziatek n ieu- 
r o d z iw y ć h , p iiaństw a pod czas dn i Bachusowi po ­
św ięconych - (D e  rep u h l .  e t  de Leg.)^

° Cycero, nąysław nieyszy z rzym skich filozofow, 
wyszydza zabobony g m in u ,  sam przecież Bogów 
w ielość p rz y p u szcz a , przecząc t e m u , iahoby Bóg 
m ógł ludziom udzielić w iadomości rz eczy  p rz y ­
szłych (de  divinat. 1. 2 ) , i każe się t rzy m a ć  re -  
łigii p rzy ię tey  w  hażdym  kra iu  (lib. 2. de Legib.). 
W zględem  nieśm ierte lności duszy n ie  w iednem  
m ieyscu w ątp liw ie  się wyraża, szuba o niey przeko- 
mania, ale go znaleść n ie  może. P o ch w a la  P la to ­
n a ,  litóry na  ob ro n ę  iey p isa ł ,  dodaie w sze lako : 
Nie w ie m ,  co to znaczy, gdy go c z y ta m , zgadzam 
się na  to co p isze; ale gdy książkę o d ło ż ę ,  i sam 
w  duchu  nad  n ieśm ierte lnością  ro zm y ś l iw a in , zni- 
ha wszelhie  przelionanie. Rończy tern nareszcie: 
Rozstrzygnienie  tego pytan ia  Bogom zostawić po­
trzeba  (Q uaest .)  T usul.  1. 1 .  c. U ) .  Co do n a u ­
ki obyczaiów obywatelską przede wszysthiem za le­
ca c n o tę ,  n ienaw iśc i  n ieprzyiació ł  i zem sty  do- 
zw a la iąc , liłamstwo i k rzyw oprzysięs tw o  w  pc- 
vynych okolicznościach u n ie w in n ia , i sainobóystwo 
w  razie po trzeby  pochw ala  (D e offic.).

Seneka, k tó ry  źyiąc iuż po C hrystusie ,  m ógłlbył 
nabydź lepszego poznan ia  rzeczy  r e l ig iy n y c h , 
uznaie n iedorzeczność re lig ii  g m i n u , n ie  śmie iffy 
iednak iaw nie  g an ić ,  ani też podać co lepszego



w iey mieysee. O czci bogom przynalezney tałt 
m ów i: Cały ten podły tłum  Bogów czciimy, po­
mnąc na to ,  że cześć ta więcćy do zwyczaiów 
należy, żadney w sobie niemaiąc wartości (Apud 
August, de civit. Dei). W nieśmiertelność duszy 
nie  wierzy, gdy się tak odzywa: To co nam
piekło strasznem czyn i , bayką iest. Na zmarłych 
ani ciemnoty nie czekaią, ani więzy ani ogniste 
strumienie... Poeci to wymyślili, i czczeini nas 
napełnili strachami. Śmierć iest rozwiązaniem i 
końcem wszystkich boleści naszych , nieszczęścia 
nasze nie przeydą za g r ó b ; śmierć przywraca 
nam owe spokoyność, w któreyśmy zostawali, ni- 
nieśmy się narodzili. (Consol, ad Marc. c. 19). 
Takie zaś stanowi moralności p raw id ło : Spra­
wiedliwość wymaga oddać każdem u, co się mu 
należy, za dobrodzieyslwo ła s k ę , za krzywdę od­
w e t , a przynaymniey niełaskę (De ju re  et justit.)

Niektóre tylko w krótkości błędy w religii 
naysławnieyszych starożytności filozofów wytkną­
łem. A cóż dopiero powiedziećby można o reszcie? 
Jeżeli c i , ćo światłością byli n a ro d ó w , mędrcami 
iakicb wieki nie w ydadzą, tak grubo błądzili; 
iakzenie miały grubiey daleko błądzić pośledniey- 
sze rozumy ? Błądzili przeto poiedyńczo, błądzi­
ły  całe szkoły filozoficzne innych filozofów*. Pyr- 
rhonicy, wszystko w powątpiewanie podaiąc , nie 
uczyli wprawdzie b łę d ó w , ale też żadney niedo- 
puszczali prawdy. Epikureyczykowie mieli świat 
ten  za dzieło ślepego t ra fu ;  rozum ieli,  że się bo­
gowie nie opiekuią ludźm i; że z śmiercią ciała 
kończy się wszystko ; że zatem przeznaczenie czło­
wieka zawisło na doczęsney szczęśliw-ości, na do­
gadzaniu zmysłom. Stoicy u trzy m u iąc , ze wszy­
stko niewzruszonemu podlega fatum, znosili rzą-



'dy Bogn, znosili w o l i • ludzkie j w olność, a zateni 
m o r a l n o ś ć  wszelką, a domagaiąc się cnoty suro- 
wey bez względu na szczęśliwość, odstręczali od 
niey se rca ; z drugiey zaś strony szkaradnych w y­
stępków: kazirodztwa, niemiłosierdzia, zemsty do­
zwalali i też zalecali.

Chociaż więc filozofowie mieli o bóstwie lep- 
sze wyobrażenia, chociaż poznawali niedorzeczność 
religii gminu i z zabobonnych szydzili obrzędów; 
błądzili wszelako względem nayważnieyszych 
p r a w ,  przekonania nareszcie mocnego względem 
nich nie mieli. Widać więc i z filozofów staro­
ż y tn y c h , iż rozum ludzki nie iest w stanie poznać 
i nadać przekonanie względem praw d religii nayi- 
stotnięyszych , nayważnieyszych, bez k tórych nie 
masz cnoty, ani umysłu spokoyności, bez ktoiych po­
znanie przeznaczenia naszego osiągnąć iest niepo­
dobna. Daremnie się więc przeciwnicy objawie­
nia na filozofów odw ołu iu , iakoby oni posiadali 
znaioraość wszelkiey prawdy, tern bardziey, ze 
Oni sami nieudolność swą co do rzeczy religii 
uznaw ali , i obiawienia wyższego potrzebę otw ar­
cie ogłaszali 1 Sokrates n. p> (apud Plat, in  Alci- 
biade) m ów i: »T.rzeba oczekiwać oświecenia, iak
się względem Boga i względem ludzi zachowywać 
mamy; a Plato (in Epinomide) ; Nikt nie może 
nauczać drogi uczciwości, ieżeli Bóg sam ićy nie 
nauczy i nie wykaże. Cycero zas (de natura  Deor. 
1. 1.) wyznaie, iż zbadanie istoty bóstwa iest n a ­
der trudnem  i ukrytćm. Tern mniey zaś ieszcze 
można filozofów starożytnych uważać za nauczy­
cieli religii obyczayności, gdy nie byli wolnemi 
od powszechnego zepsucia, i lubo się przez nau­
kę nad gmin wznosili, gorszącym życia przykładem 
psuli wszelkie lepsze przekonanie. P lanner (System.



theol. gentil, pur.) z starożytnych pisarzy tegę 
naw et dowodzi, iż Sobrates i P la to , btórzy się 
lepszą obyczaynością pomiędzy Grebami tyle od­
znacza li , od występney miłości, przeciw naturze 
zbrodni wolnemi nie byli. Cyceronowi zarzucali 
p r z e c i w n i c y  obropne bazirodztwO, sbąpstwo, zdzier- 
stwo. Senehę pasądzaią o cudzołóstwo (Tacit. 
Annal. '15). Lecz na co przybładów więcey? Po- 
słuchaymy Cycerona, htóry o życiu występnem 
filozofów tab" mówi (Ouaest. Tuscul. 1. 2. c. 4): 
łttóregoż z filozofów znaleść można, coby tab był , 
uobyczaionym , tali myślił i żył, iabo rozum baże? ( 
btóryby umieiętności swey nie obrał za przedmiot 
chełpienia się ,* ale ią za prawidło życia uważał ? 
btóryby słuchał samego siebie i swoim ustawom 
podlegał? Widzieć ich można na tyle lebbomyśl- 
nych i chełp liw ych, iżby im lepiey b y ło ,  gdyby 
się byli niczego nie nauczyli. Widzieć można iednych 
chciwych na zbiory, nie htorych na sławę łasych, 
a wielu zostaiących w  niewoli własnych namiętności) 
tab że nauba ich dziwnie się sprzeciwia żywotowi.

Powszechna ta ciemnota w rzeczach religii, 
w htórćy całe zostawały narody i naymędrsi na­
wet z filozofów, btóra była wprowadziła  powsze- - 
chne obyczaiów zepsucie, tern mocniey uderza, 
gdy się na stan religii w narodzie żydówshirn obe- • 
źrzymy. Znaydziemy we wszystlłich wprawdzie 
religiach starożytnych mniey lub więcey ślady 
poiedyńczych prawd religii, lecz czystey naubi o 
Bogu, wieczności, rozróżnienia praw dy od błędu 
darem nie  u  nich szubamy. Religia iedynie żydów, 
narodu  z resztą nieodznaczaiącego się ani wyższą 
ośw iatą , ani umieięlnościami, ani przemysłem, 
owszem od drugich narodów dla brabu oświaty 
i cywilizacyi wzgardzonego, ta mówię iedynie



l-eMgia głosi prawdę szczerą bez przymięśżania 
błędów. Księgi starego przyrnirza uczą: iż ieden 
iest tylko Bóg (Deut. 6, 4), który stworzył niebo 
i ziemię (Gen. 1), który ogląda krańce świata 
(Job. 18, 24), który od końca aż do końca sięga 
potężnie, a wszystko rozrządza mile (Sap. 8, 1.), 
którego niebo i ziemia ogarnąć nie mogą (3; Reg; 
8. 27), który przenika serca i nerki (Ps. 7, 10), 
który iest wierny, i bez wszelkiey nieprawości 
sprawiedliwy i święty (Deut. 32, 4), który miłu* 
ie sprawiedliwość, a nienawidzi nieprawość (Ps* 
44, 8 ) ,  który odda każdemu według uczynków 
iego (Ps. 01, 13), gdy człowiek na dniu oslate- 
cznym powstanie z ziemi, i znowu się przyoble­
cze w swą skórę, i w ciele swem oglądać znowU 
będzie Boga swego (Job, 19, 23). Prawo nawet 
Móyżeszowe, maiące późniey ustąpić mieysce do­
skonalszemu zakonowi, wśród ośsvieceńszycb na­
rodów pogańskich błędów i okrucieństw, tak pię—. 
line w sobie zawiera ludzkości i obyczayności za­
sady, stwierdzone nadto świętym proroków pań­
skich przykładem , iż mu dziś żaden oświecenszy 
rozum nic gruntownego zarzucić nie może, Owszem 
nayczystsze filozofów i prawodawców naysławniey- 
szych późnieysze przepisy obyczayności, i żdaleka 
W porównanie iść nie mogą. Bóg sam przedsta­
wia się tam iako wzór naydoshonalszy do naśla­
dowania, do którego człowiek ustawicznie dążyć 
powinien , chociaż mu nigdy wyrównać nie może; 
Świętemi bądźcie, bowiemia świętym iestem, mó­
wi Bóg przez AToyżesza (Lew. 11.44). Główną zaś 
pobudką do święlości iest iuż u Moyzesza miłosc 
ku Bogu: Będziesz miłował Boga twego z całe­
go serca twego, z całey duszy twoiey i z całey 
mocy twoiey (Deut. 6, 5). Ta religia nie była



ta iem nicą  k ilku m ę d r c ó w , ale została ogłoszoną 
do zachow an ia  ca łe m u  ludow i.  _ Zkądżeby sami 
ty lko  żydzi n ieośw iecen i  pow ziąść  by li mogli tak 
w z n io s łe  w yo b rażen ia  r e l i g i i n e , gdy wszystkie 
in n e  naro d y ,  ba  n a w e t  m ężow ie  ich naysław niey- 
s i ,  ce lu iący  w e w szystkich um ie ię tnośc i gałęziach, 
bedacy ieszcze po dziś dzień  w  podziw ien iu , w  g ru ­
bych  pozostaw ali b łę d a c h ,  chociaż z wszelką usil- 
nościa p rzez  życie ca łe  p racow ali  nad  dochodzę" 
niem* praw dy? cNie inaczey  to  stać się mogło, 
ty lko  że sami Żydzi o trzym ali  od boga  n a u k ę ,  » 
k tó rey  n ie  m iały  inne  narody . »Sam tylko naród  
żydow ski, m ówi G u n th e r  (W ie n e r  3af)rl>u4>er 1820) 
o trzy m a ł  ow ą n ić  Ariadny, ow ą kotw icę nadziei 
i  m iło śc i ,  p rzez  k tó rą  ca ły  n a ró d  ludzki m ia ł  się 
ra to w ać  z lab iry n tu  o m a m ie ń ,  i trafić przez  w ia­
r ę  i m iłość do św ia tła  tey  odw ieczney  prawdy: 
iż  Bóg ies t  m i ło ś c ią ,  a cz łow iek wolnością iest 
o bdarzony  na  obraz  bóstw a. Ten zb ió r  prawd, 
k tó ry  u  innych  n a ro d ó w ,  zostaw ionych  z odw ie­
cznego us tanow ien ia  miłości boskiey bez p rzew o­
dn ic tw a  bezpośredniego Boga przy ludzkiey tylko 
m ą d ro ś c i , '  oderw aw szy  się od u s t . boskich p rz e - '  • 
m ien i ł  się w dzieło  ludzk ie ,  sam ty lk o 'n a ró d  ży­
dowski dochow ał w z u p e łn o ś c i , w czystey p raw ­
d z i e , iako dow ód odw ieczney  miłości bożey nad 
ca ły m  św iatem  rozpostartey .»  —  Z całego tego wy­
w o d u  h is torycznego okazuie się daley, ze rodzay 
nasz n ie  przez głębokie ro z u m o w an ia ,  n ie  przez 
m ozo lne  badania p rzyszed ł  do poznania prawd 
nayisto tn ieyszych  o B o g u , n ie śm ie r te ln o śc i , ale 
p oznan ie  to  dane m u  zostało z w ysokości; ze to 
św iatło  pochodzi od Oyca światłości. Z świętych 
ksiąg żydowskich powzięli m ędrcy  pogańscy, co 
m aią lepszego ,  iak to Justyn  ś, i T e r tu l l ian  wy-
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raźnie poganom przypomina. .Cokolw iek,
Justyn i . ,  » ~ i  mSchcy .lobrze n a n czah . MM<e to 
jesl (Apol. 2.) Na Greków zas w o ła . I oni 
mi (uczeni) przez Opatrzność boską do tego p rzy­
szli ze niechcący w iele zgodnego z nam i uczyli,
ci szczególnie,"co „  Egipcie i , l i ,  i  .  M ojże® a ,
przodków iego religii korzystali. Nie sądzę ia, 
żeby któremu z was, coście przeciez Dyodora i 
in n y ch ,  którzy o tych rzeczach pisali, pam iętni­
ki historyczne czytali, niewiadome to b y ło ,  ze 
O rfeusz, i I lom er, i Solon prawodawca Atenczy- 
ków, i P itagoras , i P la to ,  i inni niektórzy, gdy 
byli w Egipcie, z historyi Moyzesza czerpali, przez 
co biedne swe dawnieysze o Bogu zdania potem 
sprostowali (Cohor. ad Graec. n. lh).  T e r tu llian  
zaś mówi (Apol. adv. gent. c. .47): »Ktoryz poe­
t a ,  któryż sofista nie czerpał z.krymcy prorokowi- 
To samo i żydowscy twierdzą u c z e n i , Aristobulus 
(apud Euseb" praep. Evang. 1. 9. c. 0) o Pytago- 
resie i P la tonie; Josephus Flawius (contra Apion. 
1. 1. c. 22) o Pythagoresie. I  pogańscy nawet
pisarze tem u nie przeczą. Porfiryusz ( de vita 
Pythag.) i Ilerinippus (ap. Joseph, contr. Apion. 
1 .1 .  c. 22) o Patagoresie; Nemeniusz (apud Ciem. 
Alex. L. Strom. 1. c. 22) o Platonie. Gdy p rze ­
to  mędrcy pogańscy czerpali z ksiąg świętych, gdy 
wszyscy od iednych pochodzimy rodziców, któ­
rym  się był Bóg obiawił, słowo więc boże prze­
szło z oyców do dziec i , a od tych do wszystkich 
pokoleń. Nic to, iż późniey wiele u trac iło  z pier- 
wotney czystości i zupełności, że przymięszano do 
niego błędy ludzkie, przez to obiawienie boże nie  
zostało całkiem zatarte. Z obiawienia. przeto p ie r­
wotnego, uczynionego pierwszym rodzicom i  pa- 
tryarchom , narody inne zawsze wiele w z i ę ł y ,  iak
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pię to i a tego nawet pokazuie, póifńy  w religiach 
i zdaniach innych narodów  i filozofów lepszego 
znaleźli i zgodnego z nauhą obiawioną. Nie Moy- 
żesz , nie Chrystus Pan czerpali z pism mędrców 
greckich, chińskich, persk ich , indyjskich, ale ci 
podróżuiąc , księgozbiory zwiedzaiąc , tłumaczenia 
ltsiąg s', posiadaiąc, powzięli wiele. Zawsze to 
rzeczą iest p ew n ą ,  ze  znajomość Boga, przekona-, 
n ie  o iego Opatrzności, o karach i nadgrodach 
w  wieczności, wiadomość nawet czystey obyczay- 
ności nie możemy przypisywać samemu rozumo­
w i ludzk iem u , który sobie samemu zostawiony i 
ciągle się ,okazuie bydź łatwym do obłąkania w rze ,  
czach religii. Historya nareszcie narodu żydowskie­
go, który, chociaż go oświecało obiawienia świa­
tło  , przecież tylekroć opuszczał czystą prawdę, a 
do czci m arnych zwracał się bożyszcz, okazuie, 
z iaką trudnością biedny nasz rozum udzielonego 
sobie naw et światła dochowuie. Potrzebne nam 
iest zatem obiawienie boskie i do poznania prawd 
religii na pozor nayłatw ieyszycli, owszem nawet 
do dochowania znaiomości tychże,

§. 6. f
P otrzeby obiawienia dowodzę nawet ze sianu 

i filozofii n o w o c z e s n e T i

Przeciwnicy obiawienia odwołuią się do filo- > 
zofów tegoczesnycli, którzy dokładną maią posia­
dać wiadomość prawd religii naturalney. Wykształ­
cony teraz rozum ludzki, mówią oni,  bez porno-r  
cy wyższey poznaie dobrze potrzebne prawdy re- 
l ig i i , i d o  poznania tych łatwo przyść może. Przy 
•zerzącóy się oświecie przez filozofów dostałoby



się do ludów  i n a ro d ó w  św iatło  religii n a lu ra ln ey  
czystey, i panow ałoby  w szędzie .—  To p raw da , ze 
nasi filozofowie posiadaią łepsze w yobrażen ia  i’e- 
l ig iyne ,  n iżeli daw nieysi  pogańscy; lecz z bad ze 
lepsze to poznanie im  p rzy sz ło ?  Ilonvu wyższe 
wykszta łcenie ro zu m u  ludzkiego przypisać trz e b a ,  
jeżeli n ie  ośw ieceniu  przyn iesionem u p rzez  C hry ­
stusa P a n a ?  Dośw iadczenie ciągle uczy, że tam , 
gdzie n ie  doszło dotąd  obiaw ienia C hrystusow ego  
św ia t ło ,  panu ią  ciągle zgubne b łęd y ,  c iem nota ,  
o k ru c ie ń s tw a , w k tó re  p rzed  C hrys tusem  pogrą­
żone by ły  narody , gdy tym czasem  ludy  chrzesc ian- 
skie p ros te  n aw et,  coraz lep iey  poznaią czyste r e ­
ligii p ra w d y  i obyczayności zasady, n iżeli  naysła-  
w nieysi starożytności m ędrcy .  P ró cz  tego dziś 
ieszcze navzaw’ołańsi f i lozofow ie , k tó rzy  się od
obiawienia boskiego odstrychnąw szy , w łasnem u ty l-  /
ko ufa ią  rozum ow i, popadaią w t e  same b łędy , Pan- 
te izm u, M a te ry a l iz m u , Ateizmu, k tó rych  się filo­
zofowie p rzed  Chrystusem  dopuszczali.  I i ieck  pa- 
m ię ta ią  o tem  ra cy o n a l iśc i , m ów i p ięknie W e ren -  
fels .(de p raestan t.  re lig .  reve l .) ,  by  zby t w iele  

t n ie  przypisowali sw ym  rozum om . M ó w ią ,  źe 
sam  rozum  p ro w ad z i  do poznania re lig ii  zaw artey  
w  piśmie św ię tem ,  a p rzynaym niey  do poznania 
głów nieyszych iey p raw d . Ł a tw o  im to  m ówić, 
gdy iuż w przód  poznali tę re lig ią .  Nieclinoby 
to w  tenczas m ó w ili ,  gdyby p rzez  całe  swe życie 
nic o n iey  n ie  byli słyszeli. Lecz gdy tak te ra z  
u t rz y m u ią ,  podobnem i są do ty c h ,  co w szystkie­
go cokolwiek u m ie ią  od nauczycie li  sw ych się naiw  
czywszy, uchodzić przecież  chcą za ta k ic h ,  co so­
lni wszystkiego się w y u c zy l i ;  lub  podobni są do 
owych, co słysząc o w ybornych  wynalazkach m n ie­
m ają, iżby oni sami wszystko to byli wynaleźli,



gdyby  przez  innych  wynalezione™  nie zostało, 
•leżeli chcem y poznać ,  w iele  ro zu m  ludzki w  przed­
m iocie  re lig ii  z d o ła ,  n ie  naszego się py taym y ro­
z u m u , ale t y c h ,  k tó ry m  nieznane  ies t  s łow o bo­
że. U n ich  zaś ro zu in  sam  sobie zostaw iony la­
b ie  p o tw o ry  w y lą g ł ,  o tern świadczą przykłady 
w szystk ich  pogan ,  m iędzy  k tó rem i w ie lu  posiada­
ło  ró w n ie  b y s tre  o b ięc ie ,  ialt nasi raeyonaliści. 
S ło w e m : re lig ia  n a tu ra ln a  okazuie się na świecie 
w  relig ii  pogan. Religia zaś naszych U eis tów  iest 
ty ch  r e l i g i ą , k tó rzy  w szy s tk o , co im  się podoba, 
z p isma świętego wziąwszy, m ó w ią ,  że to  w ła ­
snym  doszli rozum em . W rzeczy sam ey urodze­
n i i w ychow ani na ło n ie  C hrystusa re lig i i ,  z mle­
kiem m acierzyńskiem  przeiąw szy  p raw d y  obiawio- 
n e ,  gdy się późniey  n ad  re lig ią  zastanawiaią , zda- 
ie  im  s ię ,  że sami sw ym  w ynaleźli  ro zu m em , cze­
go się od dziec iństw a byli nauczyli.  A ta k  pychą 
n ad ę c i ,  n iew dzięczni poiY.uenią ży w e  ź ró d ło  ob- 
iaw ioney  p raw dy , n iechcąc w  tein  w yższey pow a­
gi u zn ać ,  c o ,  ial( m n iem a ła ,  sami poznać mogą. 
Lecz sądząc się bydź m ą d re m i ,  g łup iem i się stali 
(R om . 1. 22).  Opuściwszy źród ło  czysley p raw ­
dy, idąc za b łęd u  em  św ia te łk iem  ro zu m u  , błaka- 
ią się po  bezdrożach  b łę d u  i  w łóczą się po prze­
paściach zbrodni.  Tali dalece zaćm ione iest bez- 
ro z u m n e  icli s e r c e , że istność Boga. iż duszy nie­
śm ierte lność  p rzeczą ,  i wszelką różn icę  między 
d o b rem  i z łem  znoszą. Z tąd  to  owi Ateusze, 
M ateryaliśc i ,  P an te iśc i ,  In d y f fe re n ty śc i , Sceptycy. 
N a dow ód tego niech mi będz ie  w olno  przytoczyć 
n iek tó re  zdania filozofów francuzk ich  z w ieku  prze­
sz łeg o ,  z w ieku  ośwdaly filozoficzney, k tó re  prze­
chodzą w szystko ,  cokolwiek n ie ro zu m  pogański 
w  nay wyższóm sw em  zab łądzen iu  w ym yślić  mógł.



Wedłu g  tych fi lozofów Bóg istotą ies t n i ep o t rz e ­
bna (Systenie de la na tu re ) ,  o k tórego istnosci,  
o-dv wszystko- iest w metafizyce c iem nem i wą t-  
p l iw em ,  przekonać się n ie  można (d ’Alember t  Di-  
scours pre l im,  de 1’Encyclop.) ,  a i s to tn ie  dła na -  
szey spokoyności wszystko i e d n o , czyli  Bóg iest,  
czyli  go nie m a ;  ba n aw e t :  świat  n ie  p ie rw ey  mo­
że być szczęś liwym,  póki nie zostanie bezbożnym.  
(La M et r i c  f h o m m e  mach ine ) .  Naukę o n i e ś m ie r ­
telności  duszy wymyśl i ła  miłość s t ratę u k o c h a n e ­
go małżonka opłakuiącey wdowy;  samolubstwo z r o ­
dziło w n a r o d ach  to p rz ek o n an ie ,  ze dusza n i e ­
śmier te lna  (Helvet.  de 1’Espr i t )  ; t rudno  zaś poiać,  
iakoby is to ta ,  k tó ra  wz ię ła  początek ,  m e  miał a  
mmć końca (13’Argens  P h i l o s . -du bon sens),  a na- 
v et p e w n a , że dusza ludzka z tey  samey mate i  yi 
. z tey sainey fa b ry k i ,  iak dusza zw ie rz ą t  (La M e-  
t r i e  l ’h o m m e  plante) .  Cnota i wys tępek  i cała 
nauka  m ora lna  t en  sana inaią początek ,v co wszy­
stkie p ra wa i ' p r a w o d a w s t w a  , pol i tycznemi ty lko 
są u s tano wien ia mi ,  i stotnie zaś n ie  masz p r a w d z i ­
wego występku  , nie masz p raw dz iw ey  cnoty,  by  
można bydź szc zęś l iw ym , t rzeba  zagłuszyć wszel ­
kie zgryzoty  sumienia.  Jeżeli  nas  wys tępek  uszczę­
ś l iwia ,  występek m i łow ać  p o t rze b a ;  z resz tą  cno­
ta  i występek p różne tylko są s łowa bez  sensu.—  
T e  to i tym podobne zasady m o r a l n e ,  gorsze n i ­
żeli kiedy poganie głosić śmiel i ,  dos łownie  są za­
war te  w pismach au to ró w  pomiędzy chrześe iana -  
mi w y c h o w a n y c h , s łynnych m ę d rc ó w  Diderota ,  
He lwecyUsza, La M e t r i e  i im p o d o b n y ch .» M ł o ­
dzieniec ,  k tó ry  się op iera  ro z p u ś c i e ,  s łabym iest 
wedle  n ich  cz łowiekiem , k tórego między bydlę ta  
na pa^zę posyłać trzeba.  (Flelv. Let t res  cabalist)- 
Cudzołosiwo nie  iest wys tęp k iem ,  gdyż według
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praw na tu ry wszystkie kobiety wolne bytłź powin­
ny (d’Alembert  Mor.) .  Miłość oyca lui dzieciom i
iest tylko shuthiem dieci  panowania,  od którey 
się ła two uwolnić możną (Helv. 'de  1’Esprit),  a 
miłość dzieci hu rodzicom ustaie,  iah prędho te 
są ws tan ie  same się utrzymać, (Rousseau Contract 
social.), Sainobóystwo nigdy nie może bydź w y ­
stępkiem (Rousseau Heloise). Kto sprzyhrzywszy 
sobie życie samobóycą zoslaie, zasługuie równie 
na imię mądrego iah walecznego męża, Umrzeć 
iah Kato,  to ies t  naywyższym stopniem ludzkiey 
cnoty (Helv, de 1’Esprit). To samo baią i o pań- f
s tw a c h , o powadze rządcy i praw kraiowych.y 
I łopóki  musi naród  słuchać i s łucha,  dobrze czy­
n i ;  iah prędho zaś zrzucić z siebie może iarzmo 
i zrzuci,  lepiey czyni (Rousseau Contr, social.). 
Prawdziwy przyiaciel ludzkości dopomaga takiemu 
narodowi,  i pobudza go,  by z siebie zrucił  iarz­
mo (Systeme de la nature) .  Tyran iest poczwa­
rą  o iednćy tylko głowie,  którą iedńem cięciem 
ściąć można. (Raynal Histoire phi los,) .—-  Te i 
tym podobne zasady bezbożne i zgubne głoszono 
bezkarnie ,  a chociaż tyle są przeciwne rozumowi, 
uczuciu wszelkiemu lepszemu,  ludzkości,  towa­
rzyskim i domowym związkom, gdy podchlebiaią, 
pysze,  gdy wolne puszczaią cugle wyuzdanym na­
miętnościom, znalazły nie mało zwolenników, i 
ciągle ich znayduią. Tą drogą wydarto z serc 
ludzkich wia rę ,  wszelkie uczucie moralne przy­
t łum iono ,  Boga, nieśmier telność duszy i cnotę za 
tiróienia obwołano, a każdą zwierzchność za gwał­
ciciela praw' przyrodzonych. Tą drogą idąc, nie 
dz iw ,  ze mordowano królów,  że prześladowano ,
kapłanów okrutniey iah za pogan, że krocie pa­
dły pod mieczem katowskim, że szydzono z Boga,



że \v świątyniach godło zbawienia- nasźfego dep ta­
no' nogami, że utaionego Boga - Człowieka na po­
karm rzucano bydlętom , że iawną wszetecznicę 
iako boginię rozum u lut czci stawiano na o łtarzu  
Wolności. Z żaśad bezbożnych i zgubnych nastą­
pić to musiało; Ale nad tern raczćy dziwićby się 
nam można, iah mógł rozum ludzki, oświecony 
obiaw ieniem , zabrnąć tak daleko w zaślepieniu, 
a co gorsza, iak dziś ieszcze, po tylu okropnych 
niedowiarstwa skutkach, po m ordach , ogniach, 
rabunkach śą ieszcze ludzie, co tak gorszące p i ­
sma tych bezbożnych i sami z upodobaniem czy- 
taia i rozszerźaią ? Lecz właśnie w tern Opatrzność 
boska dawa nam iawny dowód o niedołężności ro ­
zumu ludzkiego i nieustaiącey obiawienia potrzebie, 
ieżelf nasz rodzay ma poznać prawdę, owszem raź 
obiawioną nie utracić.

Co s e  Zaś tyczy dżisieyszey lepszey filozofii, 
osobliwie w Niemczech, tam syslemat Spinozy i 
I !an ta , Dogmatyzm i Krytycyzm stanowią posadę 
główną filozofii, i dobiiaią się o pierwszeństwo. 
System Spinozy, mniey lub więCey ódbiia się 
\v systemacie Schellinga, H eg la , a po części Fich- 
tego; Znosi on istność osobistą Boga, różnego od 
świata, osobistość duszy ludzkiey, iey wolność 
i nieśmiertelność , gdy Boga i świat cały iedneiri 
bydź mniema.—- Krytycyzm zaś Kanta odmawia- 
iac człowiekowi wszelkie poznanie rzeczy zmysły 
przechodzących, obalić usiłuie Wszelkie dowody, 
przez które rozum teoretyczny nabiera przekonania a 
istności Boga, o nieśmiertelności duszy, i iedynić 
tylko z praktyczney rozum u strony, dla u trzym a­
nia bezwarunkowmy powagi, prawa moralnego ist­
nienia Boga i duszy nieśmiertelności domagaiąć 
s ie , Zwallił przekonanie o tych prawdach naywU-

2 -



inieyazych. Nareszcie odłączainc religię od mo­
ra lnośc i  i pełnienia cnoty, każąc iedynie przez 
uszanowanie dla prawa rozum u dobrze czynić* 
znosi nayskutecznieysze do cnoty pobudki, i ogo­
łociwszy prawo rozum u z powagi wyzszey, osła­
b i ł  całkiem działalnos'ć tegoż na wolę ludzką. Tak 
więc i lepsza filozofia, która się nie pobratała 
a Encyklopedystami i W aryatam i rewolucyi fran- 
cuskiey, stawia ws'ciekly opór wszelkiemu obja­
wieniu  ̂ owszem zdaiąc się szczerze szukać praw­
dy* opuściwszy obiawienia światło, miia się z wszel­
ką p raw dą , i względem nayważnieyszych i nay- 
droższych sercu ludzkiemu przedmiotów grube 
popełnia błędy.

Kończąc tę  uwagę posłuchaymy ieszcze zda­
nia  religii przeciwnika Roussa (Em ile):  »Radzi-
łera się, mówi on w iedney z tych chwil w któ+ 
rey  prawda brała  nad umysłem przew agę, wszy­
stkich filozofów, przew artow ałem  wszystkie ich 
dzie ła , dochodziłem różnych ich zdań , i znala­
złem icli wszystkich p ró żn em i, nadątemi i wśród 
udanego nawet sceptycyzmu stanowczo o wszysl- 
etkiem rostrzygaiącemi. Oni to wszystko wiedzą, 
ale niczego nie dowodzą. Jeden z drugiego na­
trząsa się; tylko co do tego, iak wszyscy zarówno 
postępu ią , tak tez zdaią mi się mieć słuszność. 
Chcesz dowody ich roztrząść, żadnych nie maią, 
chyba obalaiące wszystko. Chcesz* policzyć ich 
głosy, każdy go daie za sobą, i nie zgadza się 
z drugimi chyba co do kłótni. Oni zrzucaią, oba- 
l a i ą , depcą nogam i, cokolwiek iest u  człowieka 
świętem i szanownem ; smutnym ostatnia odey- 
m uią pociechę W’ cierpieniach; mocarzom i boga­
czom ostatni hamulec namiętności odeymuia. Przy­
tłum iają w złych sercach zgryzoty sumienia po



występku, dobrym nadzieje nadgrody za cnotę 
wydzićraią, a przy tein wszysthićm chełpią się 
ieszcże, iż są dobroczyńcami narodu  ludzluego! 
P ra w d a , mówią o n i , nigdy szkodzić nie może. 
I)aię im w t e m  wiarę, ale władnie to naymocniey- 
szym według mego zdania iest dow odem , że się 
ich nauka z praw dą rniia *

(Ciąg dalszy nastąpi).
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O w p ływ ie  karczem, szy n k ó w ,  na Indu 
o b yczayn ość  i byt  lepszy iak się dusz pa­
sterz ma zachować względem karczem, szy.11* 
kąrzy, etc. chcąc zatamować w p ły w  ich szko­

dliwy?
(D okończenie) .

Powiedz ia ło  się iuż  wyzey,  i& dusz pasterz 
z n ienawis 'c i , dla dogodzenia iabiego zemście wy­
s t ępować nie  może i a ho denun cyant  przeciw Do- 
jniniuin o żydów.  Gdzie tego publ iczna obyczav- 
n o ś ć ,  dobrq ludu boniecznie wymagałoby,  po upo­
m nien iu  Dom in ium  poprzedniem , do duehownćy 
zw ie rzchnoś ci  naylepiey uczynić to wypada.  Lecz 
dopóbi wszędzie są zydzi ,  są to  zbyt  rzadhie 
wypadbi .  Nigdy zaś nie wwpada hapłanowi  sa­
m e m u  bez wiedzy mieyscowey zwierzchności ,  dzia­
łać  przec iw  szy n b a rzo m , tych  z w o ły w ać ,  łaiać, 
lub  co w dawnieysZych trafiało się czasem latach, 
wpadać  sam em u na s zy n b i , besztać, obalać stoły, 
t ł u c  b ie l i szbi , sb rzypce,  bosy; d l a t e g o  ze podczas 
nab o żeń s tw a  g r a n o ,  lub wćzas ie  zabazanym ; wy­
s tawiać się przeto  na n iebezpieczeństwo pobrzyw- 
dzenia od ludu  p i i an eg o , lub  od złośliwego, obra­
żonego szynbarza.

1) Chcąc lud zasłonić od złego w p ł y w u  bar- 
czem , szynbarzy,  chcąc dobrze  dopi lnować wybo- 
nania  u s t a w ,  zahazuiącyćh w pew ne czasy muzyb, 
tańców ,  zalpcaiących w  pew ne czasv zamybać bar- 
ęzmy,  szynbi ,  h i l arowe  izby,  pot rzeba bpniecznic 
W zy w a ć  p o m o c y  m ie y sc o w e y  władzy,  do niey



sio udawać , z ie'dnae sobie u ley pewny szacu­
nek , bydź z ni a .w stosunkach przyiaźnych.

2) N a u k i kościelne ; ka techizm ow e , spowiedzi, 
nauki dla nowożeńców etc. są sposobnością nay-  
naluralnieyszą do upomnień,  do przestróg dla sta­
rych i młodych,  dla t rzeźwych i dla lubiących 
t runek ,  dla ludu prostego. Niechay w iem za­
miarze os'wieci kapłan należycie swych parafian, 
iak inaią święta świecić, po chrześciańsku używać 
zabaw, t runków , roz rywek,  niech ich czyni ba- 
cznemi na smutne następności życia niewstrzemię-. 
iźliwego, rozrutnego na zaniedbanie rzemiosłu,  
gospodarstwa przez włóczenie się po targach, iar- 
markach ,  karczmach, tańcach;  niechay przy wy-  
darzoney sposobności wskaże na kłótnie,  zranie­
nia , zruyuowanie pomyślności przez uczęszczanie 
do karczem; niech zachęća do znaydówania się 
chrześciańskiego w takich mieyscacli , w takich 
zgromadzeniach,  do zawierania przyiaźni sąsiedz- 
kiey, do zamiłowania rzetelności ,  uprzeymości,  
otwartości,  usłużności, do prowadzenia rozsądnych, 
pożytecznych rozmów, s łowem: do unikania złe­
go,  a szukania dobrego, do iakiego w tych miey- 
scacli iest sposobność.

5) Ile iest w mocy dusz pasterza, ma dopil­
nować , b y  rozporządzenia  kra iow e tyczące  się 
karczem , domów gościnnych, t ańców , muzyk ści­
śle były przestrzegane- Dobrze iest z obowiązać 
kilku po czc iw ych , p o w a ża n y c h  od  g r o m a d y  gospo­
darzy i gospodynie, szczególniey zaś szynkarzy, 
by niedopuszczali swywoli ,  rozpustnych pieśni, 
żartów niegodziwych, kłótni ,  bitek. Mieyscową 
zwierzchność trzeba tu mieć koniecznie po sobie, 
by połączonemi siłami wszelkim nieładom i roz­
pustom zapobiegać. <> każde przekroczenie prze-



pisów u  a y  w y ż s z y  c l i  trzeba się od razu i śmiele 
upom inać, z r a z u  po przyjacielsku, ustnie, to, sa­
m ych gospodarzy, w  których się to domu stało, 
to  t y c h , którzy do tego przekroczenia należeli, a 
gdyby to nie pomagało, udać się należy do zwierzch­
ności na piśmie także o pomoc skuteczna. Roz­
porządzenia wszakże to pomiędzy innemi zawie- 
ra ią :  iż karczmy i szynkownie wieczór o pewney 
godzinie inaią bydź zam kn ię te ; —  iż gospodarze 
w  niedzielę i święta przedpołudniem i popołudniu 
nie  maią podczas nabożeństwa szynkować trunków, 
ani dozwalać grania w kręgle. Wszystkie gry a 
żardow ne mieysca mieć nie mogą w tych domach, 
w  nocy nie bydź słyszane wszelkie hałasy, w rza­
ski, śpiewy. Żaden szynkarz bez pozwolenia miey- 
scowey zwierzchności n ie  powinien dawać muzy­
ki ani tańców -— Zwierzchność zaś nad nim tro ­
skliwie ma czuwać —  w szczególności zaś w świę­
ta  zniesione żadnych zab aw , gier m uzyk , ani 
tańców w domach gościnnych nie dozwalać.

4) Prócz tego niechay dusz pasterz miewa 
nauki dokładne o chrześciańskich powinnościach 
oyców, matek, gospodarzy, by ci w domach, i do­
mownikom nic takiego nie dozwalali, coby było 
nie przyzwoitem ; by na wszelkich zabawach spo- 
kóy i zgodę u trzym yw ali , nad dziećmi i służące- 
mi ścisły nadzór prow adzili , na zabawy dzieciom, 
córkom na dewszystko, sami towarzyszyli, albo 
przez drugich bliskich krewnych na nie uważali, 
pam iętni na to ,  ile odpowiedzialności, ile zuiar- 
tw ieniaby sami na siebie ściągnęli i * SIj iedbawszy 
tych powinności, staiąc się nadto uczestnikami cu­
dzych grzćchów. O szczególnych obowiązkach szyn- 
karzy w ten  czasby tylko publicznie w kościele 
mówić m o ż n a , ieżeli w mieyscu iakiein tyle iest



' karczem , czyli do m ów  gościnnych * iż przez  to 
osobistey przymów ki  nikt  upat rzyćby nie  zdołał .  
Zato w konfes syona le , lub przy innćy okazyi n ie  
iedna się zdarzy sposobność szynkarzy także n a u ­
czenia względem ich powinności  i w e d łu g  po t rze ­
by p rz em ów ien ia  do ich s u m i e n i a , by  się c h r o ­
nili zwykłych karczmarzom z d ro żn o śc i , a w w ł a ­
snym dom u nie  tylko usunęl i  do wielu  z łego oka- 
zye, ale owszem czynil i  w nim co mogą,  dobrego.

o) Przez  wzgląd na  w p ł y w ,  iahi maią  szyn-  
karze na l u d ,  i le bydź może  wypada sobie z n ich  
niep rzyiaciół  n i e  ro b i ć ,  ale raczey przychylność  
ich pozyskać się starać.  N ayła tw ie y ich n i e n a ­
wiść  ściągnąć na  sielue przez  uszczuplenie im zy ­
sków. Już to gdy szynkarza zysk z b a w ie n n y m  
zamiarom dusz pas terza iest przeszkodą ,  n ie  m o ­
że on z uszczerbkiem dusz wzg lędó w tamtego n a ­
b y w a ć ,  lecz są n i ektóre  niew inne sposoby z iedna-  
nia sobie przychylności  takich l u d z i ,  iakoto:  g rz e ­
czne zniemi postępow an ie  * d obre  obeyście się. 
Są tacy,  w k tó ry ch  ambieya iakaś znaydu ie  się, 
wstydząca się podłości . '—  b io rą c  m ię so ,  t r u n e k  
u  n iego , racżey niż u d ru g ieg o ,  chwaląc  przed 
d ru g iem i  iego r z e t e l n o ś ć , s u m i e n n o ś ć , zrobiwsży 
m u  sąsiedzką iaką grzeczność , podarunek  i t. p. 
w  czasie p rz yzw oi tym  w tonie przychylności  mb- ,  
zna go zupe łnie  d la  siebie pozyskać a p rz ynay-  
mniey ty le  dokazać ,  iż n ic  przec iwnego us taw om  
i rozporządzeniom czynić nie będzie  p rzez  g r z e ­
czność pr zynaymniey,  ieżeli n ie  przez  religią.

0) Możnaby się tu  spytać:  Czyli kapłan  mo­
że sam wstępować do karczem mieyscowych,  przy­
lać o b i a d  w oberży,  iść na wino z paraf ianinem do 
winiarza  i t. p. In ne  kra ie mogą mieć  swe ohy- 
czaie,  u nas opinia powszechna w l e j  mierze  na-



fler iest su rową.  Byli daw no mi czasy prosiacz­
kowie I l a p ł a n i , k tórzy  z ch łopami  sobie podwe-  
selal i ,  pa t rzyć  lubi li  w karczmach na ich pląsy. 
T e r a z  każdy to czuie ,  że s t rac iłby wszelki sfzacu- 
nek u  ldass w yższych ,  gdyby raz  na  takie udał 
się posiedzenie.  Lud pros ty prosi  w p ra w dz ie  o top 
n a l e g a ,  m a sobie za szczęście,  ieżeli  dusz pasterz 
na  chwilę  dziel ić zechce z n im  ro z ry w k ę  , lecz i 
u  tego u t rac i łby  on w karczmie z n i m \zasiadaiac 
na powadze ; ba  zbytnie odwiedzanie  karczem upo­
ważni łby  u ludu  , gdyby sam tam bawić  nie wsty­
dzi ł  się. W  drodze  w s t ą p i ć , i posilić się i noco­
wa ć  t rz eba  w karczmie ,  i wygody swey szukać; 
lecz miiać t rzeba ,  komu h o n o r  własn y miły,  szyn­
ki w i n n e ,  ani  iść* n a w e t  w t e m  m i e y s c u , gdzie 
się mieszka,  do k aw ia rn i ,  na b i l a r , do gospody 
n a  obiad ,  wszak przynieść  może chłopiec  cło do­
m u  wszystko,  czego pot rzebuiemy.  Publiczność 
nasza nie lubi księdza widzieć na żadnćm z irtieysc 
t y c h ,  s iedzącego,  p i iącego,  grającego. Ustawy 
kościelne dyecezalne i pow szechne  oprócz  podró­
ży, lub  inney ważney. pot rzeby,  zakazuią iść do 
karczem , s zy n k o w n i , lub innych  publ icznych do­
m ó w  gościnnych.  Frzyczyna tak  zbawiennego za­
kazu ł a t wo się da odgadnąć;  zacność s tanu lta- 

* płońskiego z dom ów  podobnych odwiedzaniem nic 
da  się pogodzić;  p rzy te m  ies t po tych mieyscaeh 
dosyć podn ie t  do z łego,  n iebezpieczeństw,  zgor­
sze ń ,  k tóre  p rz y  naymnieyszey nieos t rożności ,  lub 
nierozs t ropności  mogą kapłana przypra w ić  o zle 
w ie lk i e ,  osobl iwie ieżeli  posiada skłonność do któ­
rego z tych b ł ę d ó w ,  k tó re  się nayezfeściey w do­
m ach  ty ch  p o p e łn i a i ą , pociąg do t r u n k ó w , do 
gry ,  ieżeli iest d r a ż l i w y m ,  gni ewl iwy m , kłótli­
w ym.  Może  z razu uczucie powołan ia  powściągać

v ;  y  -■* ■' , ■- : ^  '■ \  i
/  :  '  V ' V  \  s - '  1 •
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gO li o cizie od upadku, lecz częściey bywaiąc p8 
takich mieyscach, rozpiie się , schłopieie , proste 
obyczaie zaciągnie, nakoniec przez nieuczciwe ża r­
ty, nieuważne mowy, gotów się upośledzić, stać 
się zgorszeniem dla obecnych , zawsze zaś straci 
powagę, szacunek i znaczenie a bez tego wszyst­
kiego cóż potrafi zdziałać powołania swego godne­
go ? Jak się odważy złych strofować, gdy sam 
publicznie się upod lił?  Jak będzie mógł powstać 
odważnie przeciw szkodliwym nadużyciom , obstać 
przy ustawach pożytecznych, gdy się z nim ba­
w ić ,  żartować przyzwyczajono? Jak będzie mógł 
w  naukach ganić błędy, które sam w oczach wszy­
stkich popełniał?  Strach bierze pom yśleć, ile 
szkody duszom uczyniłby k a p ła n , któryby* zwi- 
dzał szynki i karczmy z parafianami*

X. Al. t i k

2*
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III,

Czego dziś więcey pragnąć w pasterzach 
dusz należy, czyli nauk wysokich bez przy­
miotów apostolskich, czy - raczey mniey 
nauki w połączeniu z przykiadnością oby- 

czaiów i gorącem powołaniem w swym  
zawodzie.

(Dokończenie),

§. 5 .

Ja k  banito  cno tliw y  kapłan nauki p o m ie fn ty , 
w y ż s zy m  iesl nad  uczonego Wysoce,  lecz żyią- 

cego po światowemu.

W ystawmy sobie w kapłanie wiellu ieniusz, 
biegłość w ięzykach nowszych i dawnieyszycli obe­
znanie ze wszystkiejni umiejętnościami, posiada­
nie rozlicznych wiadomości, któremu wszelako 
schodzi na sercu czystem , litościwem, pokorneni, 
na prostocie żywota według ducha ewanielii. Obok 
tego wzniosłego ducha postawmy kapłana średnich 
ta len tów , nie biegłego w prawdzie w  wysokich 
um ieiętnościach, któremiby przed ludźmi na świę­
cie tym  błyszczał i podziwienie wzniecał, ale prze­
jętego należycie swem pow ołaniem , ważnością 
swych obowiązków. Tchnie On duchem czystey 
ew an ie lii , postępki iego buduią , dodaią iego nau­
ce dzielności, mocy i życia. Maiąc z takich dwóch 
wybierać na pasterza nie wielebym się namyślał, 
wziąłbym kapłana pomiernych talentów na pleba­
na i nauczyciela parafii , zostawiłbym owego uczo-



nego i n ie  obaw iałbym  sig nagany. O brany  bez 
w ątp ien ia  wigcey dobrego  z d z ia ła , niz ów  w yso- 
k i i e n i u s z ;  gdyż to p ew n a  ze m ądrość  św iata  ies t  
n ie  raz niebezpieczną dła m ądrośc i boskiey; iz ona  
tg n ie  raz  u s u w a ,  ć m i ,  p rz y t łu m ia  iey w zrost ,  
iak chw asty  duszą dobrą  rośling. Alboz dośw iad­
czenia wszystkich w ieków  n ie  p o tw ie rd z a ją  tego, 
że m ądrość  ludzka ta rg a ła  sig n a  w i a r g , w ynosi­
ła  się nad  m ądrość  b o s k ą , tw o rz y ła  h e rezy g ,  od- 
szczepieństwa ? Posiadaiący głgbohą n au k ę  i w ia ­
domości obszerne zap rag n ie  b łyszczeć ,  popisyw ać 
sig z n iem i p rzed  św ia tem  ? T ak iem u  w y d a  sig 
n ie  ra z  wieś dziką p u s ty n ią ,  ew an ie l ia  w y d a  sig 
m u  n ie  raz bydź zbyt p ro s tą ,  za m ało  wzniosłą .  
N ie  m ogąc p rzy  niey błyszczeć zapom ni o tern, 
że  ona w ew n ą trz  pe łną  iest mocy, dzielności, w spa­
niałości, iak Chrystus iey nauczycie l ,  Alboż ie« 
niusze bys tre  zw ykły  ducha E w anie lii  badać, oce­
nić go na leżyc ie?  D oświadczenie p rzec iw n ie  uczy. 
Choć ieniusze n iek tó re  z P.oussem ug ina ią  kolana 
p rz ed  świglością E w an ie l i i ,  to  inne  za topiw szy  
sig w głgbokich naukach  , n ie  maią czasu zgłgbić 
należycie iey ducha. Jedni wigc o n iey  zapom i- 
naia  i swóy rozum  w yźey nad  E w an ie l ią  k ła d ą ;  
d rudzy  pow ierzchn ie  ią ty lk o , h istorycznie  pozna­
ła  —  a z g łgb ien iu  innych sig nauk  oddaią.

T ak  za czasów Apostołów żydom  i poganom 
uczo n y m , n ie  zgłgbiaiącyra należycie  E w an ie l ią  
nauka o ukrzyżow anym  zgorszeniem  lub  g łu p s tw em  
tylko s ię  bydź w ydaw ała ,  a C hrys tus ,  co n iebo ł ą ­
czy z z iem ią, ludzkość z bóstwem , b y ł  u n i c h  p rzed­
miotem tylko przeciw ieństw a. Nie broniąc  te d y  w cale 
n ieu k ó w , p ro s tak ó w , le n iw c ó w ,  n ic  n ie  czytaią- 
cy c h , n ie  postępujących  w yżey  w  n a u k a c h , sta­
dowi swemu w łaściw ych, ty le  tw ie rd z im y  śm iele,
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że kapłan wiadomości, choćby i nayobfilsżych nayroz- j 
maitszych nie zdziała nic dobrego, przynaymniey nie ! 
wiele, ieżeli nauceiego nie towarzyszy serce czyste, 
Umysłpobożny, że ieniusze same bez ewanielicznycl.i 
Cnót n ie  sa zdolne do rozszerzania królestwa bo-o

żego. Nie zaprzeczoną to iest owszem rzeczą, 
iż nie biedy nauki światowe tab opowiadaczowi 
iab słuchaczowi ewanielii stoią na przeszhodzie. 
D la  tego Chrystus Pan  maiąc wzgląd na owo bło­
gosławieństwo, iabie nauba iego zlewa na ubo­
gich , pokornych nieumieiętnych, uciśnionych, nie­
szczęśliwych , którzy ią przyięli z większą ochotą, I 

Zw iększą łatwością przy im uią , niżeli w szkole 
uczonych wykształceni, na łonie miękkości wy- :
chowani bogacze, ludzie wysokiego urodzenia, 
dziękował Oycu: »Wyznawam tobie O ycze , Pa­
nie  nieba i ziemi, iżeś to zakrył przed mądrymi 
i rozum nym i a obiawiłeś to malutkim. Tak oy­
cze, iż się tak podobało przed Tobą.» (Luc. 10. 
21). Do tych to malutkich trudno liczyć wysoce 
uczonych , którzy rzadko s łucha ią , rzadko dobrze 
słucliaią słowa pańskiego, a zatem rzadko dobrze 
drugim  opowiadała, co iest boskiego ewanieliczne- 
go. Scientia inflat (I. Kor. 8). Chcąc się stać i

sposobnym do opowiadania królestwa bożego i ta- 
ietnnic iego , trzeba własną swą niewńadomość co 
do nay ważnieyszych przedmiotów w  sprawie zba­
wienia naszego uczuć i wyznać pokornie.—  Sama 
światowa umieiętność, sama uczońość nie uczyni 
nas do tego sposobnymi iako Chrystus Pan powie­
d z ia ł : Jeżeli światło , które iest w  tobie ciemno-
ścią się stanie, o iakże wielka będzie sama cie­
mność! Przez światło nasze rozumie tu  Pan nasz 
światło , które dobrze u trzym ywane wszystkim 
ludziom przyśw ieca, ale raz zaniedbane w nocne



ciemności sio zam ienia . Światło  to  n ie  iest inne 
tylko um ysł czysty, prosty, szczery, spokoyny, po ­
ciąg do wszystkiego dobrego. Bydź to m o ż e ,  Ze 
św iatło  w iadomości w cz łow ieku  n iek tó ry m  iest 
w ie lk ie ,  gdy to  d ru g ie  św ia tło  ugasło  w  n im  zu ­
pełnie .

Sama um ieię tność n ie  zbawń, ie s t  ona owszem  
n ie  raz  w ielką  przeszkodą w  dostąp ien iu  zbaw ie­
nia. Dla tego Chrystus fa ryzeuszom  i uczonym  
czynił  w yrzu ty ,  dla tego ich ty le  karc i ł  m ówiąc: 
»Wyście p raw o  boskie znieśli przez  wasze nauki 
ludzkie (M ar .  7, 15). O ślepi w odzow ie ś lepych! 
P rzecedzacie  kom ora a połykacie w ie lb łą d a ! Bia­
da wam  faryzeusze  i n a u c z y c ie le .—  ob łudn icy  
zamykacie kró lestw o boże p rzed  ludźm i ani sami 
d oń  n ie  wchodzicie ani d rug im  wniść n ie  dozw a­
lacie;; (Mattli. 23. '13.) Alboż n ie  o iednym  z u- 
czonych dzisieyszycli n iedow iarków  pow tórzyć  mo­
żna słowa .lakóba Apostoła: »Ci, czegokolwiek n ie
wiedzą, b luźnią  a cokolwiek z p rzy ro d zen ia ,  iako 
n iem e bydło w ied z ą ,  w tern się fisuią (10).

C hrystus Pan rzek ł  do posłańców' Jana py la-  
iących się go : Czyś ty  iest t e n ,  co ma przyiść ,
albo czekać m am y n a  in n eg o ?  Ślepi w idzą i t. 
d . , ubogim ew an ie l ia ,  czyli nauka pe łna  pociechy, 
iest opowiadaną. P rzez  ubogich ro z u m ie ią  się 
tu  n ie  sami b iedni l u d z i e , ale łagodnego także, 
pokornego, łaskaw ego , spokoynego u m y s łu ,  co 
nie ufaią swym  wiadomościom, n ie  są du m n i z sw ey 
nauki,  co w  rzeczach  w iary  idą za pow agą opo- 
wiadaiącego , ci to  du ch em  ubodzy  błogosławieni 
będą. Błogosławieni za t o , że m aiąc se rce  po­
korne od wszelluey pychy, dum y, zarozum iałości, 
dalecy, potrafili z rozum ieć  naukę Chrystusa, a ’z ro ­
zumiawszy us łuchali  iey i opow iadali ią dalev.



Bardzo uczony z trudnością uwolni się od dumy, 
od wyniosłości, a więc rzadko z niego będzie dobry 
słuchacz słowa pańskiego a ieszcze rzedziey dobry 
opowiadacz ewanielii i możeprędzey niewiadomość 
owa, iakiey się Sokrates domagał, usposobi do 
przyięcia i opowiadania Chrystusa nauki, niżeli 
dumna wysoka uczoność.— Jakób ś. uczy nas dro­
gi dostąpienia prawdziwy mądrości: >>Jeźli kto
potrzebuie mądrości, niech prosi od Boga, który 
każdemu udziela, a dano mu będzie» (Jakób i.
5.) —  Lecz iak rzadko mędrzec tego świata czuie 
swoię słabość, iak rzadko wolnym iest od dumy, t 
zarozumiałości, od wysokiego o sobie rozumienia! 
Jak rzadko prosić on zechce o mądrość z wyso­
kości, myśląc, że w mądrości stoi wyżey od tylu 
innych.

Posłuchaymy ieszcze Pawła ś. któren mówi: 
Ani ten , co szczepi, iest czein , ani ten, co po* 
lewa, ale Bóg, który pomnożenie dawa (I. Itor. 
o. 7). Niechże teraz iak nayzręczniey zasiewa 
uczony, który czasem wydziera krzewy niebieskie, 
niech nayrostropniey polewa; —  oby nie kiedy 
pięknym roślinom uschnąć nie dozwalał! —  wszy­
stkie iego prace będą nadaremne beż błogosławień* , 
stwa z góry, które iest koniecznie potrzebne w rze­
czach zbawienia! Terazże któż sobie przy swych 
pracach prędzey może błogosławieństwa nieba 
obiecywać, czyli mąż postępuiący według ducha 
ewanielii, czy uczony wysoko, ale po światowe­
mu żyiący. Możnaby rzecz tę piękną przypowie­
ścią obiaśnić. Miał bydź czas, że ludzie surowe- 
mi tylko płodami natury się kontentowali, żyli 
żołędzia, w lasach mieszkali. Ziawił się z dalekich 
stron Ozyris, rzekł: Człowiek coś lepszego iadać ł
m oże, coś lepszego wydobyć z ziemi. Przysze-



dłcm nauczyć was taiemnicy tćy.» Uprawił wiec 
należycie rolę i rzek ł:  Olo tah macie pracować,
resztę dokona wpływ nieba.» Zasiew zeszedł, wzrósł, 
wydał plon. Ludzie się tem u dz iw il i , cieszyli 
się z lego , pilnie uprawiali rolę. Późniey zna­
leźli się niektórzy, chcący bydź m ędrszem i, kto- 
rym sie nie podobało to zostawianie ro li  wpły­
wowi n ieba , którym zdały się bydź przykre pra­
ce pod gołera niebem wśród z im nych , słotnych 
chwil. Rzekli tedy: Otoczmy pole m urena , po-
kryimy ie dachem, podlewayiny, będziemy wygo- 
dniey pracować , a plcn bez w pływ u bóstwa le­
pszy mieć. W pływ nieba nie tak koniecznie iest 
potrzebny, tego nieba bez tego nikt nió widzi. 
Ale Ozyris, rzekli drudzy, kazał pracow ać, resztę 
niebu zostawić. On to uczynił  dla tego tylko, 
rzekli t a m c i , by upraw ę roli zaprowadzić: z re ­
sztą na sklepieniu dachu można niebo odmalować. 
Obmurowanie pola zręcznie według sztuki obro­
biono okryto dachem , pozasiewano, należycie 
skrapiano , wielu z stoiących widzów poczęło szy­
dzić z prostoty dawnych pracowników i z Ozyri- 
sa nauki, ale z czasem poznano, iaką szkodę uczy­
nili owi za mędrców się obwołuiący, gdy pola 
okryte dachem nie przyniosły oczekiwanego plo­
nu. Tak to górna nauka sama nie przyniesie owo­
ców. Nie raz ona nie tylko nie dopomaga, ale 
owszem przeszkadza kaznodziei, by słuchaczowi 
stał się użytecznym.

§. 0 .
JVj'sokie zdanie P aw ła  ś. w  żałoinney' przez 

nas malery'i.
Nie można rozprawy tey zamknąć, by nie 

przytoczyć wysokiego zdania Pawła s. o tnądroś* i
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filozof o w greckich i rzymskich, którzy wśród swey 
mądrości odstąpili Boga p raw eg o , przyrodzonego 
prawa* toż zdania iego o mądrości na pozór po- 
ziomey, ale daiącey świątobliwość i nadzieię zba- 
wienia , k tórey-uczy Chrystusa Ewanielia. Mówi 
on t a k : »Chrzcić nie posłał mię C hrys tus , ale
opowiadać ewanielią i to nie po krasomowslui, 
nie ozdobnie, nie w mądrości słowa; bo to nie- 
przystoi nauce o ukrzyżowanym Chrystusie a krzyż 
Chrystusów stałby się próżnym. Albowiem słowo 
krzyża tym, którzy giną, iest głupstwem, lecz tym, 
którzy zbawienia dostępuią, to iest nam, iest mocą 1 
bożą. Spełnia się, co napisano: Zagubię mądrość
m ądrych a roztropność rozstropnych odrzucę. 
Gdzież mądry? gdzież doktor? gdzie badacz świata 
tego ? Iżaliż nie głupszą uczynił Bóg mądrość 
tego świata ? Biedy bowiem (uczeni greccy, rzym­
scy) w mądrości nie poznali Boga, podobało się 
Bogu przez głupstwo przepowiadania (przez nau­
k ę ,  która się zdawała bydź g łupstw em , gdy ią 
opowiadali Apostołowie), zbawić wierzących. Ży­
dówie domagaią się cudów , grecy mądrości szu- 
k a ią , a my opowiadamy Chrystusa ukrzyżowane­
go. Żydzi się gorszą z tego, Grecy szydzą, ale 
c i ,  co z Żydów i pogan do Chrystusa przeszli widzą 
w ewanielii moc i mądrość Bóża! Co bowiem

c  ̂ oBóg czyni, chociażby się to naygłupszem wydawa­
ł o ,  iest medrszem nad mądrość ludzka a m d ł o ś ć'  o o o

Boża iest mocnieyszą nad moc ludzką. Popatrz­
cie no bracia, którzyście powołani. Wszakże nie 
wiele m ąd ry ch , wedle ciała, nie wiele m o ż n y c h ,  
nie wiele zacnych , ale wybrał Bóg na Apostołów 
głupich u świata, aby zawstydził mądrych, wy­
b ra ł  mdłych świata, aby, zawstydził m ożnych, t 
podłych nic nie znaczących, pogardzonych, aby
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dum nych zawstydził i nikczemnosc ich okazał. 
A tak żaden  csłow iek p rzed  n im  z zasługi sw ey 
przechw alać  się n ie  m oże  Ale łaską to iest iegó, 
żeście pow ołan i do C hrys tusa ,  k tó rzy  się n am  
stał m ądrośc ią  od  Boga i spraw iedliw ością  i o d ­
kup ien iem , aby, iako napisano ies t  kto  się chlubi, 
w Panu się chlubił.  D la te g o  t o ,  gdym przyszedł 
do w a s ,  n ie  p rzyszedłem  z w yniosłością m owy, 
albo z m ą d ro ś c ią , opow iadaiąc wam św iadectw o  
Chrystusowe. Albowiem nie, ro z u m ia łe m , żebym  
m iędzy w am i m ia ł  co u m ieć ,  iedno Jezusa C h ry ­
stusa i to ukrzyżow anego. I by łem  ia ze m dło ­
ścią i zboiaźnią- i  ze d rżen iem  wielbieni u  was. 
A mowa moia i p rzepow iadan ie  urnie n ie  by ły  
w przyłudzaiąeyćh  mądrości ludzkiey słowach, ale 
w okazaniu ducha i mocy, aby w ia ra  wasza by ła  
n ie  w mądrości ludzkiey, ale w mocy bożey. Opo­
w iadam y w praw dzie  i- m ądrość między doskona­
leni)', a l e  m ądrość n ie  wielm  tego, ani m ądrość  w ie ­
ku tego książąt, naczelników, którzy się każą i w p roch  
obracaią, ale posiadamy w ta iem n icy  mądrość bożą; 
k tó ra  zakry ta  iest, k tó rą  przeznaczył Bóg p rzed  wieki 

( ku  chw ale naszey, k tó rey  żaden z książąt tego w ieku  
n ie  poznał,  bo gdyby byli pozna li ,  nigdy by b y li  
Pana chw ały  nie ukrzyżow ali.  Stało się w łaśnie to. co 
było przepowiedziano. Czego oko n ie  w idziało i 
ucho  n ie  słyszało i  co ' w serce Człowieka n ie  
w s tąp i ło ,  co nago tow ał Bóg ty m ,  k tórzy  go mi- 
łu ia . Lecz nam  Bóg obiaw ił przez  d u ch a  sw o- 
iego , albowiem  duch  wszystko w y p a tru ię  i g łębo­
kości bożę. Bo któż z łudzi w ie , có ies t  w cz ło ­
w ie k u , iedno  duch cz łow ieka; k tóry  w  n im  ies t?  

• tak też, co iest bożego nikt m e  w ie ,  iedno duch  
Boży. A my właśnie wzięliśmy tego d u ch a ,  któ- 
>■’ z Boga ie s t ,  a n ie  dii cha tego św ia ta ,  abyśm y



w iedzie li , co nam iest od Boga darowano. Ćó 
te /, opowiadamy nie  przez uczone słowa ludzkiey 
m ądrośc i,  ale przez naukę D ucha, duchownym 
duchowne rzeczy przyslosuiąc. A cielesny czło­
wiek nie poymuig te g o , co iest Ducha Bożego* 
albowiem głupstwem  iem u iest, i nie może rozu­
mieć, bo te  tylko zmysłem ducha by waią poyrao- 
in a n e , a on właśnie tego zmysłu duchownego 
nie ma. Ale kto go m a ,  ten poyinuie i rozumie 
wszystko, gdy tym czasem inny całkiem tego 
poiąć nie może. Albowiem któż poznał zmysł pań­
ski, któryby go nauczył?  Lecz my zmysł Chry­
stusów mamy (I, kor. I. II). T rudno się było 
wstrzymać od wypisania prawie całych tych dwóch 
rozdz ia łów , gdyż tu  Paw eł ś. Teolog prawdziwy, 
w ierny i wielki opowiadacz słowa tak mówi wy­
raźnie iaśnie z taka dokładnością i dobitnością,

t  *  0
co iest istotą ew an ie lii , na  czem sig dowód nie 
zbity o bóstwie iey opiera , iak ona mało ludzkiey 
potrzebnie ińądrości, albo raczey iak iey nie po­
trzebuje wcalg, iak owszem wyniosłą zawstydza 
filozofią, iak mało ona nazywać się może duchem 
czasu, k tó ry inniey  wiecey iest tylko duchem ze­
psutego światu. Tu  to Paweł ś. okazuie , iż ewa- 
nielia wykonać może rzeczy w ielkie, bo wszystko sam 
Duch Boży działa. Duch ludzkiey mądrości, ięzyk, 
iest słabością ust; wszechmocną zaś iest mowa, du­
chem boskiein natchięta. Przeczytawszy tenże Pa­
wła s. wyiątek z uniesieniem zawołać trzeba: O iak 
wielka wypływa z słów tych dla rodzaiu ludzkiego 
pociecha! Chrystusa ewanielia iest dla siebie sama 
dostateczną. Niepotrzebowała ona przy swym po­
w s tan iu , przy swern rozszerzeniu ludzkiey pomo­
cy, ani iey też petrzebować będzie przy swem 
dokonaniu. Wszystkie ludzkie pomocy, podpory
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lamią się, kruszą, bułwieią naywyższa nawet n a j ­
doskonalsza ludzka um ieigtność, gdyby iey p rzy­
szło dźwigać te boską budow ę, okazałaby się zbyt 
słabą , skruszoną by została , obróciła by się w  n i­
cość. Co iest boskie to na boskiey tylko podsta­
wie może się wspierać spoczywać. Tylko na ta­
kich fum dainentach, budować się dai© mocno, 
kto zaś inacaey bnduie , na piasku buduie i wia­
trem  buduie. Uhrześcianizm opiera się o potęgę 
Ducha s. i przy piey stoi wiecznie. Chrześcia- 
nizmu początek, istnienie, rozszerzenie s ię ,  t rw a ­
łość iest dziełem bóstwa. Niech się nikt nie prze­
chwala , iakoby mu co ze swego mógł przydać. 
Ubodzy, n ieuczen i , prostaczkowie, lecz cnotliwie 
oraz mężowie nayprzód ewanielią prżyięli» po<£“ 
li potem ią rozszerzyli przez wierne, p raw e ,  rze­
telne podanie za przyiaznym nieba wpływem. Je­
den tylko Paweł ś. był pomiędzy Apostołami uczo­
nym , ale i ten musiał bydź wprzód przeistoczo­
nym, przerobionym , nito był znalezion zdolnym 
do tego dw oyga— do poięeia i do opowiadania 
ewanielii. Jak ha początku opowiadano Chrystu- 

.. sa i ewanielią ie g o , tak i potem ma ona bydz 
opowiadaną. Początkowy sposób iest skazówką 
dla n a s , iest prawidłem dla następności. Począt­
kowe Chrześeiaństwa założenie, rozkrzewianie, 
działo się tylko za pomocą ustnego podawania, 
opowiadania, czyli t radycy i , dalsze tez iego roz­
szerzenie i utrzymanie tylko- przez ustną tradycyą; 
daley dziać się ma aż do końca wieków. Do cze­
góż tedy w ewanielii opowiadaczu wysoka owa 
uczoność, składy wielkie uczonych wiadomości ? 
Ewaoielia iest skarbem ludzkości, Religią powsze­
chną dla wyższych i niższych, dla nayuczeńszych 
i nayprościeyszych, w ewanielii znaydzie. równie



głębpki filozof przedmioty do rozmyślań i wynio­
słych i-ozpraw, iak prostaczek wiadomość tego, 
co m u  wiecjzieć potrzeba, by był dobrym i szczę- ■ | 
śliwym w swym stanie. Bez Chrystusa religii 
naynieszczęśliwszym byłby rodzay ludzki. Dzię- 
bi Bogu , że nią świat obdarzył. Przy niey roz- j 
weselić się może serce zasmucone widokiem tylii 
złego, iakie się dzieie tu i owdzie za dni naszych. 
Brak bowiem duchowieństwa w wielu kraiach, 
honskrypcye, liczne exatn ina , trudne konkursa, za­
dania wyższych n auk , iahim nie każdy podołać 
m oże, pogarda duchowieństwa, pouszczuplane ie- f 
go dochody i tysiąc innych przykrości od kapłań­
stwa odstraszaią w ie lu , - —a coraz więcey odstra­
szać będą bez kapłanów zaś w co się obróci re- 
ligia:’ Lecz precz z obawą 1 Gdy naybardziey 
wzburzone iest morze, nowa boshiey Chrystusa 
religii znaydzie kotwicę, znaydzie ratunek dosta­
teczny w sobie samey, odeprze fale wszystkie swą 
potęgą. Potrzebna ludzkości, potrzebna światu 
trw ać będzie, trwać musi na. wieki 1 •—  Z tego 
wszystkiego, co się dotąd powiedziało, łatwo osą­
dz ić ,  o co nayprzód, o co naybardziey o co nieu­
stannie starać się nam kapłanom wypada, czego 
naypierwey od duchownych, żądać, do czego pra- 
cuiąc około siebie i około drugich zmierzać ma­
my, co w sobie, co w  drugich przedewszystkiem 
szacować powinniśmy. Podobnie nareszcie przy 
przyięciu, przy examinowaniu aspirantów, przy 
święceniu, przy promocyach na beneficya, nie 
tyleby należało patrzyć na wysokie zdolności, iak 
raczey na pokorę, pracowitość, zaprzenie samego 
siebie m iłosierdzie, cnoty kapłańskie, ducha ewa- 
nielicznego, czystość żywota. Uczonym w miarę 
bydź mu^i > bydź powinien kapłan posiadać iasną,



g r u n t o w n ą  zna iomość  rel igi i ,  p o w i n i e n  pos i adać  oso­
b l iwie w  dz is ieyszych  czasach,  zepsuc ia  n i e d o w i a r ­
s twa ,  z a b o b o n n  ma  pos iadać  ś w ia t ł o  n ie p o s p o l i t e ,  ale 
to św ia t ło  m a  b y d ź  c z y s t e ,  p r z y c h y l n e  C h r y s t u ­
s o w i ,  j ego ś. e w a n i e l i i ,  uczyć  lu dz i  d o b rz e  , n V" 
śleć i  dz ia łać .  K a p ł a n  m a  z n a ć  u r z ą d  s w ó y  i 
wie lk ie  tegoż o b o w i ą z k i ,  zn ać  l u d z i ,  u m i e ć  dać 
k a ż d e m u  s p r a w ę  ze s w e y  n a d z i e i ; (I .  P e t r .  ó. 15) 
m a  pos iadać  n a u k ę  z b a w i e n i a ,  i aką  pos iada li  Apo­
s t o ł o w i e ,  k tó rz y  też  w y ią w śz y  P a w ł a  ś. by l i  u b o -  
g i e m i ,  byl i  r y b a k a m i ;  a le  i t e n  l u b o  się n a u k a ­
mi  odznacza ł ,  u w a ż a ł  n a u k ę  s w ą  za rzecz  p o m n i e y -  
sz ą ,  mogącą  m u  posłużyć,  za p r z y s t ę p  p r z y  o p o ­
w i a d a n i u  d r o g i  z b a w i e n i a  do u m y s ł ó w  lu d z i  uc zo ­
ny ch .  »W g r u n c i e  atol i  m ą d r o ś ć  f i lo zo fów u w a ­
ża ł  o n  za g n ó y  w  p o r ó w n a n i u  z p o z n a n i e m  J e z u ­
sa Ch ry s t usa .» (Ph i l ipp .  5 ,  8) .  N i m  ie d n ak  u c z o ­
n y  P a w e ł  ś. do  tego  się w zn iós ł  doskonałośc i  s to ­
pnia,  i a luegoż to n ie  p o t r z e b a  b y ł o  w p ł y w u  łaslu 
Bożeyl Ca ły  P a w e ł  ś. m u s ia ł  by dź  w s t r z ę s i o n y ,  
u d e r z o n y  o z i e m i ę , p i o r u n e m  p o w a lo n y ,  o ś l e p i o ­
ny ,  aby m u  łu sk a  z ócz s p a d l a ,  a on  p r a w d ę  p o ­
z n a ł ,  gdy  t y m  czasem  inni  Apos t o ło wi e  n a  i e d n o  
s łowo p ą ń s k i e : »  P ódź c ie  za zmnav n a t y c h m i a s t  
poszl i  za n i m ,  opuśc il i  wszys tko i s tal i  s ię i ego 
u c z n i a m i ,  o p o w ia d a l i  e w a n i e l i ą  i z t a k ą  d la  s ie ­
bie i  dla św ia ta  k o r z y ś c ią  dz ie ło o p o w i a d a n i a  o d ­
byli.

X. J. Ziem.
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IV.

Życia B'enelona (C iąg dalszy.)

§ •  W - '

Zgon Xiecia B n rgun dyi.

Gdy Fenelon  wszystkich sił należał,  Jjy u szczę­
śliwić F ra n c y ą ,  p rzy p ad ła  na  Delfina śm ierć  n i e ­
sp odz iew ana , k tó ra  wszystko w  niw ecz obróciła. 
Choroba iakaś o k ro p n a , niepojęta  sp rzą tnę ła  c ię ­
cia w 29. r o k u ,  dnia 18. L u tego ;  m ałżonkę iego 
dn ia  12. L u teg o ,  syna ich naystai’szego sięcia  
E re tann ii  12. M arca  1712. r .  T ak  w ięc w kw ie­
cie  la t  u m a r ł  P a n , k tó ry  obiecyw ał wiek szczę­
śc ia ,  wiek sławy, k tó rego  śm ierć  F ran cy ą  całą 
pogrąży ła  w  żałobę.

Po  o trzy m an iu  tey  ohropnev wiadom ości te 
s łow a tylko w y rzek ł  F en e lo n :  »Teraz potargane
są wszystkie moie wiezyl Nic m ię iuż  więeey 
do tego n ie  w iąże żyw ota .» P rzez  dni kilka za­
p ad ł  b y ł  w rzeczy  sam ey \v sm utek tak  ciężki, 
iż  się przyiaciele  wszystkiego obawiali.  Ósmego 
d o p ie ro  dnia zdobył się na  napisan ie  s łów  tych 
kilku do xiecia  C hevreuse :  »Niestetyl Bóg odiął
n am  wszelkie n ad z ie ie ,  iakieśmy byli dla kościo­
ł a  i k ra iu  powzięli. O n  u k sz ta łc i ł ,  p rzygo tow ał 
xipcia do zdziałania ty le  d o b re g o ; o n  go poka­
z a ł  św ia tu  i odebra ł  go z tąd  z n o w u !  Dreszcz 
m ię p rzechodz i,  c h o ru ię ,  a n ie  um iem  nazwać 
choroby! Lękam  się o k ró la ;  k tó rego  życie nay- 
wiekszey iest wagi.»

T y m  czasem mąż ty le  troskliw y o dobro  Oy- 
czyzny i uszczęśliwienie sp ó ło b y w ate l i , w ś ró d  na-
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wet smtitku i żalu naygwałtownieyszego poświę­
cał się dobru religii i ojczyzny. W .Listopadzie 
3 711. r. wypracował był dla zmarłego Delfina 
dz ie ło , podaiące zasady fundamentalne dobrego 
rządzenia liraiem. W ten czas stan rzeczy by ł 
z wielu miar pomyślny: następstwo tronu  było 
zabezpieczone, miał ten  spadać spokojnie i bez­
pośrednio na Xigzecia, który pomimo młodości 
talią iuż rozum u dojrza łość  posiadał, tyle by ł po­
ważanym powszechnie! Dosyć było podać m u 
rady potrzebne, zalecić m u zasady rządzenia mą­
dre. W krótkim czasu przeciągu , między Listo­
padem 1711. a M arcem 173 2, cała rzeczy postać 
zmieniła się zupełnie. Losy Francyi zawisły na­
raz od Ludwika i 4. TAletniego starca i od d w u ­
letniego dziecięcia, poźniey Ludwik 1 5 .—  Gdy 
Fenelon rady swe dla Delfina spisywał snuły mu 
się przed oczyma zorza pokoiu , porządku , spra­
wiedliwości i uszczęśliwienia ludów , pod berłem  
'następcy;. teraz  zaś stały mu w myśli sanie nayó- 
kropnieysze Francyi nieszczęścia : Woyna niepo­
myślna, pokóy nie pewny, skarb wyczerpany, lu­
dy podatkami zniszczone, bankructwo niezawodne, 
śmierć Ilróla bliska, następca tronu  dziecie dw u­
letnie; obawa burz podczas małoletności; obawa 
woyny domowey; to wszystko dla przestrogi kra­

nu wystawił w dziele pod ty tu łem : K r ó l .

§ • 48.

Szlachelne obeyście się Fenelona z biskupem  
w Saint- O mer.

Biskup Audomaropolitański (S a in t-O m er)  po­
ważył się był r. 16UQ, w własnym Fenelona do-
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m u  narzucić  się za inkw izytora  sumienia swegó 
m etropo li ty .  Gdy inni biskupi francuzey chw ali­
li w ielce podan ie  się F e n e lo n a , pod sąd papiezlu 
w zględem  dzieła  o M axym ach  św ię tych  , on śmiał 
go posądzać, ialioby inaczey m y śli ł ,  iak mówił. 
Na tab k rzyw dzący  za rzu t  odpow iadać Fenelon 
n iep o trzeb o w ał;  iednakże w obecnos'ci sufraganów, 
swoich z wszelką spokoynością i godnością zaprze­
czył ow e tw ie rdzen ie .  P rócz tego podała m u Opa­
trzność  sposobnoić nadgrodzen ia  dobrodzieystwera 
za posądzanie siebie. Nieszczęsny stan ca łey  F ran- 
cyi w  ro k u  1708, klęski a rm ii  Zupełny pieniędzy 
niedostatek^ sp raw iły  to ,  ze król n ie  b y ł  w sta­
n ie  wypłacania reg u la rn ie  żołdu woyskowego za­
łodze w Sain t-  Om er. N ieu k o n ten to w a n ie , n ie­
chęć wovska doszły do tego s topn ia ,  iż starszych 
n ies łucha iąc ,  poczęło popełniać zdrożności. Zda- - 
ie się, iż biskup w S a in -O in e r  widzem tylko obo- 
ie tnym  chcia ł pozostać w ybuch łych  rozruchów , 
zapomniawszy o tein, iż biskupi z posvolania swe­
go winni są w chw ilach pew nych poświęcić  swe 
ż y c ie , by trzodę swą od w ielluch nieszczęść za­
s łon ić ,  lub  od wielkich odwieść zdrożności. Cze- 

Vo więc ów n ie  u cz y n ił ,  to  Fenelon  pełen  obawy 
o los tak znacznego m iasta , n ie  tracąc  cliwil d ro­
gich na  pismach do d w o r u ,  lub  na  przedstawia- 
n iack do w ładz publicznych uskutecznił.  Ogoło­
c ił  się z s re b e r  wszelkich, zaciągnął pożyczkę, wy­
płacił  żołd za trzym any załodze, i ro z ru ch  się skoń­
czył. T e n  czyn wspania ły  tern b a rd z ie j  ieszcze 
iest godzień p o d z iw ian ia , iż wiadomość o nim 
s ta ra ł  się w sam ych zaraz u t łu m ić  początkach; 
nieclicąc Ludw ikowi X IV . przy  ty lu  zgryzotach 
przyczynić udręczenia  z pow odu dowiedzenia się 
o rokoszu w ybuchłym  w iego -woyshu. Minister



Woyhy delikatność penelona wspierał tak troskliwiej 
i i  się król o wypadku tym wcale niedowiedział;

§. i

Pension w spiera  n ieszczęśliw ych , dozńaica  ód  
T iieprzy iac ió i szacunku,

W samey Flandryi, Owćy głównćy widbwrli 
woyny, tyle Fenelon zostawił śladów wysokich 
Cnót, iż tamże pamięć iego rów nie  z t ą d ,  iak 
i  dzifeł i eh i uszu iego słynie. Pałac i miasto iegd 
Cambrai było schronieniem wszystkich zranionych; 
lub chorych ie n e ra łó w , OfficerÓw i wóyskowych; 
Dom i ego równie iak stół dla każdego otwarty, 
nadawał mu okazałość drugiego gubernatora kra- 
iu ,  a przy tein w pałacu iegó przemawiała wszę­
dzie biskupia także godność. Wielka zawsze licz­
ba zdrbwych osób wóyskowych wyższych i niż­
szych toż chorych i ranionych, znaydywała u niego 
pomieszkanie, wygodę i usługę. Sain on zwykle 
bywał na lekarzy konsyliach; sam pełn ił  przy 
Chorych obowiązki dusz pasterza; odwiedzał prócz 
tego często szpitale i domy, gdzie byli żo łn ierze  
hmieszczeni. Jego szczodrobliwość rozciągała się 
równie dó officerów, iak żołnierzy prostych. Go­
ścinność iego była nieograniczoną, lecz tak w sprzę­
tach , iak w usłudze stołu nieprżekraczała granic 
skromności. Będąc rów nie  grzeczhyih, iak skro­
mnym,  równie łaskawym, iak uprzeymym, hdzie- 
lał dobródżieystw to skrycie, to o tw arc ie , lecz 
zawsże w taki śpOsób, że ci, có łaski odbierali 
sądzić m usieli, z e n ie  oni ióinu; ale On im wdzię­
czność winien;



Nie przestawał zaś na czynach miłosierdzia 
względem poiedynczych tylko osób; całe nawel woy» 
sko królewskie miało pod czas wyprawy po zimie 
r. 1700. w części wielkiey od niego otrzymanie. 
P rzez  uszanowanie zaś dla imienia Fenelona nie 
tylko ochraniali ienerałowie nieprzyjacielscy wszy­
stkie dobra i składy Arcybiskupa Kameraceńskiego, 
a le  nadto wysyłali do maiętności iego straż woien- 
n ą ,  każąc zboża, lasów tak pilnować, iak dóbr i 
pałaców własnych swych monarchów. Miastecz­
ka i wsie Fenelona stały się przeto dla wszystkich 
okolicznych mieszkańców mieyscaini przytułku, ! 
schronienia, bezpieczeństwa. '

Xiąże M arlborough posunął by ł dla Fene* 
Jona grzeczność tak dalece, i& przy końcu wy­
praw y roku 1711 rozkazał woyskom sprzymierzo­
nym  stanąć przy samych wałach miasta Cambrai, 
p rzez  co arcybiskupie miasteczko Chateau - Cam- 
bresis pod ów czas napełnione zbożem i tern, co 
mieszkańcy okolic, ufaiąc imieniu Fenelona, tam­
że schronić byli mogli, zostało ochronionem. Marl­
borough kazał z razu wszystko przez mały oddział 
woyska p ilnow ać , zważaiąc atoli , iż przy niedo­
statku żywności, k tóry  się iuż w  własnym iego 1 
woysku czuć daw ał ,  nie będzie m ógł zboża owego 
przed własnymi uratować żo łn ierzam i, kazał o tern 
przestrzedz Fenelona. Zabrano więc na wozy wszy­
stko a Marlborough kazał ie własnym żołnierzom 
odprowadzić na to mieysce przed Itambrai, gdzie się 
główna woyska Francuzkiego znaydowała kwatera.

Te cnoty Fenelona, którym składali poważa­
nia i szacunku hołdy nayzaciętsi Francyi nieprzy­
jaciele, przyczyniły się nawet do ocalenia samego 
królestwa. Fenelon bowiem ustąpił był w s z y s t k i c h  

swych magazynów ministrowi woyny i finansów,



lyle tyllto sobie zostawiwszy, ile dla iego i, dl* w o j-  
skow^yck^gości w domu iego bawiących u trzym a­
nia koniecznie było potrzebnem. Jeneralny lton- 
tro lor  wezwał g o , by sam cenę zboża oznaczył, 
którego w tak wielkiey potrzebie wspaniałomyśK 
nie dla wojska dostarczył. Z odpowiedzi poznał 
a to li,  iż Fenelon nie był liwerantem. * Ustąpi­
łe m ,  pisze, raz me zboże. Zarządź niem W Pan  
i ali rozum iesz, ia na wszystko przystaię.* W tym ­
że samym czasie napisał do Xięcia Chevreuse. 
•Jeżeliby przy tak wielkim braku gotowizny, nie 
było pieniędzy: ofiaruię me s 'rebra , inne sprzęty, 
toż reszte zboża. Pragnę służyć krwią i rnaiąt- 
k iem , bez chęci szukania łaski dworu * Nie do­
syć było na tv lu  poświęceniach nieograniczonej 
Fenelona ludzkości, starał on się i innym sposobem 
kraiowi przysłużyć. Gdy posiadacze dóbr we klan  
dryi, czy w chęci zysku, czy nie ufaiąc rządowi, 
ukrywali swe zapasy, i nie posyłali ich na 
a cena chleba tak była wysoko podskoczyła, iż 
część naywiększa mieszkańców nie była go w s t a ­
nie kupować, przez co rozruchów obawiać się na­
leżało: Fenelon nie posiadaięc u rzędu  świeckie­
go , bez rozkazów zaradził złem u innym sposo­
bem : Maiąc dobra w nayzyżnieyszym powiecie,
kazał swym dzierżawcom i ludziom wszystko^ wy- 
młóćić zboże, do pewnego czasu, wywieść ie na 
targi, nic sobie nie zostawiwszy więcey, ial< tylko 
co dla nich i dla familii było potrzebnem. Śro­
dek ten  znizvł natychmiast ceny ta rgow e , gdyż 
inni dóbr posiadacze lękaiąc się nizszycli ieszcze 
cen, pospieszyli z wysłaniem swych zapasów, przez 
co wszędzie dosyć po targach pokazało się zboza. Tym  
sposobem uszła Flandrya głodu, k tóry  iey zagroził 
z powodu uóysk licznych i(dla złeyjzimy roku 1709.
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ftn e lo n  w  krótkim czasie wszystkich utraca, 
przy iąció l.

Opatrzność tak z rządziła, i l  FeneJon początki 
łylko wychowańca swego drogiego dożył spółre- 
lency i, ą przytem całkiem dla przyiaźni żyiący, 
Wszystkich przeżył i w krótkiem czasie utracił 
przyiacioł, którzy mu byli naymilsi, którzy przy­
jemność i szczęśliwość całego iego stanowili ży- 
?ia.' Nayprzód 10. Listopada 1710. utracił Xie- 

-Langeron przyiaciela pierwszey spokoyneyCi 
ezczęśliwey młodości. Gorliwość o rejigia ró­
wne zamiłowanie nauk łączyło ich umysły i ’pra- 
ęe vy doyrzalszych latach. Nad edukacyą Xiazecia 
Lurgundyi razem pracowawszy przyozdobili ° go 
W’ cnoty których m u, iak się zdawało, natura 
pdinowiła; uposażyli g0 w wiadomości doskona­
łemu krolowi potrzebne. Fenelon i Langeron w przy­
wiązaniu xiecia za usiłowanie swe naysłodsza znale­
źli nadgrodę, gdyż po Xieciu Beauvilliers i po 

ene onie lochał Xiaze naywięcey X. Langeron. 
Dzieląc niełaskę dworu zFenelonem udał się znim 
na m.eysce wygnania; nie wzdychając w ięcey do 

w oiu , tyle niewdzięcznego, nie narzekaiac na 
niesprawiedliwość, żył z Fenelonem dla Fenelo- 
na ,  od ktorego szczęśliwszy w te m  by ł,  i l  nie 
przezywszy go, zalu po stracie przyiaciela nie 
doznał owszem miał pociechę na iego ręku sko­
nać. Sama tylko religia mogła sercu Fenelona 
po tak okrutney stracie przynieść ulge. Mimo 
tego poddania się pod iey wyroki, czuł zawsze 
g ęboko stratę tak drogiego przyiaciela. Pozosta- 
ł< przyiacielo dostrzegali nie raz łez mimowol-



Hycli w oczach ie g o , gdy X. l.angerona wym a­
wiał iiiiie; a gdy okoliczność iaka wiernego lego 
przyiacięla mu p rzypom niała , tw arz  iego posępna 
się stawała.—  Jeszcze hył łez po stracie X . J.an- 
geron nie o ta r ł ,  gdy w piętnaście miesięcy zgon 
Xiecia Burgundyi znowu opłakiwać musiał. Nie 
hył t o , w prawdzie przy iacie ł, z liłórymby co 
dziennie mógł obcować, lecz Pan ten był dzie- 
pięcieni tak czule, tak troskliwie przezeń wyęho- 
wanem , był arcydziełem cnoty, iakie Isiedy ludz­
ki ieniusz mógł wyprowadzić na tey z iem i, był 
peletn wszystkich żyęzeń i nadziei F ene lona , na 
nim polegała pomyślność tylu milionów i tylu 
pokoleń , losy całey Francyi. W tein tak straszli- 
wem nieszczęściu stargały się wszelkie więzy, któ­
re  Fenelona do tey wiązały z iem i, życie to, 
Straciwszy dlań powaby wszelkie, nieznośnem mu 
bydź poczęło.

Jeszcze Fenelon dwóch nader  drogich przy- 
laciół posiadał, daleko w prawdzie od lat wielu 
od siebie mieszkaiących, lecz zawsze w źywey 
mu stoiących pamięci, połączonych z nim przez 
wzaiemny szacunek, wzaiemną przychylność, a da­
leko silmey przez związki religii. Xiaze Chevreu- 
«e posiadał bystry ieniusz, rozsądek, obszerne 
wiadomości, naysumiennieyszą poczciwość, w ier­
ność niezachwianą, czynność nie s trudzona, cier­
pliwość niezm ordowana, m iał w Fenelonie zau- 
tanie nieograniczone; Fenelon znowu był Xieciu 
pizyiJcielem, duchownym oycem, rad zca , ba wy- 
raczmą; me miał on ladney  myśli, żadnego uczu­
cia żadnego zyczenia, któregoby mu się nie zwie­
w n i  i C]levreuse nad ził się Fenelona tak
m .u- 0Wych stosnnl,(iw, iak względem
P licznych m łęressów , względem towarzyskiego
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-pożycia równie, iak względem sporów religiynycli! 
prowadził z nim nieprzerwaną horrespondencyą, 
był pośrednikiem związków listownych Fenelona 
z Xigciem Burgundyi. Można sobie więc wysta­
wić, iaki żal, smutek, wiadomość o stracie tego 
niepowetowanegb przyiaciela sprawiła w iego ser­
cu 1 Xiaze Ckevreuse przeżył Xiecia Burgundyi 
tylko przez 0, miesięcy; umarłszy 5go Listopada 
3 712. Oslatniem przyjacielem, który swem imie­
niem, swą godnością wysoką, swoiejni cnoty wtó­
rował Fenelonowi drogę do zaszczytów, sławy, 
do szczęścia, gdyby dla takich mężów, iak byli 
Beauvilliers i Fenefon, miały pomyślność i honory 
ziemskie wielki powab, był P. Beavilliers, które­
go stała i odważna przyjaźń opór dawała wszel­
kim dworu i ki’óla nawet samego naleganiom, do- 
ehowuiąc wygnanemu i nieszczęśliwemu wierno­
ści. Podobne światło, religiine zasady, pobożność 
głęboka, równe zamiłowanie cnót wszelkich, ró­
wna łagodność obyczaiów i charakteru zgodność, 
nayserdeczniey ich z sobą łączyła oz do śmierci. 
Nic nie mogło wzaiemnego ich przywiązania, nic zau­
fania obopólnego nadwerężyć. Na wygnaniu nie 
przestał był arcybiskup Ilameraceński bydź Xią- 
żęcia Beauvilliers nay wiernieyszym przewodnikiem 
i doradzcą poufnym. Ostatni raz widział on cno­
tliwego Fenelona w ten czas, gdy dwór opuszczał,
8. lat z sobą żyli a przez lat 17. byli od siebie
oddzielni. Ostatnie la ta  X i ą ż ę c i a Beauvilliers, by­
ły  dlań nader smutne. Roku 1705. utracił w dniacii 
ośmiu obydwóch synów, roku 1712. p a t r z a ł  na 
zgon Xiecia Burgundyi, wychowańca swego, tego* 
samego roku wydarła mu śmierć szwagra, xięcja ■ 
Chevreuse, do którego miał przywiązanie, ia ,c 
się w dworach widzieć nie zdarza, l enelon i“u



ifesZcze był pozował, ale tak drogiego przyjaciela 
nie mógł widzieć , nie mógł przed nim wynurzyć 
swego żalu, smutku , utrapienia. Nie dziw więc, 
iż ciosy tak gwałtowne, tak nagle po sobie następu­
jące, iż niewynadgrodzone owe straty, słabe i tak iego 
zdrowie zupełnie zniszczyły. Dostał on suchot, 
na które 31. Sierpnia '1714. w 60. roku życia 
umarł. Fenelon przeżył go tylko 4. miesiące. 
AV trzech więc łatach zniknęło z widowni tey ie- 
dyne owo grono mężów naycnotliwszych, nayza- 
cńieyszych, któremu pobożność wysoka nadawała 
coś anielskiego, coś niebieskiego. Śmierć xiecia 
B e a m  illiers była ciosem, którego tyle czułaFene- 
lona dusza znieść nie- zdołała. Słabowita kom- 
plexya nie zdołała ciężaru smutku tak wielkiego 
długo - dźwigać. W naysmutnieyszych tych kata­
strofach nic nie chciał Fenelon upatrywać, tylko 
zrządzenia Opatrzności, która mu odbierała wszy­
stko, co go do tey ziemi wiązało, ucząc go przez 
to kierować całą swą duszę ku wieczności.

Skupił był Fenelon raz leszcze ostatnie swe 
siły, by względem małżonki przyiaciela ostatniey 
dopełnił powinności, ciesząc i ą ; lecz daremnie 
iev tego udzielić u s iłow ał, czego sam nie posia­
dał. Przeczucie t o , iż, w krotce sam Za przyia- 
cielem pospieszy, przebiia z listu całego. W o- 
statnim liście do niey napisanym, a razem może 
ostatnim, który tu p isał, znayduią się te pamięci 
godne słowa: »W krotce to znowu znaydziemy,
czegośmy nie mogli utracić, codziennie do tego 
szybkim się krokiem zbliżamy; chwila tylko le­
szcze , a niczego więcey opłakiwać nie będziemy.» 
We  trzy dni po tym liście napisanym, dnia Igo 
Styczni^ 1715. zachorował też Fenelon i umarł.
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§ •  51 .

Chor obu i snuerć Feneloua;

-  Ciężki zal i sm utek  jiifepoltonaiiv po śiiiierći 
xiecia  B eauv ilhers ,  n ie  m ó g ł  F en e lo n o w i na fehwfc 
Ig p rz e rw a ć  pe łn ien ia  u rzęd o w an ia  biskupiego. Na 
!' p rż e d  c h o ro b ą ,  p rzeds ięw z ią ł  był
leszcze kro tką  w izy tę  dyecezyi. W drodze"  prze­
w ró c ił  się b y ł  n a  n iebezp iecznem  m ie y ś c u : nikt 
w  p raw d z ie  n ie  został u szkodzonym , lecz słabo­
w ity  a rcy b isk u p ,  u d e rzen iem  tern wstrzaśniony, 
ch o ry  iuz w ró c i ł  do K am brai.  P ierw szego  Sty’ 
czma l i  io . ro k u  zaczę ła  sib c h o ro b a ,  na która 
po i .  d n iach  m e  spełna w ciężkich n a d e r  bolach 
u m arł .  Była to feb ra  ciągła, n ie  p rz e rw a n ie  trwa- 
ląca .—  Podczas tey  sze śd o d n ió w ey  Choroby ni 
Czeni innćm  trudn ió  się iuz n ie  ch c ia ł ,  tylko ’słu­
chan iem  czy tan ia  pisma św iętego. W  pierw szych 
dn iach  chw ilam i tylko słuchano usilnych próźb 
iegO, obaw iano  się b o w iem , iż na tężen ie  ziakiem  
słow a p. s łu ch a ł ,  pogorszy chorobę. Z ra z u  czy­
tano m u  księgę Tobiasza i to po  trosze  na raz, 
a p rży  sposobności p rzydaw ano  n ie  k tó re  wyroki 
pism a ś. o znikomości rzeczy  doczesnych i nadziei 
d o b r  Wiecznych.* Często czytaliśm y m u , opowia­
da swuadek naoczny, k tó ry  Ostatnie życia iegO 
ch w ile  z wszystkiemi okolicznościami, i z wszelka 
tą  w iernością  ró w n ie ,  iak ż tern re lig tyhem  usza­
no w an iem  opisał, iakie się czcigodney m ężów  wiel­
kich w inno p am ięc i,  —  wczytaliśmy m u często 
» w iersze  ostatnie z ógo ro z d z ia łu ,  i dziew ieć pier- 
» wszych z 5go rozdzia łu  listu w tó rego  P aw ła  świę­
t e g o  do Korynty  an. Zdaw ało  sie , iż słowa te 
>'dziw nie  go Zaymowały. »Powlórz no mi WPan



wieszcze to  mieys ce» ,  m d  w ił do  m n i e l  W  innyfcli 
^ c h w i la c h  m ó w i l i ś m y  z n i m  o n i e k t ó r y c h  p i l n y c h  
» s p r a w a c h  ty czący ch  się dyecezyi*  k t ó r e  on  p o d -  
» p isywał ;  P y t a l i ś m y  się go* czy w  Swym te s t a -  
i>inencie z r .  170d .  n ie  ma  co  odm ien ić*  p r z y d a ł  
^ k o d y c y l i ,  w  k t ó r y m  za m ia s t  z m a r ł e g o  X .  L a n -  
» g e r o n  e x e k u l o r e m  d r u g i m  t e s t a m e n t u  u s t a n o w i ł  
» X .  F e n e l o n a ,  o p ró c z  p i e r w s z e g o  e x e k u t o r a  'X* 
v C b a n tb r a c *  sw ego  krewnego-.  Po dczas  d w ó c h  
» o s t a t n i c h  d n i  w  n o c y  us i ln ie  iiaś p r o s i ł ,  a b y ś m y  
» m u  tak ie  z p i sma ś. czy ta l i  t e x t a . k t ó r e b y  do  
» t e r a ź n i e j s z e g o  po ło ż e n ia  iego  b ył y  n a y s t o so w n ie y -  

sze. Jeszcze r a z  p o w t ó r z y ć  mi  p r o s z ę  s ł o w a  td  
» boskie ;  m ó w i ł  n i e k ie d y  do nas.  C zy ta n e  sobid 
v s ło wa  p o w t a r z a ł  za n a m i  dopók i  m u  tego  do ż w a -  
» la ł y  siły.  P o  oczach i r y s a c h  t w a r z y  poznać  b y -  
» ło  mo żna  r o z r z e w n i e n i e  i r o z m a i t e  p o b o ż n e  
» u c z u c i a : wiary* m i ł o ś c i ,  n a d z i e i ,  p o d d a n i a  sig 
» p o d  Wolę Bo ga ,  p o łą c z e n ia  się z Bogiem , Zga-  
i>dzania się z J e z u s e m  C h r y s t u s e m *  do k t ó r y c h  
» o d c z y t y w a n e  mieysca  z a g r z e w a ły .  Często za ś  
» kaza ł  sobie  o w e  p o w t a r z a ć  s ł o w a ,  k t ó r e  kośc ió ł  
ok ła dz ie  w  us ta  ś. M a r c i n o w ń , o w e m u  w i e l k i e m u  
» kościoła Gall ikańskiego b is k u p o w i :  P a n i e ,  i e -
vze l i m  dla l u d u  t w e g o  iest  i eszcze pot rzebny* n ie  
» w z d r y g a m  się pracy;  n i e c h  sig d z i e i e  wola t w o -  
» ia  świ ę t a  1 Q m ę ż u  wyższ y  n a d  wsze lk ie  p o -  
x chwały!  k tó ry  n i e  un ik a łe ś  ż a d n e y  p racy;  ś m i e r ć  
»cig n ie  p r zem og ła *  n ie  lę k a łe ś  się u m r z e ć ,  i  
ś ż y ć  się t eż  n i e  w ż d r y g a ł e ś !  O ż y ł e m  tey Spo­
s o b n o ś c i ,  b y  r ó w n i e  iak 10 u c z n i o w i e  ś; M a r ć i -  
» n a  byl i  uczyni l i*  w zaufa n iu  zap y ta ć  Się g o :  
»C zem us z  nas O yc ze  p o r z u c a s z ?  W  ćzyiesz  sig 
» opuszczeni  d o s ta n ie m y  r ę c e ?

" "  V  *



»Może wilcy drapieżni na twą napadną trzodę.? 
»odpowiadał na to samem westchnieniem tylko.

» Chociaż w wigilią dopiero Bożego Narodze- 
» nia spowiadał się był przed odprawieniem o pół- 
snocy mszy świętey, przecież dnia zaraz drugie- 
»go choroby znowu się spowiadał. Nazaiutrz dnia 
» trzeciego zlecił m i , bym się dlań o wiiatyk posta- 
»rał. W godzinę potem zapytał się mię czyli gotowe 
« wszystko ? Gdy mu przekładałem, iż niebezpie­
cze ń s tw o  nie zdaie się bydź tak wielkie, odpo- 
» w iedział: Jak się teraz bydź cZuię, nic dla
» mnie nieinasz nagleyszego. Natychmiast więc 
» kazał się z pokoiku, w którym zawsze mieszkał, 
»do wielkiey wynieść sali. Pragnął, by wszyscy 
'» kanonicy obecni byli temu czynowi. Nim przy- 
»iął wiiatyk, przemówił do przytomnych słów 
i» kilka buduiącycb, których iednakże, stoiąc od 
s łóżka iego nie co daley, dohrzem nie mógł do- 
» słyszeć.

» Czwartego dnia choroby przybyli z Paryża 
»pocztą xiadz Beaumont, siostrzeniec 1 m argrab ia  
»Fenelon, synowiec jego. Widocznie był tćm 
» ucieszony, że się mógł z niemi widzieć. Pytał 
ssie ich, kto ich nabawił tą  trwogą. LJciśnieni 
szalem i smutkiem zadney mu dać nie mogli od- 
ii powiedzi; wskazując tylko na siędza Fenelona, 
» przytomnego wybuchnięciu choroby. Chociaż go 
» tak gwałtownie wzruszonego przy zgonie przy- 
siaciela naydroższego xiedza Langeroua 1 xiazecia 
s Burgundy i widziałem , iednakże pod czas choro- 
»by, lubo patrzał na łzy i żal tylu osób, które 
»go naytkliwiey kochały, sam żadney łzy nieuronił.

» Xiadz Beaumont i margrabia Fenelon sła- 
swnego Chiraka z Paryża z sobą przywieźli. Po- 
» mówiwszy się z lekarzami chorego, zgodził się



»z nimi na t o ,  by  m u ra z  d ru g i  ieszcze k r w i  
» upuścić i dać na w om ity . Z razu  środki te  zda- 
»w ały  się m u  u lgę sp ra w ia ć ;  czyniono sobie n a -  
» w et iakieś n a d z ie ie , lecz w  kro tce  p o z n a n o , ze 
» choroba silnieyszą ies t  n a d  lekars tw a  wszelkie. 
» Podobało się Bogu pow ołać do siebie b iskupa, 
» k tó ry  w  ow ych czasach nayużytecznieyszym  b y ł  
* dla kościoła.

»Z ra n a  w  św ięto  T rz ech  K róli ośw iadczył, 
» iż ż a ło w a ł , ze  mszy św iętey  sam o d praw ić  n ie -  
» może. P o szed łem  w ię c ,  w e d łu g  zlecenia iego 
» n a  in ten cy ę  iego tę  odpraw ić .  W  krótkim  ty m  
» czasie zd aw ał się co raz  ba rdz iey  us taw ać  na  

s i ł a c h ; dano m u  w ięc oley św ięty .
»Zaraz po lem  kazał m ię p rz y w o ła ć ,  w szyst-  

»kitn ustąpić z po lto iu ; p o dyk tow ał m i lis t  osta- 
» tn i ,  k tóry  sam podp isa ł ;  kazał m i go cz teroni 
» osobom pokazać, i zaraz go w y s łać ,  skoro ty lko  
w zamknie oczy. Jakkolwiek list ów  by ł  k ró tk i ,  
»przecież z n iego aż nadto  widzieć się d a w a ,  iż  
» tru d n o  okazać w ięk sze j  bez interessow ności d la  
»sw ey fam il i i ,  głębszego uszanow an ia ,  większego 
» przyw iązania  dla k ró la ,  t ro sk liw sze j  p ieczołow i­
ci tości o dyecezyą ,  ż y w sz e j  gorliwości o w ia rę  
» przeciw b łędom ; zu p e łn ie jszeg o  dla kościoła po- 
» słuszeństwa , iak ie  okazał Fenelon .

» Tego dnia i o s ta tn ie j  tey  nocy w ie le  n a d e r  
» c ierp ia ł;  ra d o w a ł  się w sze lako , iż  zbaw icie low i 
» c ierp iącem u podobnym  się s taie . » J e s te m ,  m ó- 
» w ił  o n , z Jezusem Chrystusem  do krzyża p rzy- 
» bity (C hristo  confix us sum  cruci) .  Czytaliśmy 
j 'inu  s łow a z pisma św ię tego ,  o po trzeb ie  cier- 
■>’ p i e ń , o krótkości tychże, o n ad e r  w ielk iey n ie -  
» stósowności ich w zględem  ow ey  nieskończenie 
» wielkiey chw ały  i w span ia łośc i , iaką Bóg c ier-
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* pienia le nadgrodsti. Qdy w ielkie  owe bole 
s po d w o iły  się ieszcze, pow iedzie liśm y m u to ,  co 
» Łukasz ś. o Jezusie C hrystusie  op o w iad a ,  ii 
» w  po łożen iu  tem  podw oia ł  m odlitw ę (Oravit 
v te r t io  eu n d em  serm onem  dicens). Gdy zaś bo- 
» le  n a d e r  p rzen ik liw e n iedozw ala ły  m u ,  by sam 
w m ów ił ów  tex t  cały; my zamiast niego, mówiliśmy;
v Ojrcze mój''! Jeih  to bjrdz może, niech ten kie- 
» lich odemnie o d eyd zie , iednak nic in o ia , ale 
V iw om  w ola niech się dzieie. Tak Panie ! wyrzekł 
w i o n , a podiosłszy głosu  ile  m ógł,-  naywyżey 
v r z e k ł : Nie moia lecz T w oia  w ola!  Febra
» wzmagaiąc się co rąz gwałtoyrniey, spraw iła  nie- 
? przy tom ność i pomieszanie zm ysłów ; u w a ża ł  to 
v on  sam i smucił się tem n a d e r ,  chociaż przez 
v czas cały n ie  w ym knęło  się z ust  iego żadne 
osiow o n iec ie rp liw ości,  albo wyraz nie przy zwoi- 
r ty. Gdy nareszcie  gorączka nieco z folgowała 
? zaraz  ręce  sk ład a ł ,  w zrok i ram iona ku niebu
* podnosił.  W oli Nayświętszey Boskiey całkiem 
»się  poddaw ał i w  nayw ięksżey ducha spohoyno- 
»ści z  Bogiem się łączył. T e  ufności p e łn e  pod- 
» danie się pod wolę Nay wyższego od sąm ey iego
” młodości było panuiącą duszy iego cnotą. We f 
x wszystkich rozm ow ach poufa łych  zawsze on do 
» lego  w raca ł się p rzed m io tu ,  zwyczay ten  był, 
» ze  tak p o w iem ,  ńayulubieńszym  duszy iego po-
* ' ay '^em > i s ta ra ł  się o to, by wszyscy nayzau- 
»fańsi iego przyiaciele toż czynili. Dotąd ieszcze 
5?rozp ływ a się m e  s e r c e ,  gdy sobie te tk liw e no- 
»cy  ow ey ostatniey przypom inam  zdarzenia. Wszy-
* s tkie pobozney iego familii członki pod ów czas
* w  K am brai p rz y to m n e ,  x iadz Beaumont, m argra- 
9 ia F erielon, xiadz Fenelon, kaw aler F enelon , kawa- 
¥ le r  d Lschelle, d aw n ie jsz y  w spółpracow nik  przy
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» ed u k acy i  x iazec ia  R u rg u n d y i ,  b r a t  iego x iad z  d ’E - 
» sch e l le  i s io s trzen iec  t y c h ,  x ia d z  D e v is s e ,  p r z y -  
vs tępow ali  ie d e n  po  d ru g im  do ło ż a  a rc y b isk u p a  
» c h o r e g o , gdy  ieszcze z u p e łn ą  d u sz y  posiada ł  
» p rzy to m n o ść ,  p ros i l i  go o b ło g o s ła w ie ń s tw o ,  od- 
» b ie ra l i  to  od  n ie g o ;  d a w a li  m u  w iz e ru n e k  u h rz y -  
» żo w an eg o  do u c a ło w a n ia  i o d z y w a l i  s ię  doń  nie-  
» h ló re m i  b u d u ią c e m i  s ło w y .  R ó w n ie  te ż  i in n e  
v osoby z m i a s t a , k tó r y m  w  d ro d z e  z b a w ie n ia  b y ł  
» ra d c ą  i p r z e w o d n ik ie m ,  p rz y c h o d z i ły  do  n iego  

1 » po o s ta tn ie  b ło g o s ła w ie ń s tw o .  P rz y sz l i  po tóm
v ra z e m  w szyscy d o m o w n icy ,  s łużący  p rosząc  o 
» os ta teczne  p o b ło g o s ła w ie n ie ,  k tó reg o  im  też  z n a y -  
» w iększą  u d z ie l i ł  ła skaw ośc ią .  X ia d z  le  V a y e r ,  
» cz łonek  z g ro m a d z e n ia  ś. S u lp ic y u sz a ,  a p r z e to ­
c z o n y  S e m in a ry u m  R a in e ra c e ń s k ię g o , k tó r y  szcze- 
» g ó ln iey  os ta tn iey  o w e y  n o c y  sw oią  go w s p ie r a ł  
v p o m o c ą ,  w z ią ł  o d  n ieg o  b ło g o s ła w ie ń s tw o  dla  
» S em in a ry u in  i dla c a łey  D y ecezy i .  T e n ż e  sam  
» x iadz  c zy ta ł  p o te m  m o d l i tw y  k o n a iący ch  i p rz y -  
» d a w a ł  do n ich  czasem ak ty  k ró tk ie  i p o ru sz a ią -  
» Cec 1 p ism a ś w ię t e g o , s to so w n e  do obecn eg o  p a ­
s’ łożen ia  cho rego .  P o te m  le ż a ł  c h o ry  p ra w ie
* p ó ł  godz iny  b ez  p rz y to m n o ś c i ,  a n a  kon iec  z r a -  
»na  k w a d ra n s  n a  szóstą 7. S tycznia  1715. r o k u  
» n a y ła g o d n ie y  sk o n a ł .— S ądz ięm y, że  pobożny  
” nasz i św ię ty  a rcy b isk u p  u m a r ł  śm ie rc ią  r ó w n ie
* św iętą  , iak 6w ię te  b y ło  iego życie.??

» W szyscy  co go b l iżey  z n a l i ,  s ta ra l i  s ię  co­
śk o lw iek  z rzeczy  iego na  p a m ią tk ę  o t r z y m a ć .  N ie  
» znaleziono po n im  p ien ięd zy  g o to w y c h .  D o cb o -  
» dy  ca łk iem  b y ły  w y c z e rp a n e  p rz e z  k i lk ak ro tn e  
» i  w ie lk ie  w y d a tk i ,  iak ich  w oysk  p o b y t  w  czasie 
> t rzech  o s ta tn ich  w y p r a w  w o ie n n y c h  , kon ieczn ie  
i w ym agał;  zw łaszcza  gdy  b y n a y m n ie y  n ie  z m n ie y -



>, sza ł  p rzy le rn  i a łm u ż n  d la  k la s z to r ó w ,  d la  wy- 
v św ię c o n y c h  św ieżo  u b o g ich  k a p ła n ó w ,  d la  sióstr 
» m iło s ie rd z ia ,  d la  c h o ry c h  u b o g ich  p le b a n ó w ,
» k tó ry c h  w iz y to w a ł ,  d la  u c z n ió w  d y e c e z y i ,  kló- 
» r z y  k osz tem  iego  po  u n iw e r s y t e t a c h  n a u k i  odby- 
v w a l i  i d la  w ie lk ie y  osób  in n y c h  liczby , które 
» to ia ł in u ż n y  b a rd z o  w ie le  go kosz to w a ły .  Po 
w p rzed aży  m e b l ó w ,  ś r e b e r , po  o d e b r a n iu  reszty 
» c zynszów  od  dz ie rżaw ców ’ n ic  się  dla fam il i i  nie 
» d o s ta ło ,  a le  t e z  n iep o zo s ta ło  ż a d n y c h  długów.-; 
>;Xiądz B e a u m o n t ,  s io s t rzen iec  i e g o ,  z o s ta ł  prze- . 
» Zeń u s ta n o w io n y m  u n iw e r s a ln y m  dz iedz icem , by 
x w szystk ie  p o b o żn e  z a m ia ry  do sk u tk u  p rzyw iód ł,  
v ia k ie  i e m u  ty lk o  i  to  sk ry c ie  b y ł  pow ierzy ł .
» O n  o p a t r y w a ł  tak że  u b og ich  aż  do  przybycia 
» n a s tę p c y ,  ro z d a ią c  im  ty le  i le  d la  n ich  wyzna- 
» czył.

x C hociaż sam  m eg o  d o b r o d z i e i a ,  m o ieg o  nau- 
wczyciela a m o g ę  p o w ie d z ie ć  i m ego  u t r ą c a m  Oy- 
v c a , p rz e c ie ż  s t r a t a ,  iaką  w  ty m  ta k  pobożnym,
>- g o r l iw y m  i  tak  uczo n y m  o b ro ń c y  kośc ió ł  ponosi,
» i  k tó r a  c a łą  naszą  d y e c e z y ą ,  a szczegó ln iey  na- 
x sze  S e m in a ry u m  d o ty k a ,  k tó re  m y ś l i ł  właśnie 
» b u d o w a ć  i z S e m in a r y u m  ś. S u lp icy u sza  połączyć, I 
v da leko  b o le śn iey  m oże  r a n i  s e r c e .»

L is t  ó w ,  k tó r y  b y ł  F e n e lo n  za raz  po p rzy ję­
c iu  o s ta tn iego  n a m a z a n ia  p o d y k to w a ł ,  z z leceniem  
by  go po z a m k n ię c iu  p o w ie k  n a ty c h m ia s t  w ysła­
n o  , w ie lk ie  po ro z g ło s z e n iu  iego  t r e ś c i  n a  um y­
s ła c h  z r o b i ł  w ra ż e n ie .  B y ł  on  św ia d k ie m  Fene- 
lo n a  sposobu  m y ś l e n i a , gdyż  n a p isa n y  b y ł  w o- 
\v ey  s tan o w czey  i u ro c z y s te y  c h w j j i , k ied y  żadne 
w z g lę d y  lu d zk ie  n ą y m n ie y sz e g o  iu ż  n ie  mogły 
n a ń  m ie ć  w p ły w u .  L is t  ó w  u m ie ra ią c e g o  arcy­
b i s k u p a , n a y  w iększy  m u  p rz y n o sz ą c y  zaszczyt, na-

: - \  '  ■“JR.I
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pisanym  b y ł  do x i ę d z a ,  L e t e l l i e r ,  s p o w ie d n ik a  
k ró lew skiego  w o sn o w ie  n a s tę p u ią c e y :

» W ła śn ie  t e r a z  p r z y ią łe in  o s ta tn ie  p o m a z a n ie .
» W  s ta n ie  ty m  g d y  czyn ię  p rz y g o to w a n ie  , b y m  
»p rz e d  B ogiem  w  l iró tce  s tan ą ł ,  u p ra s z a m  Cie- 
» b i e ,  w ie le b n y  O y c z e , iak  n a y u s i ln ie y  o p rz e d -  
u s ta w ie n ie  I l r ó lo w i  m eg o  p ra w d z iw e g o  sposobu  
» m y ś len ia .  „

» Z aw sze  s łu c h a łe m  k o ś c io ła ,  b b zydząc  s ię  
» n a y m o c n ie y  z d a n ia m i  n o w e m i ,  o k tó r e  m ię  ob -  
.»w i n i a n o ; p o tę p ie n ie  m o ie y  książki p r z y j ą ł e m ,  
» z  nay szcze rszą  u le g ło śc ią .

« Z adney  c h w i l i  w  m o ie m  c a łe m  ży c iu  n ie  
» b y ło ,  w  k tó re y  b y m  d la  k ró la  n i e  c z u ł  n a y ż y -  
» w sz e y  w d z ię c z n o śc i ,  n a y rz e te ln ie y s z e y  g o r l iw o -  
» ś c i ,  u sz a n o w a n ia  n a y g łę b s z e g o  i  p r z y w ią z a n ia  
» n ie  zgasłego.

» O śm ie la m  s i ę , Jego  I ł ró le w s k ą  M o ś ć  o d w ie  
» łaski u p ra sz a ć  n ie  ty czące  się  an i  m e y  osoby, 
>iani te ż  m e y  fam ili i .

» P ie r w s z a :  b y  N ay ia śn iey szy  P a n  r a c z y ł
>po m n ie  m ia n o w a ć  n a s tę p c ą  p o b o ż n e g o ,  pocz- 
u c iw e g o ,  cn o t l iw eg o  i t a k ie g o ,  k tó ry b y  s ię  Jan -  
» zen ism o w i m o cn o  o p i e r a ł ,  gdyż  t e n  w  ty c h  oko­
li l icach  n a d z w y c ż a y n ie  się r o z s z e rz y ł .

» D r u g a : b y  Jeg o  I J ró le w sk a  M o ś ć  ra c z y ł ,  
» z n a s tęp ca  m o im  z u p e łn ie  to  p r z y p ro w a d z ić  do  
» skutku , co p rz e z e m n ie  w z g lę d e m  k a p ła n ó w  ś. S u l-  
»p icyusza  n ie  m og ło  bydź  u k o ń czo n e .  N a y ia ś n ie y -  
» szem u P a n u  m am  p o d z ięk o w ać  za  t ę  pom oc ,  
» którą  m i ow i k a p ła n i  n iosą. N ie  m o ż n a  sobie 
» w ystaw ić , coby  b y ło  b a rd z iey  aposto lsk iego , w ięh -  

=, » szćy  czci godnego . J e że l ib y  N ay iaśn iey szy  P an  
» moi e m u  n a s tę p c y  ra c z y ł  dać  do  z ro z u m ie n ia ,  iż 

b y łoby  nay lep iey ,  g d yby  o n  z o w e m i k ap łan am i



—  50 —

» całkiem to uskutecznił, co tak daleko iiiź postą- 
» p i ło ,  to by ta rzecz w krotce została ukończoną,

» Życzę Jego KróleWskiey Mości życia iali 
» naydłuższego, k tóre dla kościoła równie iak dla 
»Królestwa tak nadzwyczaynie iest potrzebnćnn 
yJeźli w krotce oglądać Boga będę j często o tę 
»błagać go łaskę będę.

i> Z resztą wiesz Oycze Wielebny z iakim sza* 
»cunkiem zostaię etc. Fr. ABp.

Nie wiemy ialue list ów na Ludwiku .XIV; 
uczynił wrażenie gdy mu go xiądz Letellier przed 
oczy przełożył. Bez wątpienia musiał w nim j 
wzbudzić iakiś ż a l , iż tak wielką niechęć talią ; 
odrazę okazywał długo względem biskupa , który 
w ostatnich chwilach opisał tak czule swą wdzię-' 
czność, przychylność i wierność dla osoby iego. 

Testament, któi’y Fenelon sam 5go Maia 1705. ' 
roku był sp isa ł , odkrywa serce ięgo szlachetne. 
Wszędzie widzieć daie Chęć uspravviedliwienia się 
względem czystości i rzetelności swych zamiarów, 
iż z przekonania szczerze poddał się pod wyroki 
kościoła względem dzieła o M aocym cicli świętych 

» Nigdym, mówi on w testamencie, tych błę* 
x dow nie utrzymywał, iakie mi zarzucano. Gdym f 
» x iążkę: Wykład zasad, napisały miałem zamiar
* okazania różnicę zasad pobożnych, prawdziwie 
» świętych ludzi doświadczeń ich od kościoła ca* : 
»łego zatwierdzonych, od marzeń fałszywych mi- 
» styków; chciałem pierwszych usprawiedliwić, dru- 
» gich potępić; Napisałem to dzieło za radą takich 
»osób, które zaślepień owych cierpieć nie mogły; 
i  nic pierwey drukować nie kazałem, dopóki owe 
» osoby dzieła nie wzięły pod rozwagę. Sądziłem 
»w  reszcie, według zdania examinalorow, iż po- 1 
v czynione na lsażdey stronie malcy tey xiążeczki



fcżriiidny, każdy fcłąd * albo niebezpieczne zfróźiis 
'»  mienie usunęły; Po tych zmianach starałem się 
i'tez xiążki mey tak długo bronić , dopóki m i 
» tego wolno było. Gdy zas' Innocenty XII. dzie- 
» ło potępił, uległem pod wyrok szczerze, bez 

żadnego warunku, iak to z początku przyrzekłem; 
Po wypadłym potępienia Wyroku ani słowa wię- 

» cey iia obronę tey książki niepowiedziałem. P ra -  
by ciało moie w Itaineraceńskiem Kościele 

p  Metropolitalnym, bez okazałości żadnóy, kosztem 
p  naymnieyszyrtt było pochowane; wydatki zaś 
» na wspaniałe pogrzeby czynić się Zwykłej na  
» pozy tecznieysze rzeczy zostały obróconej by 
P  z skromnych pogrzebów biskupich nauczyli się 
»  świeccy niepotrzebne pogrzebowe Wydatki Zmniey- 
s>szać. Chociaż moią familię czule kocham j a 
P stań niedostateczney ich fortuny  dobrze mi iest 
» znany, przecież niechcę iey po sobie spuścizny 
»  odkazywać. Kościelne dochody nie Są pfzfezna- 
fcczone na potrzeby familii; spodziewam sięj iż 
» Bóg obydwom mym synowcom , których wycho- 
» wałem i kocham serdecznie, będzie błogosławił; 
» bo miłość honoru i religii, iak się mi zdaie, g łę- 
*boko i mocno zakorzenioną iest w  ich sercach.’* 

To Fertelona zdanie o skromnych pogrzebach 
O dobrem uzyciil dochodów kościelnych o n ie  
zbogacaniu niemi krewnych przydaie wiele sza­
cunku dla iego osoby i iest nauką nader ważna 
dla duchownych osób, którym dał Bóg m a ią te k /

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ą *



Starożytności kościelne (Ciąg dalszy wy­
kład pojedynczych części Mszy ś.)>

§ •  &
O Kanonu części trzeciej''.

Przy trzecićy części k an o n u ,  według świadectwa lin- 
noryusza ,  dyakouowie podczas hiskupićy mszy, znowu sobie f 
ręce umywali; o czem iednakże inni wykładaczc nic nie wspo- > 
lninain. Część ta składa się z czterech modlitw: a) IJnde | 
et memores. b) Supplices te rogamus. c) Memento <J) No­
bis quoque pcccatoribus. Koloński mszał z wieku 14. przy 
pierwszey modlitwie m ów i: Ilic  exlendil hracliia: w drir
kowanych z roku ł o i 4. dodano: in m odum  crncis. Przy
s łow ach :  Supra quae propilio  e tc. stoi w drukowanym'■
Ponat m anus junclas super u trum que , dicens: Supra
quae etc. Przy modlitwie: Supplices te rogamus , iesl ru­
bryka : cancellaiis manibns se inclinet. O teraźnieyszyni 
zwyczaiu trzymania obadwóeh palców złożonych po kouse- 
k racy i ,  sam tylko ś. Tom asz  z Akwinu wspomina.

Przy słowach: Hostiam puram  etc. znąyduią się
wszędzie krzyże. Niektórzy przecież Oycowie S oboru  T ry  j 
denckiego , chcieli ie mieć opuszczone. T o  samo radzi iłial" 
donal (T rac ta t .  de Missae cerem.) Zegnania te ścirgaią się 
nie do błogosławienia przeistoczonych na ołtarzu  postaci) 
ale do tych ,  co ie pożywać m aią ,  tudsiesz do pierwszy 
Chrystusa ofiary błagalney na krzyżu. T ak  uważa Tomasz 
z Akwinu D icendum  , quod sacerdos posl consecralioitem 
non utitnr crncis signatiune ad benedicendum et couse- : 
crandum ; sed solum ad commemorandnm virtulem cruęp 
et modum passionis Ćhrisli (Resp. ad 5. arg. in quaesl. 
85 .  Part.  II I .  art. 5 .)

Lecz powiedzmy nieco o modlitwach poiedynczveh. She . 
w a :  Unde et memores etc. łączą się zupełnie z leini: Ha cc
quoliescnmque feceritis  etc.  Dla lego mówi się tu zna-
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u o m cce , o zmartwychwstaniu i wniebowstąpieniu Chry­
stusa Paua; przypominają si«; nayważnieysze ofiary starego  
zakonu: A b la , Izaaka i Melchizedeka.

Druga modlitwę stanowi E piktesis, czyli wezwanie u u -  
cha ś . , inik Hildebert llóm aczy. D la leg o  przez s ło w a : 
Sa n cti A n g e li  t a i , rozumieć się ma nie A n io ł ,  ale D u ch  
ś. (In exposit. Missae fol. H M ) .  Inaczey tłómacząc wyraz 
A n i o ł , modlitwa la byłaby prawie nie do zrozumienia. Z le- 
o o powodu Magister Florus o niey tak p isze : l ia e c  verba
m y s te r ii tam  p r o fu n d a , tam  m ira et s la p e n d a , (/ais 

■ co m p reh en d ed  su ffic ia t?  Ouis inde d igne a ln juu l loijua- 
i u r ?  Innocencyusz 151. i Benedykt 14. znnyduią tu także 
laiemnicę w ielką, ciemnemi wyrazy okrytą. Autor Ouaest. in
vet et nov. Testament, (inter opera s. Augustini T om . 111) ro­
zumie przez Anioła D u ch a  % Słow a które potem  nastę­
pują : O m ni benediclione et gra tia  r e p le a m u r , dowodzą,
iż kapłan o nic innego się nie modli, tylko by Bóg tym co 
Sakrament ten godnie przyimuią, skarbów łaski udzielić raczył.

Trzecia modlitwa iest za zmarłymi. S . Chryzostom  
zwyczay modlenia się przy mszy za zm arłych, od samych 
A postołów w hom. 69 . wyprowadza. 'L tego powodu, wszy­
stkie liturgie tak wschodnie, iak zachodnie, co do tego p u n -• 
k lu , iak do wszystkich innych istotnych mszy ś. części, z  so­
bą sie zgadzaią. * , . .

Mamy z tnd znowu ważny dowód o starożytności wia­
ry kościoła naszego względem czysca i obcowania świętych. 
Przy ley modlitwie odczytywał głośno imiona zmarłych a l­
bo dyakon, alho sam kapłan. Autor d z ie ła : D e  d iv in is
o ffic iis , podobnoś z 11. wieku, wspomina, iż za iego cza­
sów zwyczay len w kościele rzymskim ieszcze istn ia ł; po 
nie których kościołach do 12 . wieku go dochowano. Gre­
ckie i oryentolne liturgie obszernieysze s ą , co do tego M e- 
Trienlo , bo nie raz całe spisy Biskupów, Kapłanów ,  Dya* 
konów i Subdyakonów, w sobie zawicraią; toż dłuższe mo­
dlitwy, przerywane niekiedy przez odpowiedź ze strony lodu: 
A m en! Missa Illyrici ma przy O ffe rto riu m  czworakie mo­
dlitwy. Pierwsza zu iednego zm arłego; druga za dusze 

<  zmarłych slu g  i służebnic; trzecia za zmarłych wyznawców  
imienia boskiego; czwarta nareszcie za żyiącycb i zmarłych. 
Po konsekrneyi zaś ma pięć memento. P ierw sze iest za sa­
mego h a  p la n u ; drugie za Kapłana i tych , którzy się iego



ynodlitwie polecili; trzecio ma napis: Item pro sem et ipso 
in eodem canone dicenda; czwarte iest za żywych i zmar­
ły ch , gdzie uwagi godne są wyrazy: fumuloS et famulas tuas, 
quorum elemosynas accepinius, sciągaiacc się do mszalnych 
slipeodyów , potem następuie rubryka: hic recites nomina, 
quorum velis. Istis et omnibus etc. Nareszcie następuie 
znowu modlitwa za zmarłe sługi, i służebnice w ogólności. 
M em ento eliam Domine famulorum famularumque łuarum 
N . N . etc. Po kazdey modlitwie dodaie się: Nobis quo-
que peccatoribus.

Przy pierwszych słowach czwartey modlitwy biie się 
kapłan w piersi mówiąc g ło ś n o : Nobis cjuoc/ae peccalori- 
łrns , przez co nayprzód publicznie grżeckowość swą wyzna­
je , a potem subdyakonom stanowiska swe zmienić rozkazuie.

Jak w pierwszey kanonu części cały kościół w iedności 
będący, modli s ię , aby święci isa nim się wstawiali, tak te­
raz znowu prosi, by do społeczeństwa świętych został przyr 
jętym. Ułamek z tey modlitwy przytacza ioż starożytny aur 
tor Brevi'arii in Psalterium , zkąd się przekonać m ożna, iż 
Ona do naydawnieyszych części mszy ś. należy; chociaż pór 
zniey dodatki otrzymała w imionach świętych późnieyszych. 
Piętnastu św iętych, których są imiona wspomniane, maią ko­
ścio ły  w Rzymie. Idą oni zaś po sob ie , albo według czasu 
m ęki, albo w edług stopnia godności duebowney. A ponie­
waż s. Jan Chrzciciel nayprzód , a potem ś. Szczepan cier­
p ie l i, więc też ci są nayprzód wymienieni, po nich Macicy 
i Barnabasz Biskup i m ęczennik, Ignacy ś . ,  Alexander ka­
płan M arcelli z exorcista Piotrem , święte męczenniczki F c- 
licitas^i Perpetua zam ężne, pięć panien męczeuniczek, A ga­
t a ,  Ł ucya, Agnieszka, Cecylia;, Anastazya ze wszystkiemi 
świętymi. Z początku dwanaście tylko imion było zapisanych. 
Imiona Łucyi i Agaty miał rozkazać Grzegorz W. przydać 
Libr. de Virginit. c . 2 5 ).

§.  4 8 .

O ̂ Modlitwie pańskiej' p r z y  M szy  ś.

Kanon kończy .się  słowy: Per ipsum  aż do s łó w : Per 
o/nniu saeculu saeculoriim  5 poczem następuie prefacya
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czvli wstąp do (tycze nos/.. P r /y  powvzszych s ło w ac h : 
per  ipsum etc. czyn i kapłan hóstyą kilka krzyżó w  nad  
kielichem , poczem nieco sam kielich wraz z ś. hoslyą p o d ­
nosi. T o  zowie się elevatio minor. Przy s łow ach : per
quem (Christum) baec omnia D o m ine ,  sem per bona creas 
etc. miano w dawnych czasach iłowe ow oce, miód  i t. d. 
błogosławić; z lego powodu oraz stosowna modlitwa w tern 
mieyscu umieszczoną bywała. Jak  n. p. w Sakramentarzu ś. 
Leona na wilią zielonych światek , w Gellazyańskiem Ordo 
znayduie się na święto Wniebowstąpienia Pańskiego rubrvka: 
hide vuro modicum ante xp le tum  canonem benedicas 
novas jra g es .  W Sakramentarzu Gałlikańskim znayduią 
się Da końcu rozmaite benedykeye a pomicd/v lemi iedna pod 
rubryką : Benediclio omnis creaturae pom orum , kończą-
cą się także słowami kanonu : Per quem haec mnoia etc. 
Obrządek ten Anastazy przypisuie Papieżowi Eulycbianowi. 
L tego obrządku Lebriin llómaczy s łow a: Semper bona
Creas,  klńrcby się zatem do samych tylko nowych owoców 
ściągały. Lecz można się zapytać , czyli takowe w lenczas 
tylko do kanonu przyimowano, gdy nowe owoce miały hvdź 
benedikowanemi ? Kie wymawianoż ie raczey i w tedy, gdy 
żadnych owoców do błogosławienia nie b y ło ?  Iłiidehęrl 
tłumaczy ie o elementach mszy: chlebie i w inie, do kió- 

samey lepiey, iak do nowych owoców stosu- 
lą (Benedict! X IV .  Commentar. de Sacrif. Missae).

Przedmowę przed Pater K oster miał Grzegorz I. za­
prowadzić.^ Mozę przed nim po niektórych tylko kościołach 

y a w u/.)waniu, a on ią pierwszy upowszechnił u łacin- 
mkow. Mo/arabska i Gallikańska li turgia inna do każdey 
mszy ma,ą przed Pater Koster przem owę. Podoi,nież Gre- 
cy , Oriental,sci maia tu s „ e osobne prefacyc ; co dowodzi 
me tylko wielkiego poważania modlitwy Pańskiey, ale te -o  
oraz , ze wszędzie składała nayważnieyszą cześć liturgii. T oż  
samo potwierdza,‘a Jednogłośnie Oycowie kościelni. Kie tylko 
zas kapłan, greccy i wschodni, ale Francuzi zwykli byli

«pi?wać i ,e„r  WSP,  -!e V UdCm vPrZV ” *1 odmaJ 6 , albo 
• fc ’i . " 9 • ’ W S,Ti?,a w!^ sze  w łac ińsk im ,„reckim i hebrayskim lęzy ku ; ponieważ w tych trzech ięzy-

!  i " !  V l>a" ska w D'elł,drych starych Yc- 
mfll A' / / J  ,Skl,il koicicle wyinawiaiąc słowa: Dc- ‘ 
mue nobis deb ila  noslru , razem z kapłanem bili się przy-



loinni w piersi. O tym ob rząd k u , który się w żadncy iu- 
ney nie zuayduio liturgii Augustyn ś. często wspomina.

Zaraz po F a le r  Koster następnie modlitwa: l.,ibi:ru
nos etc. która według Hildeberta iest dalszym tylko ciągiem 
oalalniey proźby: Sed libera nos a mało. Prosi tu ka-
plan  o uwolnienie nas od wszelkiego , p rze sz łeg o ,  teraźniey, 
szego i przyszłego złego za przyczyną N. P. Maryi,  A po­
stołów Piotra i Pawła, Jędrzeia  i wszystkich świętych; gdzie 
m u  wolno było wspomnieć innych patronów w ie lu ,  których 
chciał.

W  Liturgii Rzymskiey modlitwa ta przy kazdey mszy 
iest iednakową; w Galiikańskiey zaś odmienia się równie iak 
prefacya przed Pater K o s te r , przy kazdey m sz\\  Tak n. p. 
in Kalali Domini czytamy: Libera nos omnipolens D eus ,
ab om ni mało , ab omrii periculo el cuslodi nos iii oma i 
opere bono, perfecta veritas et vera libertas. Oni re- 
gaas in saecula.—  W mowie li lurgiczney modlitwa ta zo­
wie się Embolismus.

§ •  4 9 .

IO łam aniu  chleba.

W  łacińskiey i greckiey ś. Jakuba  liturgii łamanie chic­
ha następnie po modlitwie Pańskiey przy końcu Emholisiitu; 
w Syryiskiey zaś ś. Jakuba i innych orientalnych liturgiach 
przed Pater K oster .  W ogólności obrządek łamania chleba 
bardzo iest rozmaity u  Greków i Mozarabów.

Rcnaudot (in not.  ad liturge Syriac, ś. Jacobi T . II. 
p. 109).  czworakie łamanie rozróżnia u  Oryenlalnycb. Pier­
wsze zaraz przy złożeniu na ołtarzu d a ró w , drugie przy 
samey konsekracyi przy słowach: E t  fr e g it , ale tylko u
łioptów ; trzecie gdzie się z większey części mnieysza odła- 
muie i do kielicha w puszcza , czwarte nareszcie ; gdzie cala 
oblała konsekrowana na wiecey się cząstek dzieli,  by kapła­
nom były rozdzie lone , lub w kielichu dla kommunii świe­
ckich były złozone.

P o d łu g  obrządku Rzymskiego hostya nayświętsza w po­
śród s łów : Per eundem D om innm  nostrum  etc. n a y p r z ó d

na dwie się części przełamuje. Część prawa składa się ua
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patenie, 7. Iew*:v znowu się odlamnie u dołu  mała cząstka. Vf ięk- 
sza cząstką z połowy lewey kładzie się polem na palenie, mniey- 
sza przy słowach: P a x D om ini sit seinpcf vobiscum , w puszcza 
sie do krwie przenąyświęlszćy. Ńakoniec kapłan m ów i: 
ł ł a ec  commixtio ct consecratio corporis et sanguinis Domini 
fiat nofiis accipientibus in vitam aeternain. Obrządek przy- 
mięszania cząstki hoslyi ś. do krwie przenąyświęlszćy znay- 
duie się we wszystkich oryentalnycL l i tu rg iach ; maiąc pe­
wne mistyczne znaczenie ,  które liturgia Svryiska pięknie na­
de r  wykłada: >>Zm ieszałeś Panie Bóstwo Tw oie z czło­
wieczeństwem naszem , a człowieczeństwo nasze z  B ó ­
stwem Tw oim  , życie Tw oie z śmiertelnością naszą , a 
śmiertelność naszą z życiem  T w o im ; przydałeś, co b y ­
ło  naszem  , a dałeś nam Tw oie na życie i zbawienie 
dasz naśzych: Tobie niech będzie chwała na wiehi.a

M icralogus , a za nim inni łacińscy lilurgiści, iloma" 
czy to oboyga postaci połączenie o złączeniu się powtórnem 
ciała Chrystusa z duszą iego przy zmartwychwstaniu.

Ordo L eon is ,  a dokładniey ieszcze O rd o  II . Rom- 
opisuie dwoiakie partykuł ciała pańskiego z krwią połączenie. 
Pierwsze działo s ię ,  p rzed  Tiommiinią K apłana  w kieli­
chu ofiarnym, drugie  zaś po kouimunii tegoż w kielichu 
wieczerzowym. Cząstka, która się do kielicha ofiarnego 
w puszczała ,  była z lewey strony hoslyi ś. do kielicha zaś 
wieczorowego dawała się cząstka z prawey połowy host;.i ś. 
Hostya zatem na cztery nierówne części była w tym razie 
dzieloną. T o  podwóyne zmieszanie ciała ze krwią pańską 
sprawował sam Biskup ; mieszanie zaś krwie ś. z winem na­
leżało do •Archidiakona,' który zatem po pierwszem po łą ­
czeniu oboyga postaci, cząstkę krwie ś. z kielicha ofiar­
nego wlewał w kielich wieczerzowy, z którego wierni kom- 
munikowali, i tym sposobem całą massę w ina, która w nim 
była, poświęcał, quia vinum  eliam non consecralum , sed 
sanguine D om ini com m ixtam  sanclificalar per Omneili 
modum  (mówi Ordo. Horn. III.)  Akt ten przez Dyakona 
sprawowany nazywał się sanctificalio , czyli co u  starych 
• oz samo wyrażało : Consecratio. Z tąd  się da wyiaśnić pe- 

I wne mieysce ś. Ambrożego na pierwszy rzu t oka ciemne i 
t r u d n e ,  gdzie ów Oyciec ś. to iest w mowie o ś. Wawrzeń- 
cu tego świętego do Papieża Chrystusa tak przemawiaiącego 
w prowadza: Experire cefle , uiram idoneam ministrant



etegeris, cni ćommisisti dcm inici sarigauiii ćWSitćralio- 
nem. '

Z  tych słów ostatnich w nosić nie m ożna, iakoby Ar- 
cludyakon m óg ł podobnie iak Kapłan przez konsekracyą swo- 
ie wino przeistaczać, ale m óg ł  wino konsekrowane przyda­
wać do nie konsekrowanego, któremu się przez to zmiesza­
nie udzielała własność konsekrowanego, iak Paweł ś. l;*Kor;
» ,  6. mówi ze troclia kw asu , cala massę zakwasza. Dla 
tego zaś Poulifes cząstkę także z boslyi ś.‘ którą sam pożv* 
wał do wina kommunikuiących w puszcza ł ,  by wierni mieli 
w iarę , iż tenże sam S akram en t, co i on pożywaią,

§. 50 ;

' . ' . (
dg itu s  D e l , udzielanie pocałow ania lub uscisnienici 

bralerskiego , D om ine non sum dignus etc.
W edług  O rdo ltom. II. tak d ługo  śpiewali kantorowie: 

A gnus D ei podczas łam ania ćhleba , iak d ługo  czynność 
ta trwała. Kapłan przeto przy ołtarzu Agnus Dei nie od­
mawiał. Jeżeli łamanie lo dłużey trw a ło ,  kantorowie czę- 
ściey Agnus Dei powtarzali; Z  tego dawnego zwyczaiu po­
chodzi teraźnieysze powtarzanie przez Kapłana głośno trzy 
razy: A g nus D ei  etc. Wieku i t .  i 12. polróyne 10 po­
wtórzenie z odpowiedzią ńa t rzec ie : D ona nobis paceiil,
było iuż powszechnem. Przy każdem A gnus Dei bito się 
w piersi. Niektórych Oyców Soboru  Trydentckiego nagana 
do tego się ściąga: Quidam stulle devoli, quando ven- ,
Win est ad ilia verba: A g nus D e i, qui tollis etc. et 1 
D am m e non sum digmiS etc. itcl magno impetu pectus 
lu n d u n t, ut indignali in se ipsoS Saevire videantur . At- 
tunsioiiem ipsam levem esse decel ,• ne irtdignationis po­
ints quam httmilis compunctioiiis significationem praese- 

Jera t  (Sess. V. Le Plas. M onument, p; 435;
Anastazy przypisuie zaprowadzenie Agnus Dei do li­

turgii Papieżowi Sergiuszowi r. 6)17; Za nim ida wszyscy 
liturgiści średniego wieku. Lecz rżeCzą iest pewflą , iż Agnus 
Dei qui tollis peccata mundi miserere nobis przed Sergiu­
szem W używaniu było. Chryzostom ś. wspomina o nim 
w 41. homilii: iYec fra s tra  meńiórittm morluorum inter 
sacra mysteria ceJebramus, aut accedimus pro islis Agnnm  
illum  jacenteni et peccata m undi tollentem dcprecanles. •



In Misia Jllyrici i w niektórych Jawnych mszałach 08* 
stępuic po Agnus Dci ta sam ą, co i teraz modlitwa: Do* 
mine Jesu C h r is ie r /n i  dixisti  etc. która się modlitwą ad  
pacem  zowie. W  pisanym mszale Kolouskim z wieku 14* 
znavduie się przy słowach tey modlitwy: Pacem relinc/uo 
vobis  rubryka: Hic psculalur allare et librum » Druko­
wany zaś z r. 1514. dzieli te pocałowania i mówi przy sło- 
v.aih: Fidcns Ecclesiae: Hic oscalatur a lla re ; a między 
paciiicare et coadunare: deinde librum * Jeden mszał zaś 
z roku 1814. taką ma przepisaną cerem oniią: Post pri-
m am  oralionem: D om iue Jesu Chrisie c/ai dixisti  etc* 
Amen ! D einde osculato altari et libro d ica t: P a x  Chri* 
sti et Ecclesiae m aneat semper in cordibus nosiris. Jtm eiu  
Poslea convertens se ad circumstantes d icu l: Habele
vinculum  paciset charilatis, u t aptisilis sacrosanctis my* 
steriis» E t  accipienli a se osculum dicat; Paćc tecum  
et respondeat: E t  cum spiritu tu o : Miasto ołtarza ca­
łowano w niektórych kościołach hostyą nayświętszą. To mia­
ł o ,  iak Kardynał Hugo m niem a, wyrażać, iż prawdziwy 
pokóy od samego Chrystusa pochodzi* Pocałowanie brater­
skie słusznie do owych policzyć można obrządków, które 
od Apostołów pochodzą. Świadczy o tera listu I. Piotra ś* 
Hozdz. 5. ludzicsz listy ś. Pawła do P*zymian, do Korynt* 
i Thesal* Oycowie śś. Justyn (Apol. I. N* CS!*), Klemens 
Alexand. (L . III. Paedagog.) Atenagoras (Legat, pro Christ* 
Tertullian (Lib. de Grat. C. I ii .)  OrigCBes (Epist. ad Ko­
man) wspominaią iuż o pocałowaniu pokoiu podczas liturgii* 
Sobor Laodiceyski opisuie nawet pewny porządek przy lem 
obrządku, według którego Biskup nayprzód Kapłanów uca­
łować ma , a potćm świeccy siebie wzaiemnie* Inny porzą­
dek przepisuią apostolskie konstytucye: Clertci osculantur
Episcopum, la id  viri laicos, fo em in a e  foertiinas  L. VIII* 
C. II. T u  więc całowali duchowni nayprzód Biskupa* po­
tem siebie wzaiemnie, nakoniec całowali się mężczyzn! na 
swoiey, a niewiasty na swoiey stronie. Zdaie s ię , iż Dyukon 
nayprzód całował Dyakonissę, a la inne osoby płci swoiey; 
Tertullian bowiem świadczy, iż niewiasty od brata pocałowa­
nia w kościele otrzymywały. (Lib. II. ad uxor* C. 2). T a­
kowe t iednak całowanie w krotce potem ustało* W czasach 
późnieyszych przestawano na samem tylko uściśnicniu, lub 
też podawano sobie do pocałowania tab licę, z tego powodu



oscuhdorium , ośpplarinm  zw ana, na klórey obraz, Ukrzy* 
zowauego był wymalowany.

W  pisanym Kotońskim mszalo z wieku 14. następnie 
po modlitwie ad pncein , iedna lylko zaczynająca s ię : Donu- 
lie Jesu Chris li f i l i  D ei v iv i elc. - In missa llly ,ic i zuay-  
duic  ̂ się nasza trzecia modlitwa : Perteptis corporis e tc .
na pierwszym mjeyscu ; a poźniey nas.tępuie cJru^a zaczyna- 
iąca s i ę : F ia t m iki cbsecro etc. Dopiero po pożyciu kie­
licha przepisana iest ow a , która u nas następuie po pier- 
wszey. W ogólności wielka iest w starodawnych mszałach 
W tem mieyscu rozmaitość; z kąd wnosić m ożna, iż modli* 
lwy o których iest mowa, pobożności Kapłana .zostawione l,ylv.

Przy braniu pateny z hostva ś. mówił Kaplun według 
przep su Kotońskiego mszału p isanego , m ietsce z Ps. o(). 
y iv e ilc jo c ien i tuąm  etc. Vi' drukowanym zaś z r. 1514. 
znaydnią się iuż nasze z Ps. 1 i o. wyięle słow a; Panem  
coeleslem accipictm etc. Modlitwa D om ine non sum di* 

D.ie Z";i-V(ll‘ie si? w żadnym mszale przed wiekiem 
l o .  Kardynał Bona i Benedykt X IV . przytaczała iedno 
m ieysce z Oryginesa i ś. Chryzostoma z kąd Wypływa , iż 
słów  tych przy wieczerzy pańskiey używano. W żadnćy też 
oryenlalney liturgii nie ma. tćy modlitwy, tvlko przed kom* 
munia Kapłana w liturgii ś. Chryzostoma znayduia się na- 
stępuiące słow a: D om ine non sum dignus nl sal) sordi-
dum  teclum m innae mecie ingrediaris. W druków nyin 
Kotońskim mszale z r. ł o i  4. m odlitwa: D om ine non smn
di gnus  j u z  stoi trzy razy z rubryką : hic ler lundtU pectus.

§. 51.

O  K o m m u n i i  K a p la ń s lu d y .

Wszystkie greckie i oryentalne liturgie przed łamaniem  
chicha przykazują uroczyście w ołać: S o n d a  sctnclis, lo
•es ucięte rzeczy  dla u p ię tych ,  przez co przypominano 
wiernym by niegodni nie przystępowali do ciała i krwie paii- 
eUey. IVedtug Etyopeyskiey liturgii exknmrnunikowani z ku- 
lechutnenanii razem przed kommunią z kościoła Wystąpić byli 
powinni. Apostolski kanon R. rozkazuie, by Kaplan ' ih a U -  
nowie » Klerycy assystuiący kpmmunikowali. W siódmym



widen w H iszpanii; a w wieku IS. w N iemczech opuszczali pot) 
czas mszy pierwszych niektórzy K aplaoi kommunia gdy  iiu  
w iednym dniu kilka mszy mieć p rz y p a d a ło , pożywaiąc tę  
dopiero, pejsy niszy oslalniey. T ych  nadużyciów S obory  b&* 
lychm iasl zakazały.

O obrządku, kom m unii kapłańskiej'', ile  o  rzeczy 
dobrze w iadoiuey, bardzo m ało  znqyduiem y w dawnych księ-* 
gach, zwanych Or dines-, Co. do lego  zgadzaią się grecki© 
i wschodnie litu rg ie  z łacińsko-* u chodniem i, iż Kapłan z rak  
w łasnych  p o ż y w a ł ciało i. krew  pańską . M odlitw y przy 
tern pożywaniu zależały zapewne o d  w olnego K apłanów -w y­
boru . Naypowszechoieysaą była: Corpus D om in i n.oslri
desa, Christ! custodial elc. lub. p r o f  ciut m ihi ad rem edium  
auirnae meae,, albo in rem edium  sem piternum ,  in  vitam  
ąeterncim , Amen ; a przy k ielichu; Sanguis D . N . J. Clir. 
custodial, albo conservet aiiimam, męam in vitam. aeter- 
iiam  A m en !

M odlił w przy pjerwszuy i drugiey  ab lucyi nio znaydu­
łem y w praw dzie w dawnych O rd in es , m iisalu atoli go lh i-
cum  okazuje iż m odlitw a: Corpus tuu jn  D o m in ę , quod
S u m . u  etc. w zapadłcy  starożytności była iuź w używ aniu. O  
m odlitw ie: Quod ore sum psim us etc. t&spomina S obor
Akwisgrański. W  liturgii Aloxendryiekiey przepisane icst pray 
kom m unii, zam iast modlitwy IV ) 'znanie udary  o. rzeczy­
wistej- przy tom nu łc i Chrystusa w  Sakramencie o łtarza , 
slowv: Credo, credo credo et coufileor usque ad liltimum  
spirilnin ., quod sit i/isa caro vipifica. unigenili filii T u i  
D om ini D ei el Salvatoris IS .J .C - Accepit illarn e x  san- 
cla Dom ina liostra, D eipara et seraper virgine IMhria : 
et fe c i t  illam nnam  cum dioinitate snu non m ix lio n e , 
ęonjlisione au t alleralione etc. Credo earn, ipsnm nerani, 
esse (lienaudo t. T om . I. p. JJ5) L itu rg ia  ś. Chryzostom a 
p rzed  komm unią kapłańską przepisuje d łu g ą  m odlitw ę, w kló- 
rey się znavduie wyznanie wiary i grzechów  swoich. W tóy 
modlitwie iesl iuź nasze: D om ina non sum digniis etc.
Przy zwyczaynev mszy ś. Chryzostom a modli się kapłan przed, 
kommunia. Preliosnm et sanctiśsimiim corpus D om ini et 
D ei Salvatoris N. J. Che. samo ego N. sacerdos in rc- 
missionem peccatornm rneorum el in vitam  aclernam. P rzy  
pożywaniu zaś krwie nay.święlszey opisane są w teyże mszy 
niektóre drobnieysze szczegóły. A. p. iż JKoplau skłoniwszy
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' ślę raz g łęboko, ma e kielicha priyiąć krew przenay.świętszą, 
przylać trzy razy ią piinc. Przy pierwszem piciu mówi: 

in\ie O y c a ,  przy drągiem : PV im ie S y n a ;  przy trze­
c im : W  imie Daclia ś. Po przyięciu wyciera kielich,
ociera u s ta , mówiąc: Haec tetigit labia mca el anferet
iniquitates meas et peccata m e a , purgab it: nunc et sem­
p er  et iii saecula saeculorum A m en . Kościół oryentalny 
m iał i ten obrządek, iż Kapłan i kommunikuiący się ręką, 
którą się byli hoslyi dotknęli, nacierali czo ła , oczy* i inne 
główno części głowy, okazuiąc przez to głębokie swe dla. 
Eucharystyi uszanbwanie, która udziela zmysłom grzesznym 
poświęcenia. Cyryl Jerozol, zaleca to nacieranie w 25. ka- 
tcchizacyi.

W zględem ablucyi mało znayduiemy przepisów w sta­
rych łacińskich mszałach. Pierwsza oblucya czyrii się diet 
M elicka , który się winem wymywa ; drnga dla palców, któ­
re  albo winem i w odą, albo też iednym z tych oczyścić 
można. Pierwszą ahlucyą zaraz Kapłan wypiiał, ieżeli dru- 
giey mszy mieć nie miał; drugą wlewał do Sacrarium, albo do 
osobnego iakiego kielicha. Jakie miało bydź sacrarium czy­
li  piscina i gdzie się znaydować, to opisuia dokładnie sta- 
tutaSynodalia dioecesis Itealinae z r. i 5 i5 . Sacrarium  dicitur 
locus i. e. fen estra  fa c ta  in muro Ecclesiae ju x ta  alta- 
re cum clavi f i r  ma ta de f o r  is , in qua sacra reponunlnr. 
(Tom . VIII. Collect, ampliss. Mart. col. 1319).

Kiedy zaś poczęli Kapłani drugą ablucyą pożywać, tego 
z pewnością powiedzieć nie można. Podobnie nie wiedzieć, 
kiedy przy drugićy ablucyi wody i wina razem używać po­
częto..

(Ciąg dalszy nastąpi).
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VI.

Treść pierwszey Apologii ś Justyna.
d) Justyn się przyznnwa, iż iest chrześeianinem. 2) Zn* 

da sadzenia chrześcian według słuszności. 5 )  Poprzednicze- 
go rozpoznania ich sprawy domaga się tal; przy zwykłych 
sądach. 4) Zali się o to , źe chrzcścianie dla samego na­
zwiska bywaią potępieni. 8 ) Do takich niesprawiedliwości 
ku chrześcianom złe duchy podżegaią. 6) Ćhrześcianie nie 
są bez Boga. 7) Choćby nawet z chrześcian który o zbro­
dnią był przekonany, szkodzić to drugim nie mogłoby, ił) 
Ćhrześcianie chętnie się przyznaią do tego , czem są. 9) Dla 
czego nie czczą bożyszcz. dO) Wiedzą o tern , iż Bóg 
ziemskich nie polrzehuie darów, d i )  Ćhrześcianie nie wy- 
glądaią ziemskiego królestwa. 12) Ile religia ich państwu 
pożytków przynosi. 15) Ze ćhrześcianie nie są ateuszami, 
tego dowodzi czysta cześć, iaką O ycu, Synowi i Duchowi 
ś. oddaią. I d )  Od ley czci odwodzą złe duchy, których 
wyrzekłszy się ćhrześcianie dziwną obyczaiów z rządzili od­
mianę. 15) Przepisy Chrystusa o cnocie czystości i iak te 
ćhrześcianie zachowuią. 16) Przykazanie względem cierpli­
wości i unikania przysięgi. 17) Chrystus rozkazuie posłu­
szeństwo, królom powinne. 10) Nieśmiertelność dusz filo­
zofowie i poeci pogańscy uznawali, ćhrześcianie zaś i ciał 
zmartwychwstania uczą. 19) Dowody o tymże zmartwych­
wstaniu. 20) Zmartwychwstania uczyli nie którzy z pogan, 
nie słuszna więc samych chrześcian za tę naukę prześlado­
wać. 21) Naukę chrześcian o Synu Bożym i Jego  W nie­
bowstąpieniu usprawiedliwiaćby powinni pognni baiecznemi 
powieściami swych poetów. 22) Toż samo naukę chrześcian 
o zrodzeniu Słowa o Jego wcieleniu i cudach. 25) Zapo­
wiada Justyn ś . , iż tego troyga dowodzić będzie, a)  Cbrze- 
ścianie tylko prawdy nauczaią b) Ze Syn Boży istnie się 
wcielił, c) fje baśnie, które poeci o synach Bożych wymy­
ślili są z poduszczenia złych duchów, by przyiście Chrystu­
sa także się bayką bydź zdało. Pierwszego dowodzi od 24-29. 
Drugiego od 29-54. Trzeciego od 54-60. inclus. 24) Co 
wszystkim innym iest dozwolone, lego chrześcianom tylko 
zabraniaią. 25) Tylko zamiłowanie prawdy do czci Boga 
prawego doprowadzić może. 26) Heretycy żadnemu nie
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po d p ad a ją  p rześ ladow an iu .  2 7 )  C hrzcś iran ie  dzieci swoich 
nic p o d r z u c a ją ,  a b y  ich d o  w sze lcczeęs tw a nic zażywano, 
2 8 )  Potwurcy chrześcian  z  dm hanii z iem i  ba wieczny ogień 
pó y d ą .  2 9 )  N iebezp ieczeństw o  p o pe łn ien ia  zabovs lw a  pod- 

• r zu ca iąc  dzia łku 5 0 )  W cie len ie  C hrys tusa  na  navpewnicy- 
szych  op iera  się  dow odach .  S i )  Księgi p ro ro k ó w  na  g re ­
ckie p rz e ło żo n e .  5 2 )  J a k ó b a  .p ro roc tw o  o C hrystus ie .  53), 
P ro ro c tw o  L.zei hiaszowe o Dziewicy  Boga p o r o d z ić  maiącey, 
5-2) M irh eąsza  p ro ro c tw o  o p rz y s z le m  C hry s tu sa  w Betleein 
na ro d ze n iu .  5 5 )  P ro ro c tw o  o  K rzy żu  C h ry s tu sa .  5 6 ) .  Pra* 
w idia  do  z rozum ien ia  p ro roków .  5 7 )  P rz y k ład y  g d z ie  Ov- 
c iec  mówi. 5 5 )  Inne  p rzy k ład y  gd/.ie  syn -mówi. 5 9 )  P rz y ­
k ład y  g d z ie  mówi D u ch  ś . ,  p rz y sz łe  p rzepow iadając  rzeczv. 
4 0 )  P ro ro c tw o  o A p o s to ła ch .  4 1 )  P ro ro c tw o  o panowaniu, 
C hrys tusa .  4 2 )  Niekiedy rzeczy  p rzy sz łe  iakoby iu.ż spel- 
n ione  są opow iadane .  4 5 )  '/, p r / e p o w ie d ze n ia  rzeczy  p r z y  
sz ły :  li nie w ypływa bynayniniey  żelazne  fa tum .  4 4 )  Nauka, 
i dow ody o woiney czło.wieka woli.  4 5 )  P ro ro c tw a  o W nie ­
b o w s tąp ien iu  C hrystusa .  40),  Ci co. p rz ed  C h ry s tu sem  żyli, 
n ie  byli b ez  winy. 4 7 )  P rzep o w ied z ian e  k ra iu  żydowskiego 
zn iszczen ie .  4 8 )  D a lsz e  p ro ro c tw a  o C hrystusie .  4 9 )  P ro ­
ro c tw a  o n aw ró cen iu  się  p o g a n  a o d r z u c e n iu  żydów . 5 0 )  
P ro ro c tw a  o  śm ierci  i zm artw ychw stan iu  C hry s tu sa .  5  t )  Bo-. 
dznv C hrystusa  u m ęc zo n e g o  uie wysławiony. 5 2 )  Proroc twa,  
k tó re  się iuż sp e łn i ły ,  s tw ierdza ła  t e ,  k tó re  s i ę . i c s z c z e  nie 
sp e łn i ły .  5 5 )  Ghrześciauie  widzą w lasoem i o c z y m a ,  iak się 
p ro ro c tw a  speln ia ią.  5 4 )  Poeci za  z rzą d ze n iem  z ły ch  du­
chów naśladowali  p ro roc tw a ,  5 5 )  O K rzyżu  a to l i  nic nie 
wspom nie li .  D z ie ln o ść  Krzyża i ksz ta ł t .  5 6 )  / d c  duchy 
p o b u d z i ły  here tyków  S zy m o n a  i, 5 :eu a n d ru .  5 7 )  ' /de  duchy 
ło  tylko z d z ia ła ły ,  iż  ludzie  zli znienawidzili  chrześcianów. 
5 ł l)  M arcyon  równie  b y ł  p rz e z  z łych  du ch ó w  pobudzony .  
5 9 )  P lu to n  wziął zdan ie  swe o  s tw orzen iu  świata  z. IWoyże- 
sza .  6 0 )  T o ż  o  S y n u  i o t rzec im  D u c h u  ś. 6 1 )  Jak  sic 
Chrześciao ie  p rz ez  Chrzest,  B o g u  poświęcaią. 6 2 )  Kropie­
nia  i obm ywania  pogańsk ie  są wzięte , lecz  p rzek ręcone  z pro­
ro k ó w ,  równie  iak zdeym ow an ia  obuw ia  na  wstępie  do  świątyń. 
6 5 )  Żydzi  tw ie r d z ą ,  iż M oyżeszow i obiawił  się Bóg Oycice  ani 
l e g o  ani też  Sy n a  nic znają.  6 4 )  / ,  kąd  bavki pogańskie  o 
P ro z c rp in ie  i R lincrwie  pow sta ły?  6 5 )  Ja t ;  s ię  E ucharyslya  
o d b y w a ?  .66) C o  iest Ł iuchurystya?  6 7 )  P o rz ą d e k  przy



f t  —

ftpfawownniu Tmćlinryslyi J sp ć ln c g o  nabożeństw a .  CR) S p r a ­
wa rh rze ś r iah  , chociażby  w z g a rd y  g o d n a  wydawać s ię  k o m u  
•nogla  , przec ież  na  karę  śm ierci  z as łu g iw a ć  nie lnożc.  (>9) 
L is t  A d ry a n a  w zg lęd em  ckrześciau  do F u n d a u a  , P r o k o n z u -  
la Azy i- 7 0 )  L is t  o gó lny  A q lon iua  w zg lęd em  cbrześcinn 
do prnwincyi Azyi* ~ I ) L is t  I m p e ra to ra  M a rk a  ■ A u re l iu ­
sza A n to n in a  do  S e n a t u ,  w k tó rym  z a ś w ia d c z a ,  iż cb rze -  
ściaoie zwycięstwa p rz ez eń  o dn ies ionego  byli  p rzy czy n ą .

J u s ty n a  ś. F ilo zo fa  i M ęczennika  p ierw sza  A p o ­
logia  , c z y  li O brona za  C/trze ścian am  i , napisa- 

?ia do A n to n in a  P iusa Cesarza.

1)  D o  sam ow ladcy  T y tu s a  E l iu sz a  A d r y a n a , do  A n to n in a  
P iu sa  Gesarza  ; do  syna  iego W ećyssym a ii luzu la , do  
S y n a  iego  ro d z o n e g o  a od  P iusa  p rz y b ra n e g o  JLucyusza 
i i lo z o ia ,  m iłośnika  n a u k ,  do  p rześw ie tn eg o  S e n a t u ,  ia- 
b o  Jeż do  c a łeg o  lu d u  rzym sk iego  , za  tymi wszystkimi,  

v co  z  c a łeg o  rodza iu  lu dzk iego  p o w o ła n i ,  n ie sp raw ied li ­
wie są z n ie n a w id ze n i , J a  J u s t y n ,  syn P r i sk i i s a ,  wnuk 
L a c c h iu s a , obyw ate l i  N eap o lu  F l a w i u s z a ,  m ias ta  P a le ­
styny w S y r y i ,  także iedeu  z  l iczby ich ,  ninie-, szą  m o w ę  
i p ro ź b ę  pijjzę:

*■) b o z u ia  to k a ż e ,  by  ludzie  p rawdziw ie  m ą d rz y  i cnotliwi 
sarnę ty lko  p raw dę  czcili i m i ł o w a l i ,  nie  idąc  za  swych 
p rzo d k ó w  z d a n ia m i ,  ieżeli te  są  L łęd u e .  i \ i e  tylko zaś 
sa m  z d ro w y - ro z s ą d e k  zakazu ie  ws tępow ać  w ś la d y  ludz i ,  
k tó rzy  coś  n iesp raw ied liw ego  czynili l u b  u c z y l i ,  lecz 
człowiek kochający p ra w d ę  d la  w lasney  swey duszy  p o ­
winien u  s iebie  p o s t a n o w ić , to tylko zawsze o b ie ra ć  i 
c z y n ie ,  co  iest  sp ra w je d l iw e m , chociażby  m u  za to 
śm ierc ią  g ro ż o n o .  Gdy p rz e to  W y  imię  cnotl iwych i 
m ąd ry c h  n o s ic ie ,  g d y  W as  s t ró ż am i  sprawiedliwości  i 
m iłośn ikam i nauk wszędzie  zow ią;  okaże  s i ę ,  czyli ta ­
kimi w istocie iesfeścic. N ic  w ley ia m yśli  z b l iż am  się 
d o  W a s ,  b y m  W am  pism em  leni  s c h l e b i a ł ,  b ym  się 
W łaskę  W aszą  w m a w i a ł ; chcę ia się  po  >Vas d o m ag a ć  
w doch o d zen iu  sp raw y  naszev są d u  sp raw ied l iw eg o ,  wier­
n e g o  i p i lnego  postępowania  , uic  w e d łu g  u p r z e d z e ń , 
lub  chęci p rz y p o d o b an ia  się  gm inow i z ab o b o n n e m u  , a l n -



ście nic uw odząc  się  p o p ę d e m  n ie ro zu m n y m  , In b  ziemi 
po g ło sk a m i  zdaw na  na  Nas r z u c a n e m i ,  nic wydawali  na 
W a s  sam ych  w yroku po tęp ien ia .  M n ie m a m  b o w ie m ,  iż 
o d  n ikogo  nic z łe g o  p o n o s ić  n ie  m o że m y ,  ch y h ab y  nas 
kto o  z b ro d n ie  o sk a rży ł  i n iecnoty  nasze wykry ł .  Wy 
zaś  zab ić  wprawdzie  m o ż e c i e ,  a le  u szkodzić  nie potraficie.

I)) By zaś kto nie po czy ta ł  t e g o  za b e z ro z u m n e  i zuchwałe 
z d a n i e ,  b łag a m  W a s ,  by  d o c h o d zo n o  tych z b r o d n i , któ­
r e  chrzcśc ianom  zarzuca ią  ; a g d y  się tych  rzeczywiście 
w innem i o k a ż ę ,  nicchuy ich k a r z ą ,  iak k a żd e g o  innego 
k a rać  t rze b a .  L ec z  ieżeli im nikt nic  zarzucić  n ie  zdo­
ł a ,  z d ro w y  r o z u m  p r z y p is u ie ,  d la  z łych  p o g ło se k  nie 
wyrządzać  krzywdy lu d z io m  niewinnym , a lbo  raczćy  Wam 
s a m y m , k tórzyście  s ię  uwzięli  ro z s t r z y g a ć  sp raw y  nie 
w e d łu g  r o z s ą d k u ,  lecz  w e d łu g  nam ię tnośc i .  Każdy b o '  
wiem człow iek  rozsądny  poczyta  tę  m asy m ę  z a  chwale­
b n a  i iedynie  spraw ied liw ą,  iż ludz ie  p ryw atn i  trzymać 
się  powinni w z g lęd e m  życia i nauki  sw ey  czystych i pra­
wych z a s a d o w i  zaś  co n a d  nimi w ła d z ę  m a i ą ,  swe 
wyroki  b ez  unoszen ia  się  p rz em o cą  i t y r a n i ą , ale mą­
d ro śc i  i łaskaw ości  ś l u c h a i ą c ,  w y d a w a ć ;  tak bow iem  ze 
s t ro n y  ty c h ,  co  r z ą d z ą ,  i ze  s t ro n y  t y c h ,  k tó rzy  s łu ­
chała  dzie ie  się  n a le ż y c i e ,  iak p o w iedzia ł  k tóryś ze sta­
roży tnych  na pew nera  m ie y sc u :  N ie  m o g ą  b ydź  państwa
szczęś l iw em u, ieżeli lak ci co w ł a d a i ą , iako ci co są 
p o d le g l i ,  madro'sci  nie z am iłu ią .  Pow innością  to iest 
m o ią  wszystkim życia i nauki naszey  sp o só b  dać  poznać, 
b y m  za  t y c h ,  co  sp raw y  naszey  zdaią  się  nie  znać ,  I 
i za  p o p e łn io n e  p rz ez  nich n iew iadoraości  wykroczenia 
n ie  s ta ł  się  winnym kary.

W aszą  zaś iest  pow in n o śc ią ,  k tó rey  się  sam  domaga 
r o z s ą d e k ,  w ys łuchać  sp raw y ,  spraw ied l iw ym i okazać  się 
sędziam i.  J e ż e l i  bow iem  po  ro z p o zn a n iu  sp raw y  nie 
uczynicie  sp raw ied l iw o śc i ,  ż ad n a  wam  iuż  p o te m  wię­
c e j  p rz e d  B o g iem  wymówka nie pozostanie .

4 )  Z  sam eg o  w p raw d z ie  nazwiska nie m o żn a  o nikim źle 
a lbo  d o b rz e  s ą d z i ć , ieżeli  do  imienia nie łączą  się ora* 
i czyny. M y  co do  nazw iska ,  k tó re  nosim y,  n a j lep szy ­
mi ies leśm y. Chrześcian ina  imie p o d o b n e  do  O ires tos ,  
p o ży teczn y ,  d o b ry ,  łaskawy. Pogon ie  zwykle zwali cbrzc- 
śc ian  C h res l ian i ,  iak T c r lu l l i a u  świadczy. L ecz  ponie-



Waz sądzimy bydź rzeczą n iesłuszną, byśmy o przesfęp- 
siwa oskarżeni dla samego im ienia domagać się uw olh ie - 
nia m ie li ; z d rugiey więc s lrony, ieżeli ani w nazwisku, 
ani w sposobie życia naszego nie masz w ystępku, wa» 
szem staraniem bydź pow in no , by ludzie n iespraw iedli- 
wie gnęb ien i, o żaden występek n ieprzekonan i, W o b li*  
ezu sprawiedliwości nie ponosili kary w inowavrów. Z  sa­
mego bowiem nazwiska ani słuszna pochwala ani naga* 
na wyprowadzić się nie da , ieże li uczynek iaki dobry  
lu b  z ly , dowiedzionym nie został. A n i też kogo ż ob­
winionych przed wami karzecie , dopóki przekonanym nió 
zostanie. Przeciwko nam zaś iu ż  samo nazwisko dowód 
zbrodn i s tanow i; chociaż, co się Samego nazwiska do­
tyczy, tych raczey, którzy wam o tern im ieniu donoszą, 
karaćbyście powinni. Obwiuia ią nas, żeśmy chrześcianie; 
lecz nienawidzić d o b re , spraw iedliwości się przeciwL 
Jeże li tedy z oskarżonych k tó ry  zaprze się , i powie, że 
nie iest ckrześcianinem, natychmiast go uwalniacie, żadney 
W nim  więcey nie znayduiąc w iny. Wyzna z a ' , że iest 
chrześcianinem , dla samego iu ż  go karzecie wyznania, 
gdy przecież należy rozlrząsnąć tak wypieraiącego się 
iak i wyznaiącego życ ie , by poznać z uczynków , iakint 
iest każdy z nich. Jak bowiem niektórzy nauczeni od 
Chrystusa nie wypierać się g o ,  gdy ich badaią , innych 
ieszcc.e napominaiąc i  zachęcaiąc, tak znowu c i , którzy 
źle ży ią , daią powód do złego sądzenia ty m ,  k tó rzy  
prócz tego zawsze są gotow i obwiniać wszystkich chrze- 
ścian o bezbożność i  niesprawiedliwość. Dzieie się to  
ato li nader niesłusznie. Wszak niektórzy im ie i stróy 
filozofów  noszą, chociaż nic takiego nie czyn ią , coby 
godnem tych b y ło , ani wam nie iest n iew iadom o, że 
c i , co niegdyś zdania ty le  sobie przeciwne u trzym yw a li, 
i  tych uczyli, ogólncm  filozofów im ieniem  nazywano. A  
przecież uiektórzy z nich tw ie rd z il i, żc żadnych nie masż 
Bogów. Nawet Jowisza w raz z swem potomstwem opie* 
waią poeci iako bezwstydnika> których to baśni rozsie­
wać nie tylko im  n ic ' zabraniacie, ale owszem W glos 
Bogów waszych wyszydzającym nadgrody i  zaszczyty wy­
dzielacie

S) Cóż więc to wszystko ma znaczyć ? W ięc na m !, którzy 
przyrzekamy nic z łego nie popełniać, którzy owych bez*

5 *
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ł » o % c i i  z d a ń  nie dz ie l im y ,  g a rd z ic ie  ? nas  beż  w gladnie -  
n ia  IV s p r a n g  nasze  unosząc  się tylko ś lepą  n a m ię tn o ­
ścią i z ły  cli d u ch ó w  p o d u sz c ze n ie m  k a rze c ie ?  ii lusze  
b o w ie m  p ow iedzieć  t o ,  co iest  w i s to c ie :  G dy  się  zle
d u c h y  p o k a za ły ,  *) g w a łc i ły  kobiety,  m lo d z ień c e  ,* ró ­
żn e  lu d z io m  okazyw ały  s t r a s z y d ł a , tak i i  k ażdego  r o ­
z u m e m  teg o  n ied o c k o d zą c eg o  boiaźuią  p rz e ra ża ły ,  ze 
s t r a c h u  1 z niew iadom ości  tych z ły ch  d uchów  Bogami 
nazw ano  > k a ż d e m u  z nich nadaiąc  imie  , iakie sarn sobie 
b y ł  p rz y b ra ł .  S k o r o  ż aś  S ó k ru t  iasnemi i m o c n e m i  dowody 
b ł ą d  ów o d p a r ł ,  i lu d z i  od  z ły c h  duchów  odwieść  usiłował,  
te  sam e  cza r ty  p rzy  p o m o cy  z łych ludzi  ty le  dokaza li ,  źe  go 

■Salto b ezbożn ika  i n iecnoto  na sm ie rc  skazano ,  obwiniwszy 
g o  o  zap ro w ad zen ie  now ych  iakićbsi B ogów . T o ż  sannł f
i przec iw  n a m  źamyślaią .  ŃŁb tylko bowiem  u Greków 
m o cą  s ło w a  ( L o g o s )  pi-zCz S o k r a t e s a ,  lecz  i u  innych 
tak ż e  n a ro d ó w  m ocą  te g o ż  sam eg o  s ło w a  , k tó re  przyią- 
•lo c i a ł o ,  i s ia ło  s ię  c z ło w ie k ie m , i zw ane  iest  J e z u se m  
C h ry s tu sem  , o tern się p rzekonano .  T e m u  więc wierząc, 
d u c h ó w ,  k tó re  to  z d z ia ła ły ,  nie ty lko  d o b re m i  n ie  zo- 
w iem y, lecz ża  z łych i n iegodziw ych  icli uznaien iy ,  nie 
b ędących  pod o b n c in i  w czynnościach swych do  łudz i  na­
w e t-s ta ra ją c y ch  się o cnotę ,  

fi) / . l ą d  to p o c h o d z i ,  ze  nas  (tleuszaitii nazwano .  Jakoż  
w rzeczy sam ey  Wyznaiemy, iż a teuszam i ies teśm y ieżeli
0  tych m niem anych  bożków rzecz  idzie  , p rzec iw n ie  zaś 
w c a le ,  iezeli  się  rz ec z  tyczy ow eg o  nayprawdziwszego,  
o d  wszelk iey  skazy wolnego  Jłoga  , sprawiedliwości i 
um ia rkow an ia  i wszelkich cnó t  O y c a , T ego  lo Bogu,, 
rów nie  iak i S y ila  , k tóry  od  n iego  w y s z e d ł ,  i tego  uas 
n a u c z y ł ,  i c a ły  poczel dobrych  A n io łó w  za nim idących
1 iem u  p o d o b n y c h ,  iako też  i jJuciia  proroczego (**) 
czc im y i uwielb iamy r o z u m e m  i p r a w d ą ,  czeg o  tak też 
b e z  zazdrośc i  każdem u , kto się  n auczyć  p ra g n ie ,  Udzie­
la m y ,  iak t eg o  sam i wyuczen i  ies teśm y.

*) N auk i tey  n łe  dz ie li kośció ł z u p e łn ie , lu b o  niektórzy 
z  O yców  śś. p ierw szych  trzy m ali Się ićv .

**) IMieysce to b a rd zo  ies t  ważne d la  d o g m a ty k a ,  gdv 
W niem  zawiera  się  nauka  kośc io ła  o t rzech  osobach 
bosk ich  i g odnośc i  tychże.



? )  A!e nib/.e hfo pow ie : J-Vszahzc in i niektórzy z ppy~. 
m any'o/i o, zbrodnie przeświadczeni zostali? ■— W ielu  
wprawdzie nieraz z obwinionych potępiacie, iednakże p e r  
przód żywot ich badacie. Nie potępiacie ich zaś jedynie 
z przyczyny ty ch ,  którzy przed nimi o podobne żb ro -  
dn ie przekonanymi byli. Ogólnie więc wyznaiemy, iż  
iak u Greków tych, którzy upodobanych swych zdań nau­
czal i ,  zwano powszeebnem imieniem fi lozofów, chociaż 
zdania ich sprzeczne z sobą były; lak u innych także n a ­
rodów m ędrcom  za takich uchodzącym dawano spólne 
nazw isko, zowiąc wszystkich chrześeianami. B łagam y 
vyas przeto , żebyście wszystkich przed wami oskarżonych, 
w edług  ich czynności sądzili ,  by przeświadczony odno­
sił za to k a rę ,  że iest z łoczyńcą, nie za t o , £e iest 
ehrześcianinein ; który się zaś okaże, bydź nieszkodliwym, 
niech uwolnionym będzie iako niewinny chrześcianin, Ani 
was o to prosimy wcale, byście oskarżycieli naszych ka­
r a l i , gdyż własna ich niegodziwość i niewiadomość tego, 
co iest d o b re m , slaie się dostateczną dla nich męczarnią.

8 )  Że zaś to ze względu was samych, pow iedz ia łem , po­
znać z  ląd m o ż ec ie , iż o d  nas iedynie zależy zaprzeć 
s ię ,  gdy nas pytacie. Leczi nie chcemy żyć skażeni 
kłamstwem. Pragnąc  bowiem żywota wiecznego i. czy­
stego ,  dążymy do przyobiecanego przybytku z Bogiem 
O ycem, i Twórcą wszech rzeczy, a nawet spieszymy się z wy­
znaniem naszem, bo przekonani iesteśiny i wierzymy że ci 
dóbr tych dostąpić mogą, co czynami swemi okażą Bogu, że 
go naśladowali i zamiłowali ów u niego przybytek, gdzie  
żadne zepsucie więcey niedosjężc. T o  iest więc w krót­
kości , czego się spodziewamy, czegośmy się od Chry­
stusa nauczyli,  i czego uczymy sami. Clrzymuie podo ­
bnie P la to ,  że  bezbożni stawieni p rzed  ftłinosa i Hada- 
manla od nich ukarani zostaną; i my trzymam y, że się 
takim toż s a m o ,  lecz od Chrystusa s tanie; a  to w tych­
że samych ciałach wraz z duszami ich padnie no nich 
kara wieczna; (* nie z a ś ,  iak mniemał Plato , obie­
giem tysiąca la t określona. Gdydy nam zaś kto za­
r z u c i ł , że tem u wierzyć n iep o do bn a ,  że się lo  stać nie

*) Widać zlać, iak iest przeciwną podaniu starożytnych 
kościoła pisarzy, protestantów nauka o doczesnych 
tiarach w piekle.
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m o ż e ,  zaprawdę pobłądzenie  to by łoby  za lekkicra i 
nieznaczącem, póki nas o większe nie obwinią wykroczenia.

9 )  iNie czcimy przez liczne o fiary  kwiatami uwieńczone, 
ty c h ,  których sobie ludzie sami zrobiwszy w świątyniach 
wystawili, i bogami nazw ali; dobrze bowiem o tćm wie- 
lny , ze  duszy nie m aiąc martwymi s ą ,  uie maiacymi 
postaci B o g a , (ani też  wierzymy, by Bóg miał taką po­
s t a ć ,  iaką m u niektórzy dla czci zwyczayney nadaią) 
wiemy, żo noszą postać i nazwisko złych owych duchów, 
l l ó r e  się pokazywały. IVa nic się nie przyda wykładać 
Wain sz tuk i,  iakimi rzemieślnicy maferyą o b rab ia ją ,  iuż 
(o rzeźbą i ry c iem , iuż to laniem i k u c ie m , gdyż sami 
to  dobrze znacie. Często z plugawych nawet naczyń 
sztuką swą inną tymże nadawszy postać ,  wywoluią Bogi. 
T rzym am y zaś ,  że takowe postępowanie nic tvlko iest 
l i ie rozu m em , ale oraz obelgą względem B o g a , który 
b ędąc  n.cwypowiedzianey chwały i postaci , imie swe 
Badane widzi podpadaiącym zepsuciu i nieustannego stara­
nia wymagającym rzeczom. Wiecie dobrze  i o te in ,  
iak wszelkim w ystępkom , których wyszczególniać nic 
c h c ę , podlegaią dziel owych twórcy tak d a lec e , ze na- 
wet służebnice sw oic , które wespół z niemi pracuią,^ 
gwałcą. Łóz to więc za odurzenie u m v s lu ,  ludziom 
tak wyuzdanym dozwalać dla czci publiczney wyrabiać i 
przekształcać B o g i , i po świątyniach, gdzie tychże Bo­
gów wystawiała się posąg i ,  takicbże za stróżów stawiać! 
INipsIety, nie poznaią , iak niegodziwą iest myśl, i mowa: 
iz ludzie są Bogów stróżami!

JO) Nauczono nas także ,,  iż B ó g  żadnych ziemskich  od 
ludzi nie potrzebuie d a ró w , bo wiemy, iż On posiada 
wszystko. Lecz utrzymuiemy, wierzymy, i przekonani o 
tein iesteśmy, ze Bóg w tych tylko ludziach ma upodo­
b an ie ,  którzy iego wstrzemięźliwość, ludzkość , sprawie­
dliwość i wszelkie dobre iemu właściwe przymioty na­
śladują. Wiemy o ra z ,  iż Bóg z dobroci swoiey wszy­
stkie rzeczy od początku z bezkształtney materyi stwo­
rzy ł dla ludzi , którzy t e ż , ieżoli w uczynkach swoich 
woli i zamiarów iego godnymi się bydź okażą ,  dostąpią 
t e g o , iz z nim żyć i panować b ę d ą , niepodlegaiąc iuż 
więcey żadnemu zepsuciu i cierpieniu. Jak  ich bowiem 
B óg  na począ tku , gdy ich nie b y ł o , s tw o rzy ł , tak wie-



rżymy, ze tych , co sohio obiorą t o , co się iomu podo­
ba , on za to społecznością i obcowaniem z sobą zaszczy­
ci. Nie od nas zależało hydź z początku utworzonymi; 
lecz w naszev iest mocy, byśmy to p e łn i l i , co się iemu 
p o d o b a ,  a przy wybieraniu tego używali władzy rozum u, 
którąśmy od niego otrzymali.  Sam on o tiśit przeświad­
czą i do uwierzenia prowadzi.  S ą d z ę ,  iż to wszystkich 
tyczy się ludz i ,  ponieważ wszyscy to  poznać bez przc- 
skody m o g ą , owszem upominani ieszcze do tego bywa- 
ią. Czego bowiem prawa ludzkie dokazać nie zdołały , 
to słowo boskie byłoby usku teczn iło , gdyby zle duchy 
wziąwszy sobie w towarzystwo i pomoc złą i co do isto­
ty różną pożądliwość znayduincą się w każdym człowie­
ku, nie rozsiali byli po świecie tylu fałszywych i bezbo­
żnych potworzy, do których się nie poczuwamy.

i t )  Wy zas zasłyszawszy o tern królestw ie, którego ocze- 
kuiemy, błędnic to o ziemshiem królestwie  rozumicie, 
gdy o tćm mówimy, które iest z B o g ie m , co się iuż 
z tąd okazuie, źe zapytani przez was przyznaiemy się, 
iz Cbrzcscianami icsleśmy, lubo o !e’m  wiemy, iż na 
wyznawców kara śmierci iest postanowioną. Gdybyśmy 
atoli ziemskiego spodziewali się królestwa, zapieraliby­
śmy się cbrzescianstwa, by uniknąć zguby; staralibyśmy 
się ukrywać dla  dostąpienia le g o ,  czego oczekuiemy. 
Lecz ponieważ w rzeczach doczesnych żadney nie pokła­
damy nadziei, naszych przeto zabóyców lekce ważymy, 
zwłaszcza gdy żadną miarą od śmierci wybiegać się nie 
można.

•i£) Ze wszystkich *aś ludzi my do utrzymania pokoiu nay- 
więcey wam iesleśmy p o m o cn em i. naucza iąc , że przed 
Bogiem ukryć się nie potrafi ani z łoczyńca , ani łakom- 
f-a, ani  ̂ zdrayca la k ,  iak poczciwy i cnotliwy człowiek, 
i ze każdemu w edług  zas ług  uczynków swych na karę 
łub nadgrodę  wieczną się dostanie. Gdyby albowiem 
prawdy te wszyscy przyjmowali lu d z i e , nikłby pewnie 
jwzez czas len krótki występku się nie chwytał, wiedząc 
iz za to na wieczne kary ogjriia skazanym zostan ie ; lecz 
wstrzymywałby się raczey od wszelkiego z łe g o ,  i cno­
tami by się p rzyozdab ia ł , aby przyrzeczoney od Boga 
dostąpił nadgrody, a kary uniknął. Którzy albowiem 
przewinień się dópuszczaia , nie staraią się ich ukrywać
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lylko dla praw i kar prze* nas wydanych ; lecz rak pręd­
ko w iedzą, ze przed wami iako ludźmi ukryć sic  zdo- 
łaią , nieprawości popełniaia. Gdyhy zaś wiedzieli i prze­
konani o tom byli,  iź przed Bogiem nie lylko uczynki, 
ale nawet mys'li same ukryte bydź nie mogą , byliby 
przynayroniey z boiaźni kar nad sobą wiszących uczciwy­
m i ,  co leź i W y chętnie przyznacie. Lecz zdaiecie się |
obaw iać, by wszyscy nie czynili dob rze ,  a lak by Wam 
nikt iuż więcey do karania nie p o z o s ta ł ! Przystałoby 
ło za is te ! na ka tów , ale nie na dobrych rządców. Prze­
konani zaś iesteśmy, iź się to dzieie —  iuk iuź powie­
działem —  przez zrządzenie złych duchów , którzy od 
ludzi rozum em  się nierządzących, ofiar i czci się doma- 
gaią. Po Was zaś ,  ile miłośnikach mądrości i cnoty 
spodziewać się należy, iż nic wbrew rozumowi działać 
nie zechcecie. Lecz ieżeli Wy nawet podobnie iuk lu­
dzie nierozsądni wyżey kładziecie zwyczay nad prawdę, 
Czyńcie iu ż ,  co w Waszey iest władzy. A leć i mocarze 
sami, ieżeli przesądy nad prawdę przenoszą , niczego wię­
cey dokazać nie mogą , iak rozbóyuicy po niicyseaeh od­
ludnych! Że zaś Wy nie będziecie iuż czynić ofiar 
poiednawczych', zaświadcza to s ło w o , nad które My ża­
dnego władcy wspanialszego i sprawiedliwszego po Bo- : 
g u ,  iego Oycu , nie znamy. J ak  bowiem nikt ubóstwa, 
choroby i hańby po swvch rodzicach w dziedzictwie 
brać nie c hce ,  tak też i człowiek mądry nie będzie 
chciał obierać t e g o , czego słowo obierać zakazało. Że 
się to wszystko stanie ,  przepowiedział nasz Nauczyciel 
Syn i Posłannik Boga , Oyca i Pana w szystkiego, Je ­
zus Chrystus, od którego to Chrześcianami się zowieiny- 
7, ląd też to utwierdzamy się we wszvstkiein, cokolwiek 
on u c z y ł ,  w idząc ,  iż w rzeczy samey wszystko się to 
spe łn ia ,  co tylko przepowiedział.  D ziełem to bowiem 
iest Boskiem przepowiadać rzeczy, nim się s t a n ą , i 
sprawić, by tak się spełniły , iak były przepowiedziane.

M ógłbym  tu wprawdzie zakończyć, i nic iuż więcey nie 
przydać, gdy samey tylko prawdy i sprawiedliwości się doma­
gam . Lecz ponieważ wiem, iak trudno umvs.lv nicwiadomością 
umolanc dozwalaią się ugiąć i zmienić, dla przekonania więc 
tych, co prawdę miluią, przedsięwziąłem nieco przydać, tusząc 
so b ie ,  £c wykład prawdy może rozpędzi uicwiadomość.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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4) W  Wiedniu u W immęra przyimuie się prenumerata 
pó ł .  fl. 45; kr. KM. ża t o m ,  z 24. arkuszy się składać m i -  
iący, na 3 . tomy dz ie ła :  Handbibliolhek fiir P red igcr  vori 
Tobias Loaner S. J .  zuui ersten iASalil aus dem Laleiuischen 
lihersetzt und neu geordne t v. Karl. L eop . Lausch, O r. dec 
Tbeologie  und Kalecbelcn ah de r  K. K. N orm al - U aup t-  
schule.

Cbcąe początkowym kaznodzieiom ulatvvic i materyi 
W y b ó r  i rozkład  kazań i podać iin do rąk zbiór dowodów z  pi­
sma ś. i Oyców ś . , przykłady; podobieństwa, pobudki, do cnót, 
rvsy kazań, wydał X . Lauscli tłumaczenie dzieła łacińskiego: 
Bibliotheca conćionatoria , in tjna cópiosa et selecta pro  
concionibiis j exhorttitipnibm  , alihtjue spiritucilibus m a­
teria, j a  tiili, ordinała , et grata melhodo proponitur.- 5. 
Ttinr. Jol.» uczyniwszy lepszy co do materyi porządek, przy­
dawszy nie iedno potrzebne ta k ,  że dzieło obecne z a  ob- 
iszerną bibliotekę kaznodzieyską posłuży.

ił) U X X .  Mcchitaryslów wyszło w wydaniu pońtórneirt 
w r. 1C5<5. P red ig t -  E n lw ii r fe , die kathol. G la u b e n s -u n d  
Sil tcnlehre enthaltcnd. 5. Jabrgiiuge. tłocznik 2. 11. 5 0 .  kr;- 
K. M . nieoprawne.

5 )  Nie zmordowany X .  Kan. K c rz ; wydawca dalszego 
ciągu historyk religii J ezusa  Chrystusa przez ś. p. H rabiego 
P . L. Sztollberga rozpoczęley, doprowadził rzccź do 51. 
tomu który się sprzedawa u Wallisbausera w Wiedniu po i .  11. 
45; kr;

X . M. K; B. Pi
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1. O Ojrcach Franciszkanach o. i. rnieszhaiących 

w ziemi świeldy\

G d y  wszystko ,  co  s ię  z iemi ś. tyczy? ,yIe iesl d r 0 ,  
g .em  dla Cbrzescian ina  k a to l ik a ,  p rzy iem n ą  bedzie  rzeczą 
powziąść  wiadomość  krótką o zakonnikach ś. F ranc iszka  w zie- 
n u  ś ^ ia k a  nam_ w osta tniey swey p o d ró ży  poda ie  X .  G e ram b

„ K onw en t  O yeów  Franciszkanów  p rzy  g ro b ie  Zbawiciela 
tes t  j ed n y m  z  naydawnieyszych. B udow ano  go  częściami 
w różnych  c za sa c h ,  b ez  p ew n eg o  począ tkow ego  ry su .  Są 
to  więc b u d o w le  p rzy d an e  d o  b u d o w l i ,  obe.ymuiące trzy 
p o d w ó rz a  i t rzy  m ale  o g r o d y .  W szystko  o d d y c h a  tu tav  
p r o s t o t ą ,  ba  wielkiem ubó s tw em . Celki sa wąskie i nie zao'- 
p a t r z n n e  w po trzeb y .  Cela Oyca Gw ardyana,"  k ló rey  prze- '  
p ych  ty le  n iek tó rzy  p o d ró ż n i  o k r z y c z e l i ,  nie  m a  l eg o  na ­
w e t ,  czego  się d o m a g a  naylichszy m ieszczanin  we W łoszech .  
J e d e n  pokóy,  co ieszcze cokolwiek uyść  m o ż e ,  iest lak 
zwany D y w an  czyli s a la ,  w k lórey  się Oycowie schodzą  i 
w k tórey  leż  O . G w ardyan  gości zwykł przyjm ować.

P rzy b y ły ch  p ie lg rz y m ó w ,  gości umieszczaia  w do­
m u  zup e łn ie  od  konw en tu  o ddz ie lnym .  T y m  czasem  sa 
i w Konwencie  d w a ,  lu b  t rzy  p o k o ie ,  k tó re  daia osobom  
szczegół  nicy po leconym . T e  pokoie  leżą o  podoi o d  cel 
zakonnych i są równie  o g o ło c o n e  ze  wszystkiego i ubogie  
iak cele zakonników. Chociaż  zaś świeccy gośc ie  zostawiała 
k lasztorowi i a lm u żn ę  za  g rzeczn o ść  im  o kazaną ,  w konwen­
cie  a toli  p u s to ta  i u b ó s tw o  p a n u ie ,  co więc o  okaza łóśćiarh  
lego  piszą z p o dróżnych  n iektórzy , n ikczemną zostanie polwarzą.

M ia łe m  ia kilkanaście rekom endacyjnych  l i s tó w , pom ię­
dzy tem i ieden nawet od  sam ey ś. Końgregacy i  Bzymskićy. 
Chciano p rz e to  osobliwsze ku m nie  okazać  względy  i wyzna­
czo n o  iednę  z  cel  n a y lep szy ch ,  naprzeciw  pokoiów Oyca 
G w a rd y a n a ,  w których mieszkają zwykle sami ty lko  zakon­
nicy na urządach jzosla iący .  O tó ż  owa cela za cale  um eblowanie
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m iała k.-zesło stare i stołek prosty, do czego z sżćże* 
gól nogo względu ręcznik dla mnie Oyeiec Sekretarz 
przydał* Gdym potrzebował wody, sam ijt sobie przynosi* 
le m , a gdy pokóy umieść przychodziło  pożyczałem m io tły  
u sąsiedzkiego zakonnika.

Jedzenie niezm iernie iest sk rom n e .^  B aran ina,  iedyne 
m ięso, którego dostać można, iest bardzo 'nędzna, iarzyny 
są rzadkie a przyprawione kraiową nie wyśmienitą oliwą wcale 
są niesmaczne.

O prócz kościelnego wielkiego p o s tu , poszcżą nadto 
Oycowie Franciszkanie przez dwa prawie miesiące począwszy 
od W  W . §S . do Bożego Narodzenia, nie licząc surowych 
postów tygodniowych. W  Jerozolim ie s tó ł smaczny, osob li- 
wie u zakonników przy grob ie Pańskicm , uchodziłby za 
zbrodnię. Lecz niczem są um artw ienia kościelne 1 zakonne, 
um arlw ieuia postne, pokutne w porównaniu z innego rodzaiu 
uciskami i utrapieniam i Oyców naszych. Opuściwszy ko­
chaną O yczyznę, dalęcy od osób ukochanych, żyią d la  Chry­
stusa w w ielkich kłopotach i um artw ien iach, , za które od  
niego iedynic wyglądaią nadgrody za ty le  o fia r i poświę­
ceń swoich. Jeże li ich bowiem T u rc y  c ie rp ią , ieżeli im  
dozwalaią taieninice ś. wedle obrządku swego sprawować, 
drogo oni opłacać muszą tę powolność chciwych z ło ta  ła -  
kom ców , których chciwości zaspokoić niepodobna. O próca 
rocznego haraczu trzeba się ustawicznie opłacać Baszom, 
G uberna to rom , urzędnikom  niższym , dokupywać się w ie l- 
kiemi sumami spokoiu zawsze nied ług iego. T rudn o  o ta­
k i m iesiąc, w któ rym by albo nie zabito kogoś w bliskości 
k laszto ru , albo nie słychać by ło  o po w ie trzu , bun tach , o  
Wovnie m iędzy baszami, o zdziCrstwath nowego zwycięzcy,
0 A rabów  gw a łta ch , krzywdach. S łowem  biedni on i za“ 
konnicy ciągle dźw ignią, idąc za Chrystusem na górę Bul­
wary i , krzyż ciężki.

Wszystkie zakłady kato lickie na w schodzie, wylawszy 
ieden k laszto r, w K a irze , zostaiący pod opieką A u s iry i,  są 
pod prolekcyą F rancyi. D o niey to udaią się po ratunek 
zakonnicy, gdy niepodobna daley ścierpieć ucisków ty ra ­
nów. Naylcpsze wyobrażenie położenia ich da lis t Oyca 
Gwardyana podany w r . łoO a . do P. Sebastyanłego Posła
1 rancuzkiego w Stam bule.

e



^Niesłychane krzywdy, zdzie rś lw a, nakłady pieniężne, 
mkich sobie od lat kilku tali B a r o w i e ,  Gubernatorowie, 
iah ich urzędnicy pozwalnia, przyprowadziły nas do lakiry 
nędzy, iż nie inaige sio daiey czein posilić , będziemy m u ­
sieli ustąpić z ziemi ś. iezeli T urkom  nie . odevmia mocy 
zabierania nam ciągle wszystkiego, co rttamy, źa pomocą 
g r o z b ,  obelg  n nawet bicia nas kiiami. O d  r. 1782  nie 
płaciliśmy do Baszy Damaszku a oraz Gubernatorowi J e r o ­
zolimy więcej nad 7000 .  p las trów , prócz drugich 7000. 
za przysługi uczynione dla ziemi ś. Lecz w r. i 1 8 5  M a­
homet Dziezur wydarł na nas p rzem ocą ,  oprócz dawoćy 
opła ty , 2 5 ,0 0 0  p ias lrów , i to czynił przez lat s i e d m , nie 
licząc zdzierstw innych. D aremne były wszelkie nasze do 
ło r ly  Otiomańskey zanoszone skargi,* gdy* Baszowie żadne­
go firmami słuchać nie chcą. \ \  Abdallah - F.li-'
nelad.n zostawszy G ubernatorem Damaszku wydarł na nas 
o 0 ,0 0 0  p ias trow , oprócz rocznego podatku. Nie podobna 
nam było skarżyć się „  , 0 , gdyż T urcy  Baszy temu orze- 
cw n .  za ąwsz.y nasz Klasztor do więzienia nas wtrącili , gdzie 
wystawieni byliśmy ua rozliczne niebezpieczeństwa *y. ia i 
musieliśmy zapłacić bies 7 0 0 ,  by to prześladowanie ullumić, 
prócz tego 2 4 ,0 0 0  piastrów wypłaciliśmy M uftcm u Ściek 
Hassan - L la in a d , głównemu naszemu wrogowi. Na dobi­
tek przybył basza I lemat! -  Ahumnrnh , który krótko bawiąc 
w Jerozolim ie i Ja h o  wydarł na nas po  lyrańsku 3 0 0  kies 
p rócz  „mych 2 0 0  któreśmy mu poSyczyć musieli na wieczne 
nieoddanie......  Lecz co nas w rozpacz wprawia, przed
pó łto ra  miesiącem przybył t„  .Jawny Basza Abdallab * Ehnc- 
ladm , który oprócz opłacony, I, 1 00 « .  pins| rów , każe sobie 
tyle W yłożyć, de  zapłaciliśmy Baszy Dzieznr., Na nic sie 
m e  zdał Porty rozkaz zwany lia ln iaryf,  czyli nie cofiiiónv‘. 
stanowiący, byśmy składali podatek dnwnićy postanowiony. 
A m  mm poz.rzcć ch c ia ł ,  zowiąc go świstkiem pap ie ru ,

T T i m  ZT""1'! hÓ* f' °  « ar‘" a l»r*v ło?VWszv wydarł na 
nas tOO tlOO pmsirow. Ledwie co len z Jerozo lim y odie- 
cliał, Kedm.ii porwali nam trzech zakonników w zastaw ufrzy- 
muią ich u siebie miesiąc cały doiiiagaiąc s i ę ,  by im kon­
went tyle z a p ła c i ł ,  i le  /n iego  w ydarł Basza. ‘ Bóg wio kie- 
uy i lak s;o to ukończy cle.

IWoznn niz ztąd ocen ić ,  iak smutne iesl biednych tych 
zakonników p o lo /en ie  i do czegohy przysz li ,  g d \h y  ich 
wierni lałmiizniimi wspierać zaprzestali.



N ie  m o żn a  ro z u m ieć ,  £c p rześ ladow aniu  p o d o b n e  r/ .ud- 
ko icb p o ty k a ią ,  ow szem  są o n e  c z ę s l e , u w czasie woyny 
lu b  powalania  n ieuch ro n n e .  I leż  - t o  oni n. p. ucie rp ie l i  
w r .  181 6 .  w czasie w o jn y  m iędzy  Buszu D am aszk u  i Akryl’ 
D s la ln i  o b ieg łsz y  J e r o z o l i m ę ,  nie ty lico się. d o p u szcza ł  uie- 
godziw ośc i  i zdziers lw  n ie s ły c h a n y c h , lecz zakonnicy  m u ­
sieli w czasie ob lężen iu  żywić wszystkich C b r z e ś r i a n , co  się 
byli  do  n ich schronili  p rz e d  T u r k a m i , a d la  zaspokoicnin 
n a ło żo n y ch  kon trybucyi  o g ro m n y ch  m usiel i  pozas taw iać  n a ­
czynia  ś w ię t e , by życia nie p o s trad ać .  J a ł m u ż n y  więc im  
p rz y s łan e  su n a jsp raw ied liw sze .  O w szem  g d y b y m  b y ł  K a­
p ła n e m  i K azu o d z ie ią ,  wróciwszy do E u r o p y ,  m ia łb y m  s o ­
lne  za pow inność  naywiekszn, g ło s ić  w iernym  znakom ite  c n o ­
ty i c ie rp ienia  n ieu s tra szo n y ch  tych s t ró żó w  ż ło b u  B e llecm - 
s k i e g o ,  Kalwaryi i G r o b u  Z b a w ic ie lu ,  b ł a g a łb y m  Królów  i 
ludy  o  w sparc ie  d la  tych  kościo ła  b o h a t e r ó w , k tórzy  nie 
t y lk o ,  że  nie s ą ,  iak b ezbożn i  g łu p c y  w rz e s z c z ą ,  fan . tyka­
mi m am iącym i lu d  p ro s ty ,  ule są ow szem  dla  Katolików 
Palestyny',  Syry i  i E g i p t u ,  ba  d la  p o d ró ż n y ch  iukieybądź  
wiary ,  p raw dziw ą O patrznośc ią .

S ą  między nimi gorl iw i U l issyonar/ .e , k tó rzy  p rzy b y -  
wszy lu lay ,  p rz e z  lat 12  t rudn ią  się s ta ran iem  o k o ło  d u sz  
Ł nauczaniem  wiernych. Ppświęcuią się  oni tal: t r u d n e m u  
dz ie łu  w K airze ,  A l e x a n d r y i , C y p r z e ,  J e r o z o l i m ie ,  B e llee-  
n i ie  , N a z a r e c i e ,  .Taffie, K a m ie ,  A k rz e ,  S e id z ie  , ' i  ry p o lu ,  
D a m a s z k u , K o n s tan ty n o p o lu  i t. p. z b u d o w an iem  p o d o b u e in  
do p ierw szych  kośc io ła  wieków. N odew szysko  zaś w czasie  
k l ę s k ,  nieszczęść ,  w o i e n , opieku ią  s i ę ,  h i e d n e m i ,  u b o g ie m i ,  
rułuią  i c h ,  p lacu  za nich p o d a tk i ,  obdarzn ią  ich żyw nośc ią ,  
o d z ie n i e m , lekarstwy,  o w do w ach  i s ie ro tach  o s o b n o  p rz y -  
lein m aiac  sta ranie .

N ie  w sam ey  ty lko  Je ro z o l im ie  dz ic ie  s ię  t o ; lecz  
w B e l l e e m i e ,  N a z a r e c i e ,  A k rz e  i po  innych konw entach  
S y r y i ,  E g ip tu .  G d y  się  zaś zg łos i  n ieszczęśliwy, nic d o p y -  
I uią się g o  o  re l ig ią .  W  Je ro zo l im ie  m ieszczą  u  s ieb ie  i 
żywią Ó O .  F ranc iszkan ie  p rz ez  m iesiąc  c a ły  wsze lk ich  p rz y ­
b y ły c h  p i e l g r z y m ó w ,  wyiąwszy G reków  i O r m i a n ,  k tó rzy ,  
tnaią o so b n e  sw e klasztory .  P rz y  każdym  konwencie  u t rzy -  
m u ią  nauczycie la  szkoły  d łu m ło d z ież y  arabsk ićy .  Uczy on 
r e l i g i i ,  c z y t a n i a ,  p isan ia ,  ięzyka w ło s k ie g o ,  co ies t  dla 
nich d o b r o d z ie js tw e m  n ieoceu ioncm . P rz y  tern daiu ży-



wnośń dzieciom. Dla tego też i  inlmuŻn dla nich ledwie 
#ię tyle okrawa)  I b  z  nich potrzeby pierwsze opędzić 
Bioggf

Lecz dla zakonników tych są wielu nader przeciwności 
przyczyną Grecy, Naywięcey cierpią oni od Greków i u . 
stawicznie mieć się muszą na ostrożności przed ich podstę­
pami , bo ciągle usiluią im Grecy wydrzeć resztę z kilku 
tych mieysc świętych, które ieszeze przy łaciunikach pozo­
stały, Napuszeni przez pomyślności swe początkowe, czy- 
Łaią Grecy tylko na każdą okazyą, by wyrugować z nich 
łaciDnikoW , by przywileie • icb pęd siebie podgarnąć. M o' 
gąc wszystko przy swych niezmiernych fortunach i przyia* 
ciołacb możnych w Konstantynopolu, przewyższaiąc lacinni- 
kow liczbą swoich i liczbą pielgrzymów tego wyznania, są 
w Jerozolimie straszncmi i odwożncmi na wszystko. Jeżeli 
im idzie o pohurzenie motlochu przeciw Katolikom, by 
mieć gwałtem niektóre ich przywileie, udaią się do navgrub- 
szych , nayzuchwalszycb i nayzłośliwszych ludzi, osobliwie 
do majtków na A rchipelagu, których w czasie świąt więk­
szych iest zawsze oOO-GOO, wypuszczaia ich na swych 
przeciwników nic raz nawet do samego Kościoła ś, grobu, 
wcale się o to nie troszcząc, że gwałtem i z zgorszeniem 
to otrzym ali, co się im wedle słuszności i sprawiedliwości 
nie należy.

Co zaś dziwnieysza ! Grecy i Ormianie zawsze z so­
bą z.ostaiący w woynie, w zgodzie są , gdy idzie o udrę­
czenie, utrapienie, uciski biednych zakonników ziemi ś- 
INic niema sm ulnicyszego, nic ocbydnicvszego, iak owe 
ustawi zne walki około grobu 13oga m iłości, który iedno 
dał wszystkim prawo miłości bralerskiey. Grecy -i Ormia­
nie zowią się Cbrześcianami, lecz przez postępki swe są oni 
zgubą Chrześcian , z czego korzyslaią Turcy.

Do Palestyny przybywa co rocznie około 10,000 
Ormian i Greków. ' Prawie każdy zostawia dla Patryarcby i 
Klasztorów 200. piastrów , niektórzy 5 - 4 -G 0 0 0 .  Co za 
znaczne więc doslaią się przełożonym tych wyznań bogactwa, 
za pomocą których sami bezpieczni, iniotaią pociski na dru* 
g ic h ! Jak  różne iest w cale, iak smutne iest położenie za­
konników ziemi s. Zn ledwie 8 - 1 0  pielgrzymów ubogich, 
lub do roku sto ciekowych podróżujących liczą zwykle. 
Jeżeli wiec zagraniczne iałinużny ustaną, upaść, wszystką



m usi W t t r a h i , g i lz ie  za  p ien iądze  Ivlbo wszystkiego się  d o ­
kupywać t r z e b a , u  l laszów , G u b e r n a t o r ó w , Sędz iów  ,  czy  
sp raw ied l iw o śc i ,  czy n a jd r o b n ie j s z y c h  p rz y w i le ió w , rów nie  
wyroków n a y o k ro p n ie y sz y ch ,  g d z ie  p ien ię d zm i  okupić  się  
m o żn a  o d  kar za wszelkie z b r o d n i e , lu b  n a b y d ź  w ładzy  w y g n a ­
nia,  z gn iccien ia ,zgubien ia  przeciwnika sw ego .  N iebezp ieczeńs tw o  
p o d o b n e  w zras ta  b a r d z o ,  g d y  z  p o tęg ą  p ien iężną  posiada  
kto laką iak G re c y  p r z e b i e g ło ś ć ,  c h y l r o ś ć ,  zd rad l iw o ść ,  do" 
syć  g łę b o k ą  znaiom ość  ludzi .  Czuią oni t o ,  ż c  p o m yślny  
skutek  ich p re ten sy i  zaw is ł  o d  k aprysów  R z ąd u  n i e s p o k o j ­
n e g o ,  z aw is n e g o ,  g w a ł to w n e g o  i ty rań sk ieg o .  P o d l i  więc 
p rz e d  n iemi c z o łg ą ć  się utnieią , b ić  c z o łe m  o  z iem ię ,  ieże-  
li tego  p o t r z e b a ,  na  dow ó d  p o s łu sz e ń s tw a  i uszanow an ia ,  
nic ża łu ią  pod łośc i  i k ie s ,  na k tó rych  im  w razie  p o t rze b y  
nie zbywa. O ycow ie  zaś zakonnicy  p rz y  s n e m  ubóstw ie ,  
p rzy  ty lu  ro zm a ity ch  przec iw nikach  , k tó rzy  na nich biią, 
nie maią innćy  b r o n i ,  tylko p o s łu szeń s tw o  d la  z w ierzchno­
ś c i ,  p o d  k tórą  ż y łą ,  c ie rp l iw o ś ć ,  m o d ły ,  z ap rz an ie  siebie . 
W śró d  swey p ros to ty  sądzą  oni o ludziach , ż e  wszyscy są 
lak d o b r e m i , iak oni s a m i ; nie wiedząc' nic o  nowszych wy­
p adkach  i o  tych  n a s tę p n o ś c ia c h , są  ła tw o w ie rn i ,  pok lada ią  
ś lepą u fn o ść  w d r o g o n ia n a c h , czyli swych t łu m aczach ,  k tó ­
rzy  nie b ę d ąc  t a k ,  iak u Greków z a k o n n ik am i ,  oszukiwać 
ich zw yk l i ,  n iedbaiąc  o  ich d o b ro .  G d y  p rz e to  minio  ty lu  
przeciwności d o tąd  s ię  u t r z y m u i ą , iest  zapew ne  szczegó lną  
łaską O p a l r z u o ś c i , co tak m o r z u , iak z łości  ludzk iey  k ł a ­
dzie  p ew n e  g r a n i c e ,  k tó rych  p rzes tąp ić  nie m o g ą .

J e ż e l i  zaś z  re sz tą  łac ińscy  Oycowie  m nieyszą  posia-  
daią zna iom ość  ludzi  i k r a i u ,  niżeli G recy ,  pochodzi  to 
z lą d ,  ze  w Pales tynie  bawią króc iey ,  niżeli B iskupi i u r z ę ­
dnicy G reccy ,  k tórzy  p rzez  d łu g ie  lala  s iedząc  w tym  k ra iu  > 
z  ludźm i m aią  prawic  codzienną  s ty czn o ść  i n aby tych  d o ­
św iadczeń umicią  w razie  użyć. Z akonnicy  zaś nasi z u p e ł ­
nie od M u z u łm a n ó w  o d łączen i  ż y in c ,  o g ran icza ła  się  do 
widzenia się  z  niemi w ra z ie  tylko kon ieczpey  p o t r z e b y  i 
wyiąwszy M issyonnrzy  rzadko  dlu/.c 'y n ad  t rzy  la ta  bawią 
w ziemi ś .  ł J rząd  G w ardyana  t rw a  także  ty lko  tyle .  Rok 
m u  schodzi  na p o znan iu  in teressów , ro k  na  zwiedzan iu  p o d ­
leg łych  so b ie  K lasz torów  ro z rz u c o n y c h :  S y ry i ,  Pa les tyny ,
E g i p t u ,  C y p ru .  IV roku  t rzec im  m yśli  o  p rzyg o to w an iu  
do  p o w ro tu  p o  ty lu  k ł o p o ta c h ,  n ieb ezp ieczeń s tw ach ,  t ru -
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dach i poniżeniach, Nie podobna iest w lok królkicm cza. 
sic przy tylu zatrudnieniach uabrać należytey znaiomości 
rzeczy, nabyć wpływu ważnego, iść należycie w zapasy z ry- 
wolami bogałeriii,  z ręczueiu i, ciągle nu m ie jscu  mieszku- 
lą cem i, którzy o ich zgubie myślą.

Gdyby mi tedy wolno b y ło  otworzyć myśl moią p rze­
łożonym Luropeyskim O jców  Franciszkanów, bardzo by 
pragnąć  n a leża ło ,  by do ziemi ś. wysyłali mężów nie lylko 
tak zacnych i pobożnych, iak są c i ,  z którcmi przepędziłem 
w Jerozolim ie tyle dni p rzyienm ych, lecz oraz posiadaia- 
cych znaiomość większą ludzi i wypadków, i by ich dla chwa- 
y |  • Boga a dobra kościoła cłluzey na iitieyscu zostawiali. 

O  iak cliętoie z krótkich lat moich uczyniłbym oliarę dla 
przyniesienia im pokoiu i wyjednania im opieki! Zdaie się, 
że L g ip r  yanie więcey się nimi teraz opiekować m yś lą ,  gdy 
ii.ż nawet wyszedł rozkaz , by nadal T urkom  zwykłych sumni 
nie płacili.

2 . Doniesienia o Katolikach z Chin.
Pelersburgskie równie iak Francuzkie Gazety z r. 1H38. 

donoszą , iż prześladowanie bliskiem iest ukończenia. Cesarz 
teraźniejszy zna dosyć dobrze  nasze re l ig ią , u przecież po 
lego na tron wstąpieniu krew Ckrześcian płynęła.

Surowe ustawy ciągle nic są odw o łane ,  lecz wykona­
nie ich od Mandarynów zawikló, pomiędzy, klóremi są sprzy- 
iaiąćy Chrześcianom. Wydany yv roku 11536. surowy edykł 
miał bardziey Anglików samych na c e lu ,  których wpływu 
politycznego Cesarz się obawiu. Obeszło iest 3 0 0 ,0 0 0  Chrze- 
ścian , którzy maią trzech Wikarych Apostolskich : w Peki­
nie , N ank in ie , i w Mukao. lleligia Chrześeianska znaną 
est w Chinach i rozszerza się. Nie łrzehahy tylko drugie­
go Konstantyna W . ,  iedney pomyślney chwili, by 3 0 0  mi­
lionów dusz do owczarni Chrystusa doprowadzone zostuly. 
W  dziełach Konfucego znayduic sio przepowiednia , iż z  za­
chodu ma przyiść do Chin światło.

W ed łu g  doniesienia z Pekinu 3. Kwietniu 1036. dwóch 
X ią ż ą t , krwie Cesarskiej’, przyięło religią Jezusa  Chrystusa; 
czyli raczey wrócili do nićy, odpadłszy  od  niey przez sła­
bość. - Z a  to main teraz sposobność uoprnwienia danego 
zgorszenia i odpokutowaniu swego u p a d k u , iuk to  widzieć 
się daie z  wyroku przeciw nim zap a d łe g o :
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» T n n - S e ,  dęw ri ićy  T o u - S i n g ,  p rzy  w i e d / i n n y  p r z e d  
■> T r y b u n a ł  S ę d o w y  ż a ł o w a ł  , z e  r e ł ig i i  P a n a  N ie b io s  n ie  
» w y k o n y w a ł ,  p o p r a w i ł  s ię  i u  ł a s k a w i n n y m  z o s t a ł .  P ó ź n i e y  
» p o c z ę ł  n a  n o w o  c z c ić  k r z y ż  i o b r a z y ,  w r a z  z  S y n e m  s w y m  
» V an  -  Rurfng .  O b a d w a  ś p ie w a l i  m o d ł y  i h y m n y .  Z  ty c h  
» c z y n ó w  icb  w idać- ,  ż c  s i ę  n ie  n a w r ó c i l i  s z c z e r z e .  Rożka*  
» z u ię  p r z e to  , by  T o u  - S e  i V a n  '  H u a n g  u t r a c i l i  p a s  r ó ż o -  
o w y ,  by  im io n a  ich  z  r e i e s l r ó w  fam i l i i  w y m a z a ć ,  b y  p o s z l i  
o n a  w y g n a n ie ,  d o  K ły  (w  T a r l a r y i )  i - s t r a c e n i  z o s t a l i  d o  r / ę -  
>r du n a y u iż s z c g o  n ie w o ln ik ó w .  S ł u c h a y c i e  l e g o  ro z k a z u - ’ !

X. M. II B. P.
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IX .
*

History! Kapituły Metropolitalney Lwo-* 
wskiey etc. (Ciąg; dalszy).

D u m n a s ty  K a n o n ik . a 5 l y  P ra ła t Scholastyk,

J a n  Karo l  n a  C z o r tan acb  (In C z o r lh a n y )  C zortaósk i ,  
S e k re ta rz  J .  K. M ,  b e rk u  S a s ,  c rygu iąo  P r a l a l u r ę . Scbola-  
s ty k a ,  d a ł  na to  d o b ra  sw e d z ie d z ic z n e ,  czyste  z  p rz y le g ło -  
ś c ia in i , sk ladaiącem i się  z  d<>l»r C zor tany  z zam kiem  w JJic- 
l e io w ic ,  z W e l d z i s z a ,  P o ru c b o w a ,  N o w o s z y n a ,  L o liu a ,  W y ­
szkow a  i G nuczow a w powiecie  Ź ydaczow ski in  po lozonvcb .  
P ie rw szym  Scho las tyk iem  fu n d a to r  sam  sieb ie  m ia n o w a ł , za ­
s t r z e g ł s z y  d la  s ieb ie  p raw o  p rezen tow an ia  do  śm ierc i .  N a  
dal oboWinzał K a p i tu ł ę ,  by  ta  z  familii  C z o r ta ń sk ic b ,  (* 
h e r b u  S a s ,  Scholas tyka  o b i e r a ło ,  g d y b y  zaś w lev familii 
K an dydatów  z a b r a k ło ,  by  o b ie ra ła  na  Scho las tyka  ' i c d n e g o  | 
z  p o ś r ó d  s i e b ie ,  a le  r o d u  sz lacheck iego .  Sch o las ty k  m ia ł  
z t e g o  fu n d u sz u  p o b ie ra ć  co roczn ie  1 3 0 .  z łp .  p ró c z  lego  
n a leżeć  do  wszystkich tak* d a w n ie y s z y c h , lak  późn icyszycb  
p rz y ch o d ó w  z a ró w n o  dzie ląc  się  n iemi lak iak inni wszy­
scy  K anon icy  w row ney  części (d e  o m n ib u s  obveulion ibus  
nntiquis  e t  nov io r ibus  ju x ta  p a r te m  e t  so r te ra  d iv is ionum  et 
ex o m n ib u s  c e łc ro ru m  c an o n ico ru m  j u r ib u s  a eq u a l i te r  parli-  
c ip a tu ru s )

D a lćy  chcia ł  C z o lh a n s k i , by  z  d o c h o d ó w  tychże  dóbr  
oaw an o  co  d ru g i  ro k  p o t rze b n e  u trzy m an ie  dep u ta to w i  na 
S a d y  T ry b u n a lsk ie .  D o  tychczas bow iem  d la  b rak u  p o trze ­
b n e g o  u trzy m an ia  co d ru g i  ro k  tylko Wysyłała K ap i tu ła  de­
p u ta tó w ;  na  p rz y sz ło ść  tedy  m ia ła  roieć i ed n e g o  każdego  
r o k u ,  ied n e g o  daw nieyszego  u p o sażen iem  J a śu ie  W ie lm o ­
żn y ch  A rcy b isk u p ó w  się k o n te n tu i a c e g o , d ru g ie g o  zaś fun- '
dacyi Czołhauskiey , G00 z łp .  pobieh iiąceg i) .  A k ta  Kapitu ły  1
z  r .  1 6 4 0  F u n d a c y ą  tę  za tw ie rdz i ł  A rcy b isk u p  Grochowski 
i W ła d y s ł a w  IV .  P rzyw il .  s ir .  1114.
1 3 5 .  J a n  Karo l  Czolhanski  S e k re ta rz  J .  K. M .  pierwszy J

Scho las tyk  1 6 4 0 .  O p a l  K oroneuski  (C o ro n o v ien s is )  f  1644.

*) N i l e y  c iąg le  zowią s ię  C zo lhany ,  C zolhansk i .
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136) Szczepan W ydŻ gn, S ekretarz  J .  K, M. ósmy Proboszcz 
16-11. O pat Sieciechowski 1 6 4 7 , rezygnow ał kanonią 
r . 1654 . zosla ł Biskupem  W arm ińsk im , potem  A rcy ­
biskupem  Gnieźnieńskim .

D ruga nadliczbowa Kanonia imienia Krosriow-
skich.

W edług  świadectwa Aktórt K apitulnych z r .  1647. str. 
4 8 8 . M ikołay Krosnowski A rcy b isk u p , wziąwszy pod ro z ­
wago wielką m nogość zatrudnień  przy kościele A rchikate- 
d ra ln y m , a m ałą Kanoników G remialnych liczbę , toż znow u 
a  tych nawet dla słusznych przyczyn częstszą nieprzytom ność 
nie których , za radą  i przyzw oleniem  Kapituły zaprow adził 
nowa nadliczbow ą K anonią, Kanonika m ianowanego de m en­
sa. ° W yniósł zaś na tę godność Spow iednika Kossowskich 
(Pocnitentiarium  K ossovianum ) przy kaplicy w kościele M e­
tropolitalnym  tak zwaney Buczackiey erygow anego i uposa­
żonego , czyli raczey, iak to  w oryginalnym  dokum encie 
e rek c ji teyżo Kanonii c zy ta łem , połączył P robostw o bractw a 
B ożego Ciała z tą K anonią, (P raeposituram  Confraternitatis 
Corporis Christi cum  hoc Canonicnlu conjugendo) ta k , iż  
nowy ów Kanonik ostatnie mjeysce po G rem ialnych K anoni­
kach zaym ow ał. A kta K apituły z dnia 22 . M arca 1 6 4 7 . 
P rzeznaczona przez tegoż  A rcybiskupa na uposażenie tego  
Kanonika 1 0 ,0 0 0  Z łp . su m m a , po śm ierci iego w snmęy 
rzeczy została  odebraną. A kta K apituły z r .  1654 . s tr. 5 98 . 
M arcin H ab erm an n , pod ów czas Penitcncyarz Kossowskich, 
by ł pierwszym im ienia Krosnowskieh r. 1647. nadliczbow ym  
Kanonikiem.
137 . M ikołay W alawski trzec i Milewski 1649 . ósm y Kustosz 

1670 . t  1677.
138 . S tanisław  C z u ry łło , Sekretarz  J .  K. M . Kaznodziein 

1 6 5 0 . bez Kanonii Kaznodzieyney (C oncionator absque • 
C oncionatura) 1654 . dziewiąty P roboszcz  1655 . zosta! 
S zu iraganem  Łuckim  (L uceoriensis) j  1 6 6 i ,

6*
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T rzy n a s ta  G rem ialna K anonia imienia Gidziń- 
* kie ft z P ra la iu ra  K anclersłw a,

(X III. Canonicatus Gretnialis Gidzinsćianus cuin 
Praelatura Cancellarii).

W e d łu g  AI:t<Wv K apitu lnych  z r . 1 6 5 3 , p o s ia d a ł p ie r-  
wszy J e r z y  G idziuski K anonią z  P ra la tu rą  K anclerslw a p rzez  
sieb ie  sam eg o  w ow ym  czasie e ry g o w a n ą , na co  w p rzó d  

x z  o trzy m a ł d y sp en sę  h ęd ąe  z g ro m a d ze n ia  zak o n n e ­
g o  K anoników  _ L aterań sk ich . S a m  a to li d o k u m en t e r e k c ji  
w y d a l  G idz ińsk i d o p ie ro  Szu li-aganem  Lw ow skim  zostaw szy  
r. i  ( u  2 .  za  A rcy b isk u p a  K orycińsk iego . N a  m ocy  te g o  za ­
p isa ł 2 ,6 4 0 .  Z łp .  d o c h o d u  z w y derkafu  5 3 ,0 0 0  Z ip .  na d o ­
b rach  sw ych z a p is a n e g o , a  w szczeg ó ln o śc i zaś  na wsiach 
Z a w a d k a , B ólechów  i W ierschn ia . P ra w o  p rezen to w an ia  z o ­
staw ił so n ie  d o ż y w o c ie m , po  śm ierc i sw ćy  z d a ł  ie  na  K a- 

.,v m  ' Tnrunkiem  y  ahy w n ied o s ta tk u  o só b  z  fam i­
lii G idz iask ioh  h e rb u  P ra w d z ie , p re z e n to w a ła  k o g o  bądź  
z. d o m em  tym  sp o k re w n io n eg o , lu b  o b c e g o  ro d u  a lc  zo 
sz  .łchfy. (S )eficien fibus ex fam ilia G id z in sc ian o ru m  ex s ie n i-  
m a te  P raw d z ie  p e rso n a  p ro x im io r san g u in e  ju n c ta  a u t  e tiam  
e x tra n e a ,  m o d o  sit n o b i l i s , p ra e s e n te tu r .)  N ow a K sięga  
d o k u m en tó w  s tr .  1 4 1 . ■

I o!). J e r z y  z  G iedna  G id z iń sk i, p ie rw szy  K anclerz  Kanonik 
im ien ia  G idzińsk ich  1 6 5 3 . szósty  S z u f ra g a n ,  B iskup 
A ikopo lsk i 1 6 6 3 . d w u nasty  D ziekan  1 6 6 B , po  śm ierc i 
A rcy b isk u p a  P arnow sk iego  A d m in is tra to r  o sie ro c ia ley  
A rc h id ie c e z ji  f  1 6 9 0 .
J a k ó b  G aw alh  nad liceb o w y  K anonik  1 6 3 5  f  16 7 9 .

> 4 0 . P lo ry a n  W osyezyński nad łiczb o w y  im ien ia  H rosnow skich 
K anonik 1 6 5 5 . G rem ia ln y  K aznodzieia  1 6 5 6 .  b ez  Ka- 
zn odzieysk iey  K anonii (a b sq u e  C o n c io n a l.)  dziesiąty  P ro ­
b o szcz  1 6 6 1 . t  1 6 7 6 .

1 4 1 . A d am  P iask o w sk i, nad liczbow y im ienia K rosnow skich 
K anonik  1 6 6 5 . G re m . K ró l. 1 6 6 6 . O l l ic y a l,  A rch id y a- 
kon . P o  śm ie rc i A rc y b isk u p a  K orycińsk iego  A d m in i­
s t r a to r  o s ie ro c ia le y  A rchidyeC ezyi 1 6 6 7  ■)■ 1 6 8 7 .

1 4 2 . J a n  L an ck o rn ń sk i 1 6 5 5 . dziew iąty  K u sto sz  1 6 7 7 . t  1679. 
14.3. J a n  M ałach o w sk i 1633 . S p ra w o w ał n iek tó re  u rz ed ,

N. V >



nn dw orze Królowćy (O flicia quaepiam  ad aulam  reg i- 
nac hubuit) 1 661 . R eferendarz K rólestw u, Kanonik 
K rakow ski, d rug i Scholastyk 1664 . Z ostał B iskupem 
Chełm ińskim (C ulm ensis) 1676 . a polem  w edług Jó z e ­
fowicza ad annum  1655 . kart. 5 2 6 . Biskupem Krakow­
skim. Im ienia 1 44 . brakuie w rąkopism ic.

145. Woyciech Piegłowsfci, Kaznodzieia 1 6 56 . bez Kanonii 
Kaznodzieyskiey r. 1662 . rezygnow ał K aznodziejstw o 
r. 1666.

146. Stanisluw  Żelechowski 1658 f  1679.
147. Szczepan C harb ick i, w przód nim został K anonikiem , 

b y ł piątym S z ilfrag an em , Biskupem N ikopolskim , do 
K apitu ły  w szedł r. 1 6 5 9 . i zoslał w krótce szóstym  
K ustoszem  t  1665 . Józefow icz na r . 1659 . s ir. 5 8 1 . 
m ów i: Szufragan Charbicki nie m iał w stallach m ie j­
s c a ,  nim został K anonikiem , lecz m ałe k rzesło  p rze ­
ciw tronu  A rcybiskupa.

Stanisław M ościcki, imienia Pruchnickiego 1660 . |  1677.

Czternasty • P ra ła t Kantor i  Gremialna Kanonia
imienia Głowińskich.

Stanisław  z G łówna Głowiński-, S’odsedek H a lic k i, do­
bra swoie M łyniszcze i Z abło tow ee zapisał K apitule p rzed 
sądem [K apitulnym  (coram  Ju d ico  C apiłu lari) we Lwowie 
r. 1669 . pod w arunk iem , by na P rałata  Kantoru obrano 
icdnego z grona Kapitułarny.rb K anoników , i by nown^ G re 
mialną Kanonią imienia Głowińskich utw orzono. U la  K anto­
ra  przeznaczył na dochód z dóbr pomieuiońych ro tzo io  — Ott. 
Z łp . , dobra  zaś zapisał Kanonikowi dom u G łowińskich na 
u trzym anie, z  których on m iał K apitule co rocznie p ropor 
cyonalną sum m ę w yp łacać . K apitu ła zaś do spolnycli p rzy ­
chodów i wszystkich praw  go przypuścić. Praw o prezen to ­
wania na P ra ła ta  K an to ra , iak nu Kanpnią, łu n d a to r  sobie 
dp życia nayd łużey  zastrzeg ł. Po śm ierci zaś K apitu ła  
miału m ieć prawo obierania K antora z pośród siebie z obo­
wiązkiem wszelako wzgląd miania na Kanonika im ienia G ło ­
wińskich (sed habito  respeełu  Canonici G łowinsciani). J ć y  
leź od d a ł prawo wybierania na Kanonika z familii G łow iń­
skich,' herbu  K och , lub gdyby z toy familii Kandydatów
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nie b y ło , obrania kogo in n e g o , byle tylko * szlacheckich 
rodziców  pochodził u Kościołowi i Kzcczypcspolitey był uży­
tecznym . Przyw il. s ir. 197. A rcybiskup J a n  Tarnow ski 
r .  4 9 6 9 , potw ierdził tę  crekcya. Zdaie się w szelako , iż 
W późniejszych czasach pow slały spory w K ap itu le , iak da­
lece d ob ra  M lyniszcze i Z abłolów  sam  Kanonik dom u G ło­
wińskich posiadać m oże. Przyw ii. s ir. SOI.
3 4 8 . Paweł L eszczyńsk i, Kaznodzieia bez  K aznodziejstw a 

1608 . Kantor 1672  f  1682.
149 . M arcin lizechowski nadliczbow y im ienia Krosnowskich, 

1664 . Glreni. 1668 . dziesiąty K ustosz 1 679 . t  1 686 .
150 . A lexander Romanowski 1664. |  1677.
151 . M ikołay Zychini O . P. I). nadliczbow y imienia Kro- 

snowskich 1 668 . G rcm . K aznodz. 1687 . późn ie j bez 
Kaznodz. f  1695 .

1 52 . Stanisław  O stro róg . 1666 . t  1 6 6 8 .
4 5ó . Jan  G rabow ski, w urzędzie tym  r. 1666. rezygnow ał 

go  16>i .  ale w tym sam ym roku zo sta ł czwartym 
imienia M ilew skich, polem  K anclerzem  drucim  1668  *t 
1679 .
K asper Czckayski nadliczh. Krosnowskich, 1668. f  1691, 

354. Paw eł G arw aski, nad liczb. Krosnowskich 1(31)8. Grem, 
1070. drug i K antor 10.82. czwarty K anclerz 108(3. A r- 
chidyakón 1037- f  1088.

185, K rzysztof K lońsk i, Scholastyk Ł u c k i, G rem . 1070.
, rezygnował 1072.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zawartych w zeszycie IIs!ro-
strona

I. O potrzebie obiawienia Ciąg dalszy.
Potrzeby obiawienia dowodzą błędy » 
wachania się w rzeczach, Boga i wie­
czności tyczących s ię , samych filozofów 
starożytnych nayzawołańszych - 3-

II. O wpływie harczem, szynhów, na lodu 
obyczajność i byt lepszy. Jak się dusz 
pasterz ma zachować względem harczem, 
szynharzy etc. chcąc zatamować wpływ
ich szhodliwy. Dokończenie - - 20.

III. Czego dziś więcćy pragnąć w pasterzach 
dusz należy, czyli nauk wysokich bez przy­
miotów apostolskich, czy raczey mniey 
nauki w połączeniu z przykładnóścią oby- 
czaiów i gorącem powołaniem w swym 
zawodzie Dokończenie.

• Jak bardzo cnotliwy Kapłan nauki pomier- 
ńey, wyższym iest nad uczonego wysoce, 
lecz żyiacego po światowemu. - 20.
Wysokie* zdanie Pawła ś. w źałożoney 
przez nas materyi.

IV. Życia Fenelona. Ciąg dalszy - —
Zgon Xiecia Burgundyi - - 38,
Szlachetne obeyście się Fenelona z  Bisku­
pem w Saint-Om er.. - <a9<
Fenelon wspiera nieszczęśliwych, dozna-
wa od n ie p r z y ja c ió ł szacunku. -
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Fenelon w krótkim czasie wszystkich utrą­
cą przyiacioł - -
Choroba i śmierć Fenelona - - 48.

V. Starożytności kościelne.—  Wykład poie 
dyńczych części Mszy ś. Ciąg dalszy.
O Kanonu części trzeciey - - 58.
O Modlitwie panskiey przy Mszy św iętej 60. 
O Łamaniu Chleba - <32.
O Kommunii Kapłaugkićy - - 06.

VI. Treść pierwszey Apologii ś. Justyna. 69.
Justyna ś. Filozofa i męczennika pierwsza 
Apologia, czyli obrona za Chrześcianami 
napisana do Antonina Piusa Cesarza 71,

VII. Literatura. ^anMńDIiotfyef fur ^prebiger 
unb $)rebtgt«©ntrourfe 79.
Dalszy Ciąg dzieła Hr. Stollberga. - —

III. Rozmaitości. O Ojcach Franciszkanach 
o. ł. tnieszkaiących w ziemi świętey 80.
Doniesienie o Katolikach z Chin° - 86.

IX. Historyi Kapituły M etropolitalnćy Lwow­
skiej, Ciąg dalszy - 88,



Pomyłlu znaczniejsze

sir. wiersz wydrukowano poprawiono
12 S i przyść przyiść
55 4 którzy który
54 20 natchięta natchnięta
3 8 ' 44 cnotliwie cnotliwi
5(i 17 nowa nawa
57 5 zahohonn xaiiohonu
38 4 należał natężał
40 5 podanie poddanie
40 29 oddzielni oddzieleni
59 4 Epiklesis i Epiklesis
Ol 11 xplctum cxplctum
— . 24 rzcczysamćy w rzeczy satney
— 40 Demilte Diniilte
03 18 M icralogus M igrologua
— 4 0 Chrystusa Xystusa
05 8 Fidena iiilem
— 10 1814 1418
— 15 aplisitis apti sitis
00 8 Perceptis perccptio
TO 55 Plulon Platon
72 l 2 przypisuie przepisuie ,

59 słow a: C /ii'z eściańina imie i f.
az do słow a: świadczy? stanów*?, n o lę , w text 
w mieszang. -




